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m łą d r e  i słuszne są słowa, kfóre od dwudzie- 
stu wieków wracają na nasze usta co roku 

w wigilijny wieczór: Pokój ludziom dobrej
woli. W  tęsknocie za pokojem na ziemi, m o­
cniejszej po stokroć od marzeń człowieka
0 Królestwie Niebieskim, tkwi cała istota tra­
gedii naszej cywilizacji.

W  trzecią gwiazdkę powojenną po drugiej 
wojnie światowej m iliony prostych ludzi całe­
go świata modlą się o ten pokój żarliwiej m o­
że, niżli w  latach wojny- W tedy, przyświecała 
nam nadzieja, że koszmar zbliża się ku końco­
wi. Dziś wiem y już, że m ilczące działa i rdze­
wiejące na lotniskach bom bowce nie oznaczają 
jeszcze pokoju. Jesteśmy mądrzejsi o jedno do­
świadczenie dziejowe. W iemy, że nie wystarczy 
zaprzestać strzelania, by pokój istotnie zapano­
wał wśród ludzi.

M ądre i słuszne są słowa o pokoju na ziemi 
1 gdyby m ądrość i słuszność rządziła 

światem, słowa te dawno przestałyby być w y­
razem odświętnych życzeń i tęsknot, a stałyby 
się rzeczywistością dnia powszedniego. Byłyby 
może mniej uroczyste, lecz bardziej prawdziwe.

Niestety, nie mądrość i nie słuszność rządzą 
światem i nie one decydują o biegu spraw ludz­
kich’ na ziemi. Może odbiegamy od uświęconej 
tradycji, m ów iąc o tych rzeczach właśnie w 
dniu, który ma być dniem radości. Jeśli jednak 
słow a o pokoju, które w dniu tym tak uporczy­
w ie powtarzamy, mają nabrać sensu i znacze­
nia, ma ją z krainy marzeń przenieść się w rejo­
ny rzeczywistości, — trzeba właśnie o tym m ó­
wić.

O  wiat rządzony jest przez ludzi, powiązanych  
określonym  układem stosunków społecz­

nych, ludzi ulegających nakazom tego układu, 
kierujących się interesami sw ej klasowej grupy.
1 nie zaprzeczamy, że ludzie dobrej w oli są w 
każdej z grup społecznych i że o pokoju myślą 
nie tylko prostaczkowie, lecz i możni tego 
świata. Tylko, marzenia jednych i drugich 
przyoblekają się w inną treść życiową. Któż 
z m ożnych wydałby walkę prostaczkom, któ- 
reż z imperiów' pogwałciłoby pokój, gdyby słab­
szy ulegle wykonał wszystkie polecenia m oc­
niejszego i w olę mocarza uznał pokornie za

D ziś tu numerze:
S#r. 3
Kazimierz Rusinek o Kongresie PPS

Sir* -4? „
W yw iad  z min. M. Kaczorowskim

S ir. 5
U b ezp ieczen ia  spo łeczne  w w alce  

z gruźlicą

S ir . 9
Krystyna Dąbrowska i Jerzy Zaruba 

nieoficja ln ie  na  Kongresie PPS

S ir. 11
Pola Gojawiczyńska, fragment 

z „Ziemi Elżbiety"

Sir* 12
W ład ysław  Reym ont, „W igilia

u Boryny" (fragment „Chłopów")

Sir* 13 - 1̂5
„Przyjaciel Dzieci"

Sir. 16
Gustaw Morcinek, fragment  

z „W yrąbanego chodnika"

swój obowiązek? W szak nawet Hitler gotów się 
był wyrzec wojny do chwili, gdy wola jego 
była rozkazem, a świat powolnie wypełniał 
jego żądania.

Głębiej i dalej sięga problem pokoju na zie­
mi, — poza dobrą wolę i poza uczciwość je­
dnostek. Od połow y dziewiętnastego stulecia 
rozumie tę prawdę ruch socjalistyczny i głosi 
ją niezm ordowanie wśród tych, którzy za woj­
nę płacą najdrożej. Trzeba, by ci właśnie naj­
szybciej i najlepiej to zrozumieli.
I ^ i e  chcem y zakłócać nastroju radosnego 

święta, ni podrywTać wieczystej tradycji. 
Chcemy jeno, by każdy w dniu tym pamiętał, 
że słowa o pokoju na ziemi nie staną się nigdy 
ciałem, jeżeli powtarzane będą tylko od święta 
i tylko w biernym oczekiwaniu łaski.

Bo nie od dobrej woli i nie od rozumu, nic 
od poczucia sprawiedliwości i nie od naszych  
perswazji pokój na ziemi zależy. Od woli obro­
ny pokoju i od walki z tymi siłami społeczny­
mi, które pokój świata podważają, zależeć bę­
dzie, czy m ilczące dziś działa i rdzewiejące 
bombowce pójdą ostatecznie na złom, czy też 
raz jeszcze odezwą się za naszego życia.

J eżeli w' dnin W igilii 1947 roku patrzymy w 
przyszłość z większą otuchą i z wiarą, że po­

kój istotnie nastanie,—to dzieje się tak dlatego, 
że siły postępu, demokracji i socjalizmu są dziś 
potężniejsze, niż w przeszłości, i że zrozumie­
nie p r a w d y  o w o jn ie  i pokoju przeniknęło do 
szerszych mas, niż kiedykolwiek przedtem.

Najserdeczniejsze życzenia
I w

Wesołych Świąt 
składa czytelnikom

„ Robotnik”

D rzew oryt polski z 1585 roku.

Aleksander M aliszew ski

K o l ę d a
Nie w Betlejem—Galilei bardzo podłym m ieśde, 
ale w Polsce mały Jezus rączką gwiazdy pieścił.

Matka Boska wieczorami lniane nitki przędła 
i śpiewała z prząśniczkami: kolęda, kolęda —

a zaś Józef cieśla święty, już od wielu laty 
stawiał chłopom kryte słomą stodoły i chaty —

Zaorywał pługiem ziemię, po roli ssedł boso, 
siał pszenicę, jęczmień, żyto, jarkę, grykę, proso —

Mały Jezus z chłopakami pasł krowy na łące 
i ligawki dla zabawki wykręcał grające —

Rosło zboże — rosło — rosło — wysoko — pod dachy — 
Święty Józef klął na wróble i ustawiał strachy —

a Jezusik mówił ptakom: „Nie bójta sie ptaty! 
strasydliska — gałganiska, drewnisko i szmaty".

Więc nie bały się wróblęta i dziobały kłoski — 
oj, gniewał się Święty Józef, skarżył Matce Boskiej.

Wieczorami, pod oknami siadali sąsiedzi, 
godzinami rozprawiali, gadali o biedzie —

a Jezusik, hopsa, z podwórzowym burkiem  — 
danaż moja, dana, dana, z górki na pazurki —

Częstowali go śliwkami, gruszkami i miodem — 
sołtys Kacper, wójt Baltazar, Melchior i Nikodem —

Nie w Betlejem, — Galilei bardzo podłym mieście, 
ale w Polsce mały Jezus rączką gwiazdy pieścił.

Matka Boska wieczorami lniane nitki przędła 
i śpiewała z prząśniczkami: kolęda, kolęda.

...A POKÓJ NA ZIEMI
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Oficjalne spramozdanie

S  ŁOWO ■•°flcjalne“ i „sprawozdanie" nie zachęcaja do ervtanU 
°  a jcdnak Sprawozdanie, które mamy ha myśli J ^ nan ™ j £skł?Ł2?- r ? * w( is:
nawezy I przedłożone delegatom ha Konrre^ ew ra]k y K° mit*t Wyko'£
Kongres jest 166-stronicową książką^ k tó t ^ m ^ 0^ '  Sprawozdan,e na
sować nie tylko polityka, lecz każdego a k ir to iT  p° winna Mintere- 
świadomego socjalistę. aktywistę partyjnego, każdego

ixszsn Tskf"mni« -

mowie przyjemności zacytowania kilku tvlko lirrh r- J k od" tvstvka U.a a KUKU tyiko liczb. Czasem sucha sta­
tystyka jest bardziej wymowna, niż najpiękniejsze frazesy.

/.C.tr„w“er„‘s  r7«”?ś”™ ‘ k i o "  Br°"n‘’ «•“nn«- i " ł- Jeszcze wielkie możliwości dalszego wzrostu irdv*
posiadamy Komitety w 559 miejscowościach na ogólną liczbę S ’m S

W y S , S u  GminnyCh ^  ,iczb* *«*»«. r? r**£̂ r.x2S'„S'1'sar,, . „  r  . '• zda z tych broszur ukazała słe w m ila
S U S . £  2 3 S £ r * * ” - Prt“  —  * * • » »  * * 1 ™ ,  * ;

a a s r ,  ■ ■ > ̂MaS0We 8zkoitule stopnia min;malnego,‘ SStS 
zadanie przeszkolenia w najbliższym czasie przynajmniei ln nm 

cent wszystkich towarzyszy partyjnych. Do dnia 1 S S S f  b rszko-' 
lenie masowe objęło około 60.000 członków Partii.
W YDZIAŁ Samoiz^dovvo-Administracyjny donosi o coraz to więk-
stwow'eim r r e 7 S 113 Życle Rad Narad° Wy<b i administracji pań- 
l 7 r Z  ,, radnych z ramienia Polskiej Partii Socjalistycznej
PPS d t  majf  ,  r1°kU ,d ° list° P ^  194? roku z 7.435 do 12.904. 
wfceśtarostów WoJewodów- 7 wicewojewodów, 81 starostów i 75

Wydział Społeczno-Zawodowy CKW podaje, ie  PPS ma 21 człon­
ków w plenum Komisji Centralnej Związków Zawodowych, 33 towa-
1M ezłnnk-Pr *  Okręgowych Komisji Związków Zawodowych,
159 czlonkow w Zarządach Centralnych poszczególnych związków za­
wodowych i 4.572 członków w zarządach lokalnych związków zawodo­
wych. Szczególnie wielkie są wpływy naszej Partii wśród pracowni­
ków spółdzielczych, przemysłu poligraficznego, poczt i komunikacji, 
skarbowych oraz przemysłu naftowego. Wydział Komunikacyjny na 
nnym miejscu podaje, ze PPS ma zorganizowanych ponad 60.000 człon­

ków wsrod kolejarzy.
j  ECZ czytejnik chyba powie: dosyć liczb! A przytoczyliśmy tylko 

. Przypadkowo wyrwane fragmenty z części tylko sprawozdań, po - 
Z \ T L l UPf nte 2 braku .tKiejsoa działalność tak Ważnych wydziałów 
CKW PPS, jak W’ydzial Wiejski, Wydział Zagraniczny, Wydział Eko­
nomiczno-Przemysłowy, Wydział Kadr, Wydział Finansowo-Gospodar­
czy, Wydział Kobiet itd. itd. Towarzysze interesujący się pracą tych 
wydziałów muszą się zapoznać bezpośrednio * ich sprawozdaniami.

Na zakończenie jeszcze tylko kilka słów o załączonym do spra­
wozdania CKW „Wykazie obiektów, będących w dzierżawie, bądź w za­
rządzie Komitetów PPS“, Nie wiemy, w jakim celu autorzy sprawozda­
nia załączyli ten długi i bądź ćo bądź nudny Wykaz kilkuset nieru­
chomości z podaniem ich adresów, formy prawnej użytkowania i opisu 
technicznego. Lecz nawet ten nudny wykaz posiada wielką wymowę. 
Polska Partia Socjalistyczna, która do września 1939 roku gnieździła 
się jako sublokator w nędznych ruderach, posiada obecnie odpowiednie 
lokale we własnych nieruchomościach. 1 ten fakt mówi więcej o zmia­
nach, które nastąpiły w Polsce, od wielu długich i uczonych artyku­
łów.

Oficjalne sprawozdanie CKW PPS jest jedną Z najciekawszych 
książek, wydanych w Polsce po wojnie,

„ R O B O T N I K "

Parlament francuski debatuje 
nad projektami min. Mayera

Projekt przedłużenia  
służby wojskowej tne Francji

Nr. 349

Francuskie Zgromadzenie Narodowe obraduje nad projektami mini-
rnzlmmnw ^ ayera' WfWiddJil one m. in. wprowadzenie „pożyczki 
przymusowej : tna ona obciążyć przedsiębiorstwa i jednostki których 
dochód przekracza 750 tysięcy franków rocznie.

PARYŻ (SAP) — hJa połi&dżesiii 
Zgromadzenia Narodowego toczyła się 
w poniedziałek debata nad projektem 
fiataśow ym  min. R. Mayera, przedsta­
w iciel MRp ©świadczył, że jego par­
tia wprawdzie bez entuzjazmu, kle 
będzie głosowała za projektem.

Most pod Tcżetuem  
oddanji do uijjtkti

P race nad  odbudową najdłuższego 
mostu W Polsce, ha Wiśle pod Tcze­
wem, zostały zakończone. Odbyła się
już techniczna próba wytrzymałości 
mostu, która dała rezultaty  zadaw al-
niaja,ce.

O twarcie m dstu i oddanie go do u- 
żytku odbędzie się w  wigilię, dn. 24 
grudnia br. Tego samego dnia wy­
ruszy z W arszawy do Gdańska po­
ciąg drogą na Tczew, trasą skróconą 
o 115 km.

W dniu św ięta  
Armii Jugosłowiańskie}

W dniu święta A m ii Jugosłowiań­
skiej Minister Obrony Narodowej, 
Marszałek Żymierski przesłał na ręce 
marszałka Broz-Tito, Ministra Obrony 
Narodowej Federacyjnej Ludowej Re­
publiki Jugosławii — depeszę gratu­
lacyjną. Jednocześnie Szef Sztabu Ge­
neralnego W. P. gen. broni Wł. Kot- 
czyc przesłał gratulacje na ręce Gen. 
Łejt. Koca Popovic, Szefa Sztabu Ge­
neralnego Armii Jugosłowiańskiej.

Pos. Violette (lewica republikańska) 
oświadczył, że będzie głosował prze­
ciwko projektowi, ponieważ stanowi 
on obciążenie dla szerokich warstw 
ludności, a jedynym J#go skutkiem 
będzie zubożenie kraju 0 150 miliar­
dów franków. Za 6 miesięcy trzeba 
będzie na nowo torturować podatni­
ków.

B. premier Daladier zaleca jako je ­
dyne lekarstwo zapewnienie „intere­
sów osobistych'’, czyli jak największą 
swobodę dla „inicjatywy prywatnej’’. 
Wystąpienie Daladier było gorąco o- 
jclaskiwane przez prawicę.

7 tg*, ton bomb
i pocisków
w ylecia ło  xu pow ietrze

BERNO (SAP). — Urzędowo
«tały uchwalenie, mogło by dojść do ■' F>0̂ no, że w składach amunicji 
.niebezpiecznych zam ieszek". Mlthdlż, W pobliżu Frutigen,

Poseł kom unistyczny Dud os, powie iw  Szwajcarii, wybuchło do tej  
dział, że ofiary, których żąda o<I lu- ] POhy 7 .0 0 0  to l l  b o f f lb  i  pocir- 
dhości, okażą się darem ne i zwrócił I sków,

miejscem wybuchu skła* 
dów amunicji ukazała się ol­
brzymiej wielkości chmura dy­
mu. *

FRUTIGEN (SAP). — w  grotach

ÓWagę na lalę niezadowolenia szerzą’ 
cą się w krajii.

Na zakończenie debaty zabrał głos 
fnift. Mayer j oświadczył, że nie Wy­
daje Wojiiy ani rolnictwu, ani prze­
mysłowi, ani też handlowi lecz że ! ■ ,■  "  "
zamierza Walczyć wyłącznie z inna-i ? g°u rlandu zdarzyły
cją. Zapowiedział redukcję WYdat-! f  ^ ^ c h y .  Istnieje obawa dal- 
ków i szych wielkich zniszczeń, spowodowa

|nych  wybucham i .skutkiem których 
i zginęło już 20 osób i zmieciona zo- 

PARYŻ (SAP) — Kupcy paryscy po- ! ^  2 P°W im chni zi6Mi jedna Wio- 
stanowili zamknąć swe sklepy na 4 fS u
godziny w dniu 6 stycznia 1948 r  na °baw ie  przed nowymi wybucha- 
znak protestu przeciwko nowej fonnie Im i w s‘rzymano Poszukiwania zagi- 
podatfeów przewidzianych przez pro- i nlonych- 
j^kt mili. R. Mayera. j LJ

PARYŻ (PAP) — Pian ,.ocalenia łran I Wojna na Jaw ie  
ka ministra Mayera został przyjęty j DOd Y a k a t ? t a  iq a d i tc „ , 
przez komisję finansową Zgrom adzę-1 ‘̂ °̂-:,ZAKA-tT A (SAP) Komunikat 

 ------ wydany przez republikański rząd

Strajk protestacyjny kupców

W obronie projektu wystąpił po«. 
Guyon (SFIO) oraz premier Schuman, 
który m. in. oświadczył, że „jjrzymu- 
sowa poźycżka" będżie aktem zaufa­
nia ze strony kraju, w zamian za co 
premier zobowiązuje się do użycia jej 
wyłącznie na cele odbudowy. Gdyby

nia Narodowego, po całonocnych bu­
rzliwych obradach, nikłą większością 
23 głosów przeciwko 19 prZy 1 wstriay 
mującym się.

Przedłużenie służby wojskowej
PARYŻ (PAP) — Na potsiedzeniu ko

 _  r   -

Indonezji stwierdza, że lotnictwo ho 
lederskie prowadzi intensywną ak­
cję wywiadowczą we wschodniej 

i części Jawy. Wojska holenderskie 
; gwałtownie nacierają w  okolicach 
Batu, M alang i Pasarian.

Oddziały holenderskie prowadzą
misji wojskowej, minister sił zbrój-, też akcję zbrojną w  środkowej 
nych Teitgen oświadczył, że a>f.6i się lwie. 
z zamiarem przedłużenia czasu trwa­
nia służby wojskowej do 18 miesięcy.
Minister podkreślił również koniecz-

2  1 ~ I y'-' y i
rządowe projekty finansowe nie to. molotów.

ność zakupienia materiału wojenne­
go za granicą, a w  szczególności sa-

W kilku luierszach

„Nie chcemy podejmować 
nieodwołalnych decyzji44

stwierdzają Robertson i Clay  ̂ "
Gubernator brytyjskiej strefy okupacyjnej w Niemczech, gen Ro­

bertson, zapytany na konferencji prasowej, czy władze brytyjskie zamie­
rzają uczestniczyć w tworzeniu państwa Zachodnio-Niemiećkiego odpo­
wiedział: „Nie zamierzamy podjąć żadnych nieodwołalnych kroków któ­
re by w  konsekw encji m ogły uniem ożliw ić porozumienie".

1 Gen. Robertson doda!, że władze bry­
tyjskie zamierzają kontynuować współ­
pracę ze wszystkimi sojusznikami na 
odcinku administracji Berlina oraz tam, 
gdzie współpraca taka okaże się ko­
nieczna.

LONDYN (SAP). Według wiadomo­
ści z dobrze poinformowanych źródeł,
kwestia wysiania do ZSRR urządzeń

j Strefach zachodnich, zostanie dokonana 
I jeszcze jedna próba rozwiązania pro- 
‘ blemu niemieckiego przez „Wielką 

Czwórkę”.

Prokurator przem awia  
w  p ro ces ie  KPOPP

W dniu 22 bm, wznowiona zosta­
ła rozprawa przed rejonowym Sądem 
Wojskowym w Warszawie, rozpatru­
jącym spraw ę uczestników Komite­
tu Porozumiewawczego Organizacji 
Polski Podżicmnej.

Wielką mowę oskarżycielską w y­
głosił p rokurato r płk. Zarako-Z ara- 
kowski. Po przemówieniu oskarży- 

j Cielą Sąd Udzielił głosu obronie.
Dokładne sprawozdanie z 13-go 

dnia procesu podamy w numerze 
sobotnim.

„ — -  u i  Ł l J U Ł U l

rozmontowanych fabryk niemieckich

Czy W allace będzie kandydował 
na prezydenta St. Zjednoczonych

Bizonii będzie wkrótce przedmiotem 
wymiany poglądów między Londynem 
i Waszyngtonem.

— Prem ier irlandzki, de Valera, 
podał do Wiadomości, że wybory po­
wszechne W Irlandii odbędą się w  
pierwszych dniach lutego.

— Żydowski współpracownik rzą­
dowego biura prasowego w  Jerozo­
limie, Robert Stern, zamordowany 
został o kilkadziesiąt m etrów  od lo­
kalu, W którym  zbierają się codzien­
nie dziennikarze cudzoziemscy.

— Bank Państw ow y ZSRR zakoń­
czył w  dniu 22 grudnia Wymianę sta ­
rych pieniędzy na nowe. Zm iana pie

i niędzy w  Związku Radzieckim roz­
poczęła się w  dniu 15 grudnia.

Clay jjrzyłącza się 
do deklaracji Robertsona 1

BERLIN (SAP), — „Nie chcemy po­
dejmować nieodwołalnych decyzji w 
Niemczech” — oświadczył na konferen­
cji prasowej amerykański gubernator 
wojskowy, gen. Clay. „Pod tym wzglę­
dem zgadzam się najzupełniej z dekla­
racją generała Robertsona” — doda! 
generał.

Oen. Clay oświadczył ponadto, że za

Zujjjcięsfujo dem okratów greckich  
w  wyborach zw iązkow ych
(PAP). — Agencja. N. JORK. — Amerykańskie włodze

EAM Press donosi z Salonik, że ! 'migracyjne aresztowały i osadziły
odbyły się tam wybory do i w więzieniu na Ellis Island dziennl-
związku zawodowego pracow- i karza Sreckieg° Kyriazadesa. Kyria-
ników barrkowveh.: Do wybo- •zAdes byk?Rrc,dytpwany przy ONZ
rów złożono dwie listy: rzado- w . charakterze korespondenta dzien-
wą i partii demokratveznvrh ••HizospJśtlś' foFgaiTKSftiuni-W* , jjdi ui ucmoKiaiycznycn. stc2ny)i { „Elephteria Ellada któ-

o im o mes vfhnrtcgo nacisku, ! re zostały zamknięte przez reżim a-
na -listę demokratyczną padło teńsld.
80 procent głosów.

Prasa rządowa opublikowała 
artykuły, w których domaga się 
aresztowania i deportacji przy­
wódców urzędników banków 
północno - greckich.
200 oficerów amerykańskich 
w Turcji

LONDYN (PAP). — Grecka praso­
wa agencja dem okratyczna podaje 

• ze Stambułu, że do A nkary przybyło 
1 200 oficerów

Dlaczego Partia Republikańska
życzy  sobie tego

NOWY JORK (teł. wł.). Opi­
nia amerykańska w dalszym cią 
gu komentuje sprawę kandyda­
tury Henry Wallace’a na stano­
wisko prezydenta USA. Koła 
zbliżone do partii republikań­
skiej podają, iż republikanie ob

Energetyka wykonała  
roczny plan produkcji

W dniu 18 grudnia br. Centralny 
Zarz. Energetyczny wykonał roczny 
plan produkcyjny. Zakłady wytwór­
cze podległe Centr. Zarz. Energetyki 
wyprodukowały w ciągu niespełna 
roku 3.447.090.090 kWh Zakłady w y­
twórczo - rozdzielcze i rozdzielcze 
dostarczyły w  ciągu tego okresu od­
biorcom 3 018 miliardów kWh.

Gospodarstwa domowe zużyły w  
roku bieżącym ok. 270 miln. kWh, 
przemysł około 2,200 miln. kWh.

Produkcja energii w  194? roku

jawiają zainteresowanie kwe­
stią, czy Wallace przyjmie wez­
wanie organizacji „Postępowych 
Obywateli Ameryki", która pro­
ponuje, by zgłosił on swą kan­
dydaturę w imieniu „Trzeciej 
Partii". Republikanie pokładają

wiek Pkrr„eu SifWZ‘tf’te f Stan? jakiekoM  cerowie ci m ieh zagadan ie  zre- 
kroki w klerunku ustanowienia | organizowanie i przeszkolenie arm ii

w tureckiej.
mum w Kierunnu ustanowi 

oni jednak skorzystać z  niespo-: an8 lo amerykańskiej administracji
dziewanej pomocy, którą przy- - - "—  ----------------- ————-----------

Kar*» za°patrzenia dla bezrobotnych  
pracownikom  budowSanjjcb

Prasa 
zagraniczna

Laski o sytuacji europejskiej
Prof. H arold L aski, jeden z naj­

bardziej znanych  członków  kierow ­
nictw a angielsk iej Labour P arty , 
ogłasza w  a m eryka ń sk im  dzienni- 

- - , -- -  - - - i ku  .JJew  - Jork H erald Tribund*  
am erykańskich. Ofi- a rtyku ł, analizujący sy tuację  w  Eu-

"  kon ferencji lon-

kandydata
na prezydenta.

Republikanie źdają sobie sprawę, teKepumucame M ają sobie sprawę, że . . . .  . ,  . . .

ny ^kontr-kandvdatj w^'rodzatu^Eiswi- I ^ny kontr-kandydat w rodzaju Eisen- 
hovera miałby poważne szamse współ­
zawodniczenia z Trumanem. W wy­
padku zaś rozbicia głosów demokrar ^ a r tu  . r te p u D llK a n ie  p o k ła d a j ą  i OUŁU zas lozuicia giosow  aemoKra-

nadzieję w tym, że wystąpienie | tycZnych- moFli bY onl sobie pożwo- 
Wallace’a w wyborach przyczy- na wystawienie mniej po.pularne-
niło by się do osłabienia Partii 
Demokratycznej, co wzmocniło­
b y  automatycznie pozycję Par­
tii Republikańskiej.

Publicyści wskazują na to, że 
Chociaż republikanie nienawi-

lić na wystawienie mniej populara 
go kandydata, na przykład Tafta, któ­
rego chętnie widziały by w tej roli 
góry partyjne.

Po wezwaniu, skierowanym do W al­
lace^, w organizacji „Postępowych 
Obywateli Ameryki’’ odbywa się w 
dalszym ciągu wymiana zdań na te-A w  u  i -    - uuratym ciqgu wyiuicuia zaan na

azą Wallace a, nie zawahają się mat udziału W allace'a w wyborach

Państwowy Przemysł Spożywczy 
przed Świętami

ników przemysłu budowlanego przy 
sługują w okresie od 1 grudnia do 
31 marca 1948 r. rodzinne oraz do­
datkowe karty  zaopatrzenia.

Zarządzenie to dotyczy pracowni­
ków, którzy: a) zwolnieni zostali z pra 
cy z powodu sezonowego wstizymania 
robót budowlanych, b) przepracowali 
w ciągu roku 1947 przynajmniej 4 mie 
siące w zakładach przemysłu budowla

nego, c) otrzymali dla członków 
swych rodzin karty  zaopatrzenia w 
zakładzie pracy, w którym byli ostat­
nio zatrudnieni, przed utratą pracy. 
Wszystkie te okoliczności stwierdzone 
być muszą specjalnym zaświadcze­
niem, wydanym przez zakład pracy.

Na mocy tego samego rozporządze­
nia, pozostający bez pracy pracowni­
cy zakładów ceramiki czerwonej, be- 
toniarni i wapniaków, mają prawo ko­
rzystać z kart I kategorii.

ropie po upadku  
dyńskłe j.

Zjawiskiem pomyślnym w sytu­
acji europejskiej, pisze Laski, jest 
traktat gospodarczy brytyjsko - ra 
dziecki, który „przeszkadza osta­
tecznemu odcięciu Europy zachod­
niej od wschodniej”. Porozumienie 
to jest dowodem błędności stano­
wiska brytyjskiego Foreign Office, 
który oświadczał, że współpraca 
gospodarcza ze Związkiem Radzie­
ckim jest niemożliwa.

Polacy tualczącjj o w olność Francji 
otrzymają zaopatrzenie

Na okres zakupów przedświątecz­
nych państwowy aparat handlowyU i l C I  g a i  F O K  1.1 r  ~  y u u a i n u n j f  a g u r w i  u a i i U i U W j r

wzrosła o 40 proc. W stosunku do pro j przygotował odpowiednio większą, niż
1QAR miru Ct* • zwvkle ilość *rtvkllłAw civiżtrw/»rvnndukeji 1846 roku, oraz o 66 proc. .. 

stosunku do produkcji w roku 1938.

Dziennikarze u Premiera
Dnia 22 bm. tow. Premier Józef Cy­

rankiewicz przyjął delegację Związku 
Zawodowego Dziennikarzy Polskich w 
osobach red. red. Kowalczyka Józefa, 
Krzepkowskiego Mieczysława, Strze­
leckiego Edwarda, Borowskiego Wik­
tora j Dzendzia Henryka.

Delegacja złeżyła szereg aktualnych 
dezyderatów, które tow. Premier po­
traktował bardzo przychylnie, żywo 
interesując się działalnością Związku 
oraz niedawno powołanego do ivcia  
Instytutu Prasoznawczego.

zwykle ilość artykułów spożywczych 
Ju i dziś można się zorientować co do 
rozmiarów zaopatrzenia rynku w ai- 
tykuły produkcji przemysłu państwo­
wego.

Sprzedaż drożdży, zaplanowana na 
okres przedświąteczny dla całego k ra . 
ju w wysokości 451 ton przekroczyła j 
700 ton, przy czym stan zaopatrzenia 
hurtowni wystarcza na pokrycie zWięk 
szonego zapotrzebowania.

Wyroby cukiernicze produkowane 
były w ciągu całego grudnia przeż 
fabryki państwowe we wzmożonym 
tempie. Na kartki dziecinne przezna­
czono w grudniu 260 tys. kg. czekola­
dy i 500 tys. kg. cukierków.

Zbyt oleju osiągnął w grudniu nie- 
notowany dotychczas poziom 130 ton,

Wobec 100 ton w listopadzie i 60 ton 
w miesiącach poprzednich,.

300 tys. butelek krajowych win o~ 
wocowych 1 gronowych sprzedano od
początku grudnia.

Polskie statki 
ui Gdyni i Gańsku

Przybyły do Gdyni 2 polskie statki 
„W aryński ‘ z A ntwerpii z transpor­
tem 3.928 ton drobnicy, w czym prze­
wagę ma bawełna ofaz „StaloWa 
Wola” z Hull z ładunkiem

Na podstawie konwencji polsko- 
! francuskiej, która weszła ostatnio w  
życie — obywatele polscy, którzy u. 
tracili zdrowie służąc w armii fran­
cuskiej, w Legii Cudzoziemskiej, 
bądź też biorąc udział w  ruchu o- 
poru na terenie Francji — mają pra­
wo do zaopatrzenia inwalidzkiego 
według właściwych przepisów fran ­
cuskich na równi z obywatelami fran 
euskimi. W razie śmierci Polaków- 
uczestników walk o wolność Francji 
— pozostali członkowie ich rodzin o- 
trzym ywać będą renty wdowie 1 
sieroce.

P raw o do zaopatrzenia posiadają 
również obywatele polscy, którzy ja ­
ko osoby cywilne, zostali poszkodo­
w ani na zdrowiu w skutek okoliczno­
ści wojennych, na terytorium  fran­
cuskim oraz pozostali po nich człon-

polsko- francuskim oraz wdowy i sieroty ma 
ją prawo do rent i pensji wdowich 
od rządu francuskiego na równi z 
obywatelami francuskim i tylko wów 
czas, jeżeli zamieszkują na tery to­
rium francuskim.

Konwencja powyższa weszła w  ży­
cie z dniem 1 października 1.947 r. 
Zamieszkali w k ra ju  obywatele pol­
scy, którzy są upraw nieni do zaopa­
trzenia na podstawie tej konwencji 
od rządu francuskiego powinni zgła­
szać swoje roszczenia do M inister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej (Głó­
wny Urząd Inwalidzki) Plac Dąbrów 
skiego 1, z dołączeniem najlepiej u- 
w ierzytelnionych odpisów, dokum en­
tów, uzasadniających prawo do tego 
zaopatrzenia.

' ’ 2 Hull z ładunkiem  570 ton ' kowie rodzin
szmaty wełnianych, wełny i odzieży. Zaopatrzenia powyższe wypłacane

21 bm. wszedł do Gdańska ze
szwedzką rudą statek „Wisła” przy­
były z Lulea z ładunkiem  4.582 tony 
oraz tankowiec polski „K arpaty”. 
Tankowiec wrócił z pierwszego rej­
su do Zatoki Perskiej.

będą osobom uprawnionym, bez 
względu na ich miejsce zamieszka­
nia.

Natomiast członkowie armii gen. 
Sikorskiego i innych formacji pol­
skich, pod naczelnym dowództwem

Kartjf uisfępu do Sejmu
Karty wstępu na posiedzenie Sej­

mu w dniu 29 grudnia br. wydaje o- 
sobom upoważnionym przez mini-; 
sterstwa, urzędy, kluby poselskie itp. 
komendant straży marszałkowskiej 
od godz. 8—15, a w dniu 29 bm. odj 
8 rano w gmachu domu poselskiego.

Co będzie z |ilanem Marshalla
P ra sa  angielska  om aw ia również 

obszernie spraw ę planu M arshalla, 
i sprecyzowanego dokładnie w  osta­
tn im  orędziu prezydenta USA do 
K ongresu. N ie  na leży zapom inać o 
tym  — przestrzegają  pouxizniejsze 
dzienniki b ry ty jsk ie , — że plan 
M arshalla  je s t ty lko  projektem ; 
m oże on ulec znacznym  zm ianom  i 
przeróbkom , zg ła szanym  przez Par­
tię R epublikańską , która , ja k  wia­
domo, dysponuje w iększością w  par 
lamencie S tanów  Zjednoczonych.

Przew iduje to m. in. organ Lar 
bour Party , „Daily H erald“, stw ier­
dzając, że

„Bezpośrednio przed ogłoszeniem 
przez Trum ana szczegółów planu 
M arshalla republikańscy kongres- 
m ani pod wodzą senatora Tafta
oświadczyli, że w  czasie obrad Kon 
gresu domagać się będą, aby „plan 
pomocy* uchwalany byl z roku 
na rok. „a nie na całe cztery lata 
z góry”. Obawiamy się, pisze „D. 
Herald", że przyjęcie koncepcji re 
publikańskiej „zniweczyłoby samą 
ideę planu M arshalla”.
Podobnie zapa tru je  się na  tę spra  

w ę n iezależny „Tim es11, pisząc, że 
„plan M arshalla natra fi jeszcze 

na wiele trudności w czasie obrad 
Izby Reprezentantów  i Senatu" 

oraz liberalna „Daily N ew s" ,  stioi-er 
dzająca, że

„było by cudem, gdyby plan 
M arshalla przebrnął bez uszczerb­
ku przez dyskusję w obu izbach 
Kongresu".
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P. P. S. jest potrzebna Narodowi"
O Kongresie i po Kongresie W rocławskim

KONGRES PPS, 
Kongres jedności i  

siły Partii, był drugim w histo­
rii Polski Ludowej.

XXVI Kongres, odbyty w  r.

mogą odżyć i zapanować na no­
wo; instytucje zwalczone mo­
ralnie i p okon an e duchowo,

194f .  był kongresem -  apelem ] których źródła potrzeb i uczuć
o jedność, q mobilizację mas, j 
był wezwaniem  do budowy 
Partii.

Rok 1945

M ieliśmy trudności w ew­
nętrzne i m ieliśm y opory niez­
decydowanych. Byli ..ryzy­
kanci" J byli ,,rezygnanci“ z 
samodzielności Partii. Była o- 
pozycja, której „ideologiem" 
był Żuławski z koncepcją „in­
tegralnej demokracji", zwo­
lennik „trzeciej siły", przeciw­
nik porozumienia i współpracy 
z PPR, oponent porozumienia 
bloku stronnictw demokratycz­
nych. Poza salą, z ukrycia, 
działał z ramienia W.R N. Zyg­
munt Zaremba. Jego ..duch" 
był także obecny na sali. Wro­
ga propaganda z zewnątrz, in­
strukcje z Londynu, dotarły do 
części delegatów Kongresu.

W takim klimacie i w  takich 
warunkach obradował XXVI 
Kongres w  Warszawie w r. 
1945. Był to kongres ideolo­
gicznej walki o oblicze Partii, 
o jedność i dyscyplinę, o obro­
nę koncepcji, o kontynuację 
polskiej drogi do Socjalizmu  
w  jednolitym froncie z PPR.

Broniąc oficjalnego stanowis­
ka Partii, ówczesne kierownic­
tw o z tow. Osóbką -  Moraw­
skim na czele broniło Niepod­
ległości Polski, zabezpieczało 
kraj przed wstrząsami w ew ­
nętrznymi, przed dywersją w e  
własnych szeregach i przed I 
kontrrewolucją podziemia, któ­
remu patronował Stanisław  
Mikołajczyk. Zwycięstwo odnie 
sione przez kierownictwo Par­
tii poprzedziła burzliwa, chwi­
lami bardzo namiętna dysku­
sja. W ostatecznym boju zw y­
ciężył Centralny Komitet W y­
konawczy, zruycięiyła  sama 
Partia. Uratowaliśmy imie re­
wolucyjnej i jednolitofronto- 
wej Partii, uratowaliśmy honor 
Partii, broniąc się przed opor­
tunizmem jednych 1 zdradą 
drugich.

gwarancja Demokracji Ludo- ■ i Europy. Dobrze 
wej i budownictwa socjalls- j tlące się jeszcze 
tycznego. Jeżeli uratowaliśmy 
kraj od zagłady, a naród od

wyschły, są umarłe naprawdę | śmierci w  komorach gazowych, 
i dlatego Socjalizm, twórczy i j jeżeli twórcą i budowniczym  
budujący, tak wielką przyw ią-; nowej Polski jest dziś Prole- 
zuje wagę do człowieka, do je- j tariat, —  jest to zasługa Zwiąż

szyzmu i reakcji;
Włochy i Francję,
Hiszpanię. Czy chcecie tego sa­
mego w  Polsce?

Niebezpieczeństwo nowego  
pożaru wzniecanego przez lm-

j przejaw* antyklasowego 1 anty­
socjalistycznego działania. To 

patrzcie na 1 n ie jest żadna kapitulancka 
ogniska fa- i postawa wobec bratniej Partii, 
patrzcie na i  z którą uzgadniamy każde dzia­

na Grecję i łanie. Tępiąc uekdarstwo we 
' własnej Partii, będziemy rów­
nie zdecydowanie i  konsekwen­
tnie tępić sekciarzy peperow- 
skich, jako szkodników prak-• . 1 J o  v lt t"  i u  w  z iiiiv L C U icg u  fc 1111.™ * i  w  p i  o n

go politycznej i moralnej siły". I ku Radzieckiego i dzieło z w y - : perializm amerykański realnie ! tyki jednolitofrontowej. Tylko 
X X V II Kongres zademon- '• ci<?siciego oręża Czeiwonej A r -1 jeszcze istnieje. Patrząc na m a -1 musimy się porozumieć, na Ja- 

strował polityczną i m oral- mii‘ Tę Prawdę uznaje cała n a - ; pę Europy, spójrzcie na m ie j-! kim szczeblu organizacyjnym i 
ną siłę naszej Partii. B ył ma- sza ^ art’a, ta prawda znalazła see oznaczone im ieniem  Polska, i w jakim zespole będziemy na- 
nifestacją jedności i jedno- potwierdzenie w  referacie ge- Miejsce Polski jest przy b oku ! prawiać błędy, mówić o kłopo- 
m yślności, m anifestacją  id e i-  nera?ne&° sekretarza tow. C y -; Związku Radzieckiego. Sojusz 
kiego przyw iązania do Partii, i rai k̂iewicza i w uchwałach : ze Związkiem Radzieckim dał 
manifestacją wierności d l a ' XXVII Kongresu w e WrocJa-! narodowi wolność, dał nam  
czerwonych sztandarów, zau- w ^ ‘ ...................... I granice na Odrze i Nysie Łu-

mm
R eflek sje
świątecznea

Różne były  W igilie i Święta ta 
czasie długich, posępnych lat oku­
pacji. Raz spędzane w samotności 
i opuszczeniu, w głodzie, chłodzie i 
niedostatku, to znowu w względnie 
znośnych warunkach m aterialnych, 
nawet przy nienajgorzej zastawio­
nym  stole, w  otoczeniu ludzi bli­
skich i życzliwych, w blasku płoną­
cej, jak  w  dzieciństw ie choinki. Ale 
naw et i wówczas trudno, ciężko by­
ło w ykrzesać z siebie choćby odro­
binę radości, trudno było zapom­
nieć o otaczającej nas rzeczywisto­
ści.

fania dla kierow nictw a i jed - \ ostatniej wojny w ynieśliś- j  życkiej, jest obroną przed no-
nolitofrontow ej linii naszej my nauhę, że na sojuszników wą agresją Niemiec, obroną 
Partii, był także uznaniem  j  odległych^ od naszych granic przed międzynarodowym im- 
dla Rządu R zeczypospolitej ł i n*e mogliśmy liczyć tak, jak na perializmem i faszyzmem. 
dowodem  osobistej popular- i P°moc ze strony Związku Ra-1 To jest żywotny interes na- 
ności szefa tego Rządu, a na- I dzieckiego. _ _ rodu, o którym mówi program
szego Generalnego Sekreta­
rza tow. J. Cyrankiewicza.

Jednomyślność poglądów

J EDNOMYŚLNOŚĆ poglą­
dów wyraziła się w  przyję­

ciu rezolucji, która „w  jedności 
działania obu partii robotni­
czych, PPS i PPR, w idzi naj­
w iększą zdobycz klasy robotni

Po raz drugi w  historii 30 radomski, to była jedyna szan 
lat Zw iązek Radziecki nie sa historyczna i jedyna karta, 
ty lk o  uznaje suwerenność i 1 na której mogliśmy wypisać 
niepodległość naszego k ra ju ,1 ustawę o reformie rolnej i na- 
ale razem  z  nami stoi t stać j  cjonalizacji przemysłu, a d z iś; będziemy czynni, 
będzie na straży naszych  możemy -kontynuować zapo- j zjednoczona PPS. Silna apara-
obecnych granic na Odrze, J czątkowane tamtymi ustawami tern partyjnym i dyscypliną

- i i  właścluAe czym  bardzlei w zgo- tach i trudnościach wewnętrz- dzic się byto z tradycją , tym  więcej
nych 1 usuwać an ty jednolito- dokuczał brak najbliższych, puste
frontowców z jednej i drugiej m iejsca przy stole, tym  nieznośniej
Partii. i szy  był kontrast m iędzy nastrojem

W  cyklu przedkongresowych wigilijnego dnia, a tragizm em  prze
! przemówień radiowych powie- j  żyw anych przez naród la t niewoli,
działem, że PPS bierze czyn- i  kt6ra nie oszczędziła ani jednego

\ ny udział w  procesie tworzenia ^ l skie° ° J omu’ ani {ednf {  rod? ny‘ i .  , , ,  . . .  r  , , , .  która każdego dnia, każdej godzinyfaktów które mają stanowić o> oraz krwav^  vor^ ta ofia
treści Polski Ludowej. Walka ry_
o treść, o pełną i nieskażoną j /  m oże najlepiej w czasie okupa- 

; treść m yśli socjalistycznej w  cyjnych, sm utnych św iąt rozumie- 
Polsce jeszcze trwa. Dopóki l liśm y tę  wielką, niezaprzeczoną 
walka się toczy, w  tej walce ! prawdę, że nie m oże być szczęśliwy

jako silna 1

B ałtyku i N ysie Ł użyckiej. | dzieło.
Na czoło spraw, om aw ianych; I dlatego nasza współpraca 

i dyskutowanych na Kongresie j  i jednolity front z PPR nie no-
 a  ____ w ysunęły się: zagadnienia P o - ; si cech koniunkturalnego pak-

czej, w idzi gwarancję niepod- i  k°ju, zagadnienie Niemiec, za- j  tu, lecz w yp ływ a  z dążeń obu 
ległości polskiej, gwarancję  u- J  S a dnienie odbudowy kraju, za- | nurtów  robotniczych, komunis- 
trzym ania w ładzy ludow ej, u- §adnienie praworządności w  j  tycznego i socjalistycznego,

Praca organiczna

O KRES od 1945 do 1947 był 
okresem pracy organicznej 

Stworzyliśm y strukturę Partii,

rzeczyw istn ien ia  polskiej dro­
gi do Socjalizm u  i jego osta­
tecznego zw ycięstw a" . Kongres 
stwierdził ponadto, że „PPS da­
la i daje w ielk i w kład w  odbu­
dowę  1 przebudow ę ustroju  
Polski i dlatego PPS jest po­
trzebna N arodowi Polskiemu".

W czasie obrad dotarła do 
nas wiadomość o zerwaniu kon­
ferencji w  Londynie. Wspom­
niał o tym  tow. Lange. Trzeba 
było być na sali, ażeby widzieć,

kraju, zagadnienie wolności i 
demokracji i problemy, któ­
rym na imię: oświata i kultura, 
kościół i kler, spółdzielczość i 
ruch zawodowy, rady zakłado­
w e i współzawodnictwo pracy, 
samorząd ubezpieczeniowy i 
gminny, płace i ceny, a więc 
sprawy, które są wspólne dla 
obu partii robotniczych. Oby­
dwie partie rządząc, dały zo­
bowiązanie klasie robotniczej, 
wzięły wspólną odpow iedzial­
ność za niepodległość i suwe

usprawniliśm y aparat organi- XXIV Kongresie rzuciła hasło
walki o władzę poprzez „jed­
ność klasy pracującej 1 dem as­
kowanie opcrrtunistycznych  i u- 
godow ych elem entów  w e w ­
nątrz ruchu robotniczego".

Historyczne zadanie, które 
określił Kongres Radomski, za­
danie „utrwalenia zdobyte j 
w ładzy  przez jedność dńałania  
klasy robotniczej i sojusz ro­
botniczo-chłopski dla budowa­
nia N iepodległej ł naprawdę 
D em okratycznej Polski" —  
wypełnia odrodzona PPS i  z 
tej drogi nie zejdzie nigdy.

Niepodległość i Socjalizm  
nie były dla PPS w żadnym o- 1 
kresie dążeniami przeciwstaw­
nymi. W uchwale CKW z dnia 
21 października rb. powiedzie­
liśmy, przypominając starą 
prawdę, że „miejsce PPS jest 
tam,

jak spontanicznie zareagował j renność naszego narodu, za bu- 
Kongres, w  jak ostrej formie j dow nictw o socjalizm u w  Pol- 
zapro.testował przeciwko pod- see. 
żegaczom wojennym  i jak Je­
dnomyślnie postanowił, ,.Ze 
kontrofensyw a kapitalizm u toy 
maga skupienia w szystk ich  sił 
postępu  i dem okracji, te  po l­
ska klasa robotnicza ofensyw ie  
im perializm u przeciw staw i jesz  
cze bardziej zw arte  szeregi 
jednolitego frontu przez w spół­
pracę polityczną, organizacyj­
ną i ideologiczną PPS  1 PPR".

Stanowisko odrodzonej PPS  
jest nawiązaniem do tradycji 
lew icy socjalistycznej, która na

zacyjny, przeszkoliliśmy ty­
siące aktywistów i  funkcjo- 
narjuszy partyjnych, kraj po­
kryliśm y siecią terenowych  
placówek, rozbudowaliśmy szko 
ły  partyjne na wszystkich  
szczeblach organizacyjnych, po­
wołaliśm y do życia Socjalis­
tyczną Agencję Prasową, po­
większyliśm y ilość tytułów  1 
zw iększyliśm y nakłady prasy 
partyjnej, założyliśm y Spół­
dzielnię W ydawniczą „Wie­
dza" i teoretyczny organ „Prze­
gląd Socjalistyczny", wydaliś­
my dziesiątki tysięcy broszur 
popularnych i odbyliśm y tysią­
ce zebrań dla pogłębienia św ia­
domości mas, dla zapoznania 
członków  z ideologią, progra­
m em  i polityką  Partii, z  je j  ro­
lą i z  je j zadaniami.

Zdawaliśmy sobie sprawę, że 
tam, gdzie idzie o całkowite 
przeobrażenie ustroju społecz­
nego, masy muszą w  tym  brać 
świadomy udział, muszą same 
rozumieć, o co, z kim i prze­
ciwko czemu walczą i czego żą­
dają.

Bo socjalizm wymaga nie 
tylko odpowiednich warunków  
społecznych, politycznych i 
gospodarczych; zwycięstw o So­
cjalizmu zależy od tego, jaką 
będzie sama klasa robotnicza. 
Nowego ustroju, nowego życia 
nie stworzą ludzie ciemni i poli­
tycznie nieuświadomieni, psy­
chicznie obojętni i bierni, m yś­
lący wyłącznie o sobie, egoiści, 
niezdolni do ofiar, do wydaj­
nej pracy i poświęceń.

Poziom  u m ysłow y  t m oralny  
proletariatu  ma tu znaczenie 
rozstrzygające.

„Instytucje —  pisał jeden z 
w ybitnych socjologów polskich

Scalenie wysiłków
C  POKI przełomowe mają że- 
^ la z n ą  logikę. I w takiej, jak 
nasza, epoce, na pierwszym  
miejscu stoi zagadnienie dzia­
łania i konsekwencji działania, 
konieczność i potrzeba scale­
nia wysiłków , a nie trwonienie 
energii i czasu na spekulacje 
m yślowe, na bezpłodne dysku­
sje, na walkę i konkurencyj­
ność w walce. Walka w  obozie 
robotniczym miast mobilizo­
wać —  rozbraja masy, łamie 
szyki, opóźnia tempo marszu, 
praktycznie, opóźnia dojście do 
celu.

Patrzcie, co dzieje się wokół 
nas. Spójrzcie na mapę świata

w yp ływ a  z założeń  marksis­
towskiej nauki, z marksistow­
skiej teorii i praktyki, z istoty 
i celów obu partii robotniczych, 
a w ięc to nie jest żaden akt 
przemijający, tylko koncepcja 
wspólnej drogi i  jedności ce­
lów, jedności to walce i jednoś­
ci działania praktycznego na 
dziś i na jutro.

Tylko tak pojęty i pojmo­
wany jedn olity  front w  skali 
narodowej i w  skali międzyna­
rodowej jest obroną Pokoju  i 
walką o postęp społeczny.

Przeciw grze na dwa fronty
P P OD A JM Y odrodzona 
I r  «JppS, partia lewicowego 
i rewolucyjnego socjalizmu 
dochowa wierności na tej dro­
dze. Będziemy zwalczać wszel­
k ie prawicowe i oportunistycz- 
ne tendencje, każde wahania i 
tchórzliwość, każdą grę na dwa 
fronty. W ytrzemy w  naszej i z 
naszej partii urazy psychiczne 
wahających się i zawodowych  
malkontentów.

Zawodowe boczenie się na 
PPR —  to uleganie nastrojom  
drobnomieszczaństwa i kapitu­
lacja wobec klasowego wroga. 
Dlatego odrodzona i  jednolito- 
frontowa PPS będzie z całą 
konsekwencją i z żelazną dys­
cypliną partyjną tępić każdy

członków, silna duchem i uz­
brojona teorią naukowego mar­
ksizmu, świadoma swego zna­
czenia i swojego dziejowego 
posłannictwa.

Rola nasza będzie tym  więk­
sza,
naszej Partii w  konstruktywną 
pracę nad odbudową i  przebu­
dową państwa, im więcej w y-

niem i większym oddaniem sta­
niemy przy warsztacie Państwa 
Pracy.

Jutro nasze] Partii

OD ostatniego kongresu do 
XXVII przebyliśmy drogę,

Polskie Radio przekroczyło  
plan radiofonii na r. 1947

w
tow.

dniu 22 grudnia br. przyjął 
premier Józef Cyrankiewicz 

przedstawicieli Naczelnej Dyrekcji 
Polskiego Radia w osobach Naczel­
nego Dyrektora W. Billiga, z-cy 
nacz. dyr. prof. T. Dobrowolskiego, 
dyr, techn. P. R, inż. Wl. Cetnera, z-cę

zakresie budowy linii do zbiorowych 
urządzeń w  120 proc. oraz w  zakre­
sie budowy urządzeń zbiorowych w 
108 proc.

Ponadto zradiofonlzowano do dni* 
1.12 br. 1424 szkoły, 202 Świetlic, 
237 szpitali i 452 zakłady przemy'

dyr. techn. Inż. W. Gawrońskiego, | slowe. Poza tym zbudowano 1 od-
dyr. Okręgu Warszawskiego P.R. A. 
Berwaldta 1 prez Zw. Zaw. Prac. 
P. R. M. Kulczyckiego.

Naczelny dyrektor P.R. złożył 
gdzie jest miejsce P o lsk i , tow. premierowi meldunek o wyko-

Ludowej". Drogę Polski Ludo­
wej wybrał i wskazał Naród, z 
Narodem idzie, Narodowi słu­
ży i Narodowi jest potrzebna

naniu planu radiofonizacji przewo­
dowej na 1947 rok, zaznaczając, że 
w zakresie zradiofonizowania wsi 
wykonano plan na 18 bm. ,w 140 
proc., w  zakresie budowy linii prze-

dano do użytku w bieżącym roku 
2 wielkie radiostacje w  Toruniu o 
mocy 24 kw 1 Wrocławiu o mocy 
50 kw.

Tow. premier wyraził imieniem  
Rządu Rzeczypospolitej oraz wła­
snym szczególne uznanie dla osiąg­
nięć Polskiego Radia, polecając 
równocześnie wyrazić swoje podzię­
kowanie i uznanie wszystkim pra-

Zasluga ZSRR

W YBIERAJĄC taką  drogę 
dla Polski Ludowej — w y­

braliśmy także  polską drogą do 
Socjalizmu. I na tej drodze le- j 
ży ocalenie pokoju i oca len ie, 
ludzkości przed nową wojną; i 
dla Polski, jest to jedynie real-j 
na i jedynie skuteczna gwaran

PPS. Jest to droga przymierza wodowych w 150 proc., w zakresie! cownikom przedsiębiorstwa 
ze Związkiem Radzieckim, d ro -: instalacji głośników w 121 proc.,
ga sojuszu z państwami demo- i ____________________________
kracji ludowych i droga poro­
zumień i współpracy z tym i 
państwami na Zachodzie, któ­
re nie kwestionują naszych  
granic, które nie przyłączą się 
do planu podziału świata na 
bloki i które nie staną w  po­
przek pochodowi społecznej re­
wolucji.

U W A G A
P R E N U M E R A T O R Z Y

„ROBOTNIKA"
Prosim y o 
n ależn ości

szybkie uregulowanie? 
za p r e n u m e r a t ę

naród pozbawiony ojczyzny, w yda­
ny na łup wrogowi, pozbawiony 
trw ałości i pewności istnienia. Ze 
nie zastąpią ojczyzny żadne dostat­
ki. I że lepiej je s t po stokroć bory­
kać się z  losem, najcięższe ponosić 
ofiary, na najw iększe zdobywać się 
w ysiłk i, byleby mieć dom swój w ła ­
sny, spokojny i bezpieczny. I  wielo­
krotnie m ów iliśm y sobie, że gdy od 

. . . , , , zyskam y Wolność, nie pożałujem y
im  w ię k sz y  będzie^ w k  ad n -le będziem y szczędzić -pro-

byleby Ojczyźnie lepszą, pom yśl 
niejszą zapewnić przyszłość, byleby  
nie dopuścić już nigdy, aby dzieci 

każemy inicjatywy, z im w ię k - ! nasze m iały podobne przeżyw ać ko-
szą wiarą, w iększym  poświęcę- j le ê-

Człowiek je s t n iestety słabą istotą, 
latioo zapom inającą o niedawnej 
przeszłości. 1 być może, że niejedne 
mu - nas w yw ie trza ły  z głow y tam­
te okupacyjne ślubowania, solenne 
obietnice. A przecie godzi się je 
nam sobie przypomnieć, gdy znowu, 
po raz trzeci, w  wolnej, wyzioolo- 
nej od w roga Polsce, przyjdzie ttam 
zasiąść przy ivigilijnym  stole, po­
dzielić się z najbliższym i opłatkiem. 
Gdy nie przeraża nas już zg rzy t za  
trzym ującego się przed domem sa­
mochodu, m iarowe kroki patrolu, 
gdy nie nadsłuchujemy gorączkowo, 
niespokojnie po godzinie policyjnej 
dzwonka u bram y kam ienicy. Gdy 
bez obawy, bez lęku pójdziem y w  
czasie św iąt złożyć życsc la naj­
bliższym , przez wypełnione urado­
wanym  tłum em  ulice. Gdy wolno 
nam bez obaw y złożyć kw ia ty  na 
mogiłach tych  spośród nas, k tórzy  
oddali życie za wolność.

Trzecie to ju ż w  wolnej O jczy­
źnie spędzane św ięta. Szm at czasu 
dzieli nas od sm utnych dni niewoli. 
Czasu wypełnionego wielką pracą, 
w yrzeczeniam i się, trudem . Czasu 
zużytego na gojenie ran, zadanych  
nam przez nieubłaganego wroga, 
na dźwiganie z  gruzów i zgliszcz 
naszych m iast, osiedli, wiosek. Cza­
su, w którym  nasze dzieci znowu 
sta ły  się dziećmi, nauczyły się z po­
w rotem  beztroskiego, radosnego  
śmiechu, a m łode pokolenie polskie 
nie potrzebuje już zdzierać sił, u- 
mierać, nieść na ramionach ciężar 
bezpardonowej walki, a m oże spo­
kojnie nabywać wiedzę, radować 
się słońcem, tw orzyć trw ałe dzieła  
pokoju.

Twcn-zyć je  właśnie na przekór o-
becnym, niespokojnym  czasom, gdy  
spravyy ludzkie nie mogą z powro­
tem  do pokojowego powrócić łoży­
ska, gdy lęgną się jeszcze w gło­
wach tych czy innych m ężów s ta ­
nu niebezpieczne rojenia o podbija­
niu ludów, o korzystaniu  z owoców 
ich pracy. M y zaś chcem y zapew ­
nić Ojczyźnie pokój, aby dzięki pra ­
cy uczynić ją  silną, spokojnie pa­
trzącą w  przyszłość, sprzymierzoną 
z narodami, m iłującym i tak, jako i 
m y, pokój i wolność.

Czegóż m am  życzyć Ci, Czytelni- 
" | ku, w  te  nadchodzące św ięta , sym- 

O Siągnięcianu bolicznie, a serdecznie łam iąrćsię t  
Tobą opła tk iem t  N ie ty lko  mate­
rialnego powodzenia, boć nie ono 
jedynie o szczęściu ludzkim  wyłącz­
nie stanouń. Przekonaliśm y się aż 
nadto dobrze, że potrzebna jest 
nam również wiara w twórczy 
sens naszego codziennego trudu, 
głębokie przekonanie, że dzięki nie 
mu stw orzym y lepszy los, tym, któ 
rzy  przyjdą po nas.

T ej głębokiej, rozum nej ufności w  
szczęśliwszą przyszłość wyzwolonej 
Ojczyzny, w  szczęśliwszą przyszłość  

' polskiego, młodego pokolenia, ufno­
ści, jakże  pomocnej w naszej co­
dziennej pracy, życzę Ci, Czytelni­
ku, z całego serca.

ALFA

d o  d n i a  3 I .X I I  r.
na nasze konto P. K. O. 1-980

— zwalczone politycznie tylko, cja wolności i  Niepodległości,

której długość pojmiemy do­
piero wtedy, gdy skierujemy 
wzrok poza siebie, gdy przemie­
rzymy trasę ilością dymiących 
kominów fabrycznych, długoś­
cią torów kolejowych, sięeią 
linii telefonicznych, obszarem  
zaoranej i obsianej ziemi, iloś­
cią placówek spółdzielczych, 
liczbą budynków szkolnych i 
szpitali, podniesionych i nowo 
zbudowanych mostów, kilome­
trami naprawionych dróg i o- 
brazem tego samego Wrocła­
wia, który jeszcze w  1945 r. był 
cmentarzyskiem, ruiną, a dziś 
tętni życiem i pracą, ożywiony 
mową polską, W rocław polski 
i pracujący.

Dorobek naszej Partii, na 
który złożyła się ofiarność i 
praca setek tysięcy członków i 
członkiń, nie daje nikomu pod­
staw do zwątpienia w  jutro na­
szej Partii, w  jej siłę i w  jej sa­
modzielność, bo odrodzona PPS 
nie złoży broni, n ie skapituluje 
i  n ie wycofa się z walki aż speł­
n i swoją rolę do końca. Speł­
nić rolę do końca, to znaczy 
zbudować Socjalistyczną Rzecz­
pospolitą Polską, ogłosić zw y­
cięstwo Czerwonych Sztanda­
rów, które symbolizują Socja­
lizm i Demokrację.

D otychczasowe kierow nic­
tw o Partii dato dow ody, a na 
przyszłość daje gwarancje, 
te  nie zauńedzie nuu pracu­
jących Polski i że nie zdra­
dzi pepesowskich sztanda­
rów.
Słuszność dotychczasowej li­

nii została potwierdzona do­
tychczasowymi 
Partii. XXVII Kongres naszej 
Partii był przeglądem sił i 
źródłem wiary w  jutro Partii i 
w  jutro Polski. W yjechaliśmy 
z Wrocławia wzmocnieni i zjed­
noczeni, by z jeszcze większą 
energią i poświęceniem zabrać 

i się do pracy i  podjąć współza- 
{ wodni ctwo o przodowniczą ro- 
| lę w  żyd u  naszego państwa.

Wierność dla Partii i  służba 
dla państwa, straż na granicy 
naszej niepodległości i walka o 
Socjalizm, —  oto drogowskazy 
dla członków Partii na okres 
pokongresowy.

Kongres wrocławski otwie­
ra nowy rozdział w  historii 
PPS, wyznacza dalsze etapy 
pracy i walki o zwycięstwo So­
cjalizmu w Polsce i jest sygna­
łem do ideologicznej ofensy­
w y na froncie lew icy socjalis­
tycznej w skali międzynarodo­
wej.

Ogłoszenia]
J do całej prasy I
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M a n i f e s f i f i  K o m u n i s t y c z n i e

^„G łów ną rzeczą w nauce Marksa łeczeństwa Jest historią walk klaso- 
iwiatowo6 h" f ~  JeS‘, WyiaŚn‘enie "Teh, mówi Marks, „wolny i niewól, 
robotniczej" h,St0' yCZnei « “  k,aSy pa' ^ i - z i plebejusz, pan feo- 

Te słowl a , a ,  . , V 1 ch,op P°ddany, majster ce-
nie/ć i r  Ma„ t . ^  ! Ch° ' ^  1 CZeladnik- krótku mówiącnieść do „Man.festu K om unistyczne-;- ciemięiyciele i uciemiężeni -  po-

Nr. 349

„ ----------- ' i  — . — ziemie
go Manifest wskazał klasie robotni- 1 zostawali w stałym do 
czej perspektywy rozwoju i działa­
nia, nakreślił drogę i ustalił środki, 
a co najważniejsze — dał proletaria­
towi dotąd wyzyskiwanemu t niewol- 
nemu świadomość, że on — proleta­
riat — stanowi potężną siłę, htsto

Co wybudujemy w roku 1948?
52.000 Srb mieszkalnych, 1.600 szkói

prze

^  EZON fm dow lany 1948 r. jes t no- 
^  wym  etapem  odbudow y. Z ap as 
budynków  zdatnych dó  rem on tu  jest 

jna w yczerpaniu . P o w staje  koniecznośćsiebie ----
ciwieństwie". Epoka burżuazji upro- (budow nictw a now ego. Szybko postę- 
ściła przeciwieństwa, dzieląc świat Pujący  rozw ój uprzem ysłow ienia kra- 
na dwa przeciwstawne obozy: k ap i-jiu w ym aga zorgan izow anej, prowa-
tał i proletariat. jd zo n e j na szeroką  skalę państw ow ej

Dziś z odległości 100 lat podziwiać j akcj* budow nic tw a m ieszkaniow ego dla
rvrzTia I ■’ .trzeba w n ik liw ą  ocenę kapitalizmu, i sv^ ata Pracy>
h J i  . twórc2>’ czynnik w historii, j Marks i Engels stwierdzają i e „ b u .- ' Skoncen trow aną  akcję odbudow y wsi 

odpowiedzialny nie tylko za sw ó j. źuazja jest niezdolna do pozostaw ., jP rzerzucam y na Z iem ie O dzyskane,
os. ale za dalszy rozwój ludzkości, nia nadal klar.ą panującą spo łeczeń- iako . warun- !< dalszego prow adzen ia

stwa. Z sugestią odmalowuje M a r k s ' akcp osiedleńczej,
i Engels obrazy kapitalizmu i p rzy - ■ K apitalnej wagi nabrał p rob lem  za­
czyny Jego upadku: powszechną nę- bezPieczenia budynków  przed  dalszym

W ywiad SAP z Ministrem O d b u d ow y  
tow. prof. Michałem Kaczorowskim

Upływa właśnie 100 lat od chwili 
powstania „Manifestu". W listopa­
dzie 1847 roku londyński kongres mię 
dzynarodowego ruchu robotniczego, 
działającego pod nazwą „Związek 
Komunistów", polecił Marksowi I 
Engelsowi napisanie programu par­
tyjnego. Program ten układany był w 
grudniu 1847 r. i w styczniu 1848 r„ 
przesłany został do Londynu 1 wkrót­
ce ujrzał światło dzienne jako „Ma­
nifest Komunistyczny". W tymże 
roku ukazał się szereg przekładów, 
również przełożono .„Manifest’' na 
Język polski.

Rola, Jaką spełnił „Manifest", oka­
zała się olbrzymią. Program ten ZlTrt

M inister O dbudow y tow . prof. M ichał K aczorow ski udzielił 
przedstaw icie low i Socja listyczne j A gencji Prasow ej w yw iadu na 
tem a t ca łokszta łtu  problem ów  budow lanych  w św ietle  Planu  

Inw estycy jnego  na rok 1948.

dekretu  o rem ontach, u staw y o popie- >— obecnie doszły niema! do 58%  u- 
raniu  budow nictw a, w reszcie  n o w e li- ; dz 'a iu w ogólnym  planie odbudow y 
zację d ek retu  o rem ontach W ten spo- j w  r °ku  1947 na Ziemie Odzyskane 
sób  zostały  ustalone upraw nienia ini- 'p rz y p a d ło  25%  globalnej sum y, nato-
M.’. . t .............    r • ■ • ł m ia c ł  i»r e I f il  O 7 :  • ,

dzę, kryzys, wojnę.
Te wewnętrzne sprzeczności prown 

dzą kapitalizm do upadku. Jednakże 
kapitalizm nie załamie się sam, o ile 
nie zrodzi siły, które poprowadzą 
ludzkość do pokoju i wolności. Tymi 
siłami jest proletariat, który w edle  
Marksa przebywa drogę od niewoli 
do walki z kapitałem j do zwycię­
stwa. Grabarzem kapitalizmu może 
być jedynie klasa robotnicza.

„Burżuazja" — pisze „Manifest"— 
nie tylko wykuła oręż, który jej nie­
sie zagładę, stworzyła ona także lu-

cjatyw y p ry w atn ej i w szędzie tam O dzyskane

lazł się w rękach każdego uświado-j dzl, którzy tym orężem pokierują 
mion ego robotnika, zaważył na losie • nowoczesnych proletariuszy", 
państw 1 narodów, słał się przykaza­
niem dla ruchu robotniczego. Po raz 
pierwszy bowiem wykładał zasady 
socjalizmu w sposób naukowy, for­
mował drogi I cele walki wyzwoleń­
czej międzynarodowej klasy robotni­
czej

miast w r. 1948 Ziemie 
■ partycypują w 32%.
I — Jaka część przeznaczonych sum 
przypada na budownictwo nowe?

I — Inwestycje nowe stanowią 39%
. planu. Na ziemiach dawnych na inwe- 
I stycje nowe przypada 50%, na Zie- 
(tniach Odzyskanych — 13%.

— A jakie sumy przewiduje plan na 
budownictwo mieszkaniowe?

Budownictwo mieszkaniowe
GOLEM 1G,7 miliarda zl. Wybu- 

W  dujemy za tę sumę około 52.000 
izb. W tym na ziemiach dawnych --1  

,34.000 izb, na Ziemiach Odzyskanych! Odbudowa 'Warszawy. Zabezpiecza 
j 18.000 izb. Z tego około 15.000 izb i nie Starego M iasta. (Foto Pitm

Do wniosków swoich doszedł Marks 
przez naukową analizę społeczeństw 
poprzedzających kapitalizm oraz 
przez wnikliwą analizę ustroju kapi­
talistycznego. Historia wszelkiego spo

Oabudcrwa W arszaw y. Tale niedawno jeszcze pracowano przy  odbudo­
wie w iaduktu  żpliborskiego (Foto  F ilm  Polski).

nowych.
Z abezpieczym y około 24.000 izb, w 

tym  na Z iem iach O dzyskanych  ■ — 
19.000 izb.

Przy rozdziale sum na budownictwo

Polski).[ Sojusznikiem proletariatu są w ar­
stwy średnie, chłopstwo i rzemieślni- 
cy, Jednakże najwięcej świadomości 
przyznaje Marks tylko robotnikom.
Klasa robotnicza stanowi siłę histo­
ryczną, która przebuduje świat w
myśl wskazań socjalistycznych, a dla zniszczeniem. Przez prace zabezpiecza-, gdzie były one właściwie D itm am m  - „     , _
dobra całej ludzkości. jące chcemy zaham ow ać dekapitaliza- ne i realizow ane, orywatne budowni- 'zatrudnionych w ans„ ? anstwb^ ? ’j ° dbVduiemy za *umf P°n»d 32.000

Dzieje 100 lat po ogłoszeniu „Ma- cję zniszczonych a nieodbudowanych , ctwo mieszkaniowe rozwijało się po- nym i uslun Pr°dukcyj- zagród, w tym na Ziemiach Odzyska-
nifestu" potwierdziły słuszność tych budynków . Częściowe rozwiązanie te- ; myślnie. Sądzę, że w n a j b l i ż s z y m i  Wydajność pracy robot-! nych ponad 22.000 i około 10.000
Z d S d d . o n  T a t r a d n ip n ia  tn i J r l - r J o  m u m -> ,■> n j«  ! ________—____ _____ - i *

przeznaczonych na budownictwo
skie?

Pozycja wiejska wynosi w piania
mieszkaniowe szczególny nacisk zosta ł' 5,9 miliarda zł, z tego na odbudowa 
położony na dostarczenie mieszkań dla j zagród przeznaczono 4 miliardy a ?  
pracowników sektora państwęwego, i Odbudujemy za tę sumę ponad 32.000

GRZEGORZ TIMOFIEJEW
go zagadnienia znajdzie wyraz w pla-j zonie przy umożliwieniu działalności
nie na rok 1948. j przez przedłużenie ulg inwestycyjnych,

Nadal kontynuujemy postulat: całość ■ 'nicja ływa prywatna wykaże dalej ży- 
budownictwa w pianie Ministerstwa j działalność.
Odbudowy, polityka budowlana rep re-! I akle sumy przewiduje projekt
zentowana przez jeden resort. S tara-; planu n* wykonanie nowych zadań?

— Łączna suma, przewidziana w

INFORMACJE: i K o b ie t  D z ie ln icy  P P S  
* cae le  z to w . S k rz y p k o w i,S a s k a  K ę p a ’* n a

m  W E B Y  F IK  AC J A
ŚR Ó D M IE ŚC IA  i  JE G O  K Ó Ł  .  , v . . w . V B a u i o  u tu u w j u rz a a z u a  w  sw yn

S e k re ta r ia t  D z ie ln icy  P P S  Ś ró d m ie śc ie } o k a lu * ? r .z>r, u l - F r a n c u s k ie j  7, t r a d y c y j-  
w zy w a  to w . s e k r e ta rz y  kó ł do  n ie zw lo - ».c h o m k ę  ’ d la  n a jb ie d n ie jsz y c h  dziecie rno irn  n e . la O .n i .    1.  : _ *_____ . Tn 10  łSĆAWt/ob

n e j p om ocy  P C K  T T n n y c h  " ^ t y u j f y  j 
(o f ia ro w a n ie  d a ró w ) u rz ą d z i ła  w  sw y m

•• •» n ic z n iu -
e znego  n a d e s ła n ia  a rk u s z y  an k ie to w y c h . 
W  s to su n k u  do  o p ie sza ły ch  z o s ta n ą  w y ­
c ią g n ię te  o d p o w ied n ie  k o n se k w e n c je .

■  W E R Y F IK A C JA  P P S -o w có w
K o m is je  n a s tę p u ją c y c h  d z ie ln ic  P P S  n a

m ie jsco w y ch .

W  „ c h o in c e ”  w zięto  u d z ia ł  p r z e s z ło  
50 d z ie c i.  Z  w ie lk a  s iw ą  b r o d ą  ów . M i-

zen tow ana  przez jeden reso rt. Stara 
my się  ten  p o stu la t stopn iow o realizo­
wać. W  roku  1948 obejm iem y planem , 

t poza  inw estycjam i ze środków  skarbo- 
j w ych i bankow ych , środki w łasne ta- 
! kich instytucji, jak  banki, insty tucje  
j ubezpieczeniow e itp., o ra z  środki włas- 
1 ne sam orządów . Um ożliwi to ulepsze 
nie gospodark i m ateria łem  i czlowie 
kiem.

1 2 - 20,
d z ie ln ic a  M okotów  — c o d z ien n ie  10 — 17.
D z ie ln ic a  O kęęio — co d zien n ie  — 17— 19.
M K  P ro sz k ó w  (u l. B o i. P r u s a  44) — co ­

d z ie n n ie  — 8— 15.
M K  P P S  Ż y ra rd ó w  — co d zien n ie  8  — 15.
K o lo  te re n o w e  n r  1 D z ie ln icy  G rochów — 

p o n ie d z ia łe k , ś ro d a , p ią te k  godz . 18 — 2 0
W  p o d a n y ch  w y żej g o d z in a ch  n a leży  

zg łaszać  s ię  w  s e k r e ta r ia c ie  d z ie ln ic  w 
ce lu  d o p e łn ie n ia  fo rm a ln o śc i p e rs o n a ln y c h  
z w iązan y ch  z w e ry fik a c ją .

■  D Z IE L N IC A  C Z E R N IA K Ó W
K o m ite t  P P S  D z ie ln icy  C ze rn iak ó w  za ­

w ia d am ia , że p rz y  n a sz e j D z ie ln icy  z o s ta ła  
z o rg a n iz o w a n a  d ru ż y n a  h a rc e r s k a . T o w a ­
rz y s z e  n a sz e j D z ie ln icy  p ro sz en i s ą  o k ie ­
ro w a n ie  sw o ich  sy n ó w  do  te j  d ru ż y n y .

S e k re ta r ia t  c zy n n y  w  c z w a rtk i i s o b o ty  
w  godz . 17 — 19, u l. S tę p iń s k a  42.

■  D Z IE L N IC A  M O K O TÓ W  
„ C IIO IN K A ”  D L A  D Z IE C I

W  d n iu  28 hm . (n ie d z ie la ) o g odz  12 
w  lo k a lu  D z ie ln icy , s ta r a n ie m  K o ła  K o - 
b ie t  S o c ja lis te k  M oko tow a, o d b ęd z ie  s ię  
t r a d y c y jn a  „ c h o in k a "  d la  n a jb ie d n ie j ­
szy c h  dz ieci M oko tow a. T r z y s ta  dzieci 
ż o s ta n ie  o b d a ro w a n y ch  s ło d y cza m i i  udo 
m in k a m i. —^

J a k o  n o w e  r e g io n a ln e  z a d a n ia  p o d -  
k o ła j  ( k t W o " ^  w ? J m re n * ie  w y s t ę p u je  o d b u d o w a  r e jo n u
je a e n  * O m tu ro w có w ) so w ic ie  o b d a ro w a ł s z c z e c iń s k ie g o  i e lb lą s k ie g o  w  z w ią z k u

k o m is je  n a s tę p u ją c y c h  d z ie ln ic  P P S  n a  u ra d o w a n e  d z iec iak i. P ię k n ie  u b ra n a  7
te re n ie  W a rsz a w y  p ro w a d z ą  o b ecn ie  a k - . ch o in k a , p o m y sło w a  szo p k a  z a n io łk a m i a k ty w łz a c ją  ty c h  r e g io n o w . O s u s z e ­
n i  w e ir f i k a c y jn 4 : (u c h aj-a .k teryzow ani n a j - 1 n ’e  w ie lk ic h  p o ła c i Ż u ła w  g d a ń s k ic h

dzieln jca  B ie lan y  — cod zien n ie  — 17—19. mło<Jsi O m tu ro w c y ), u ro z m a ic iła  m iłn  cfwr .rw .  ««« r,r „ z  i~i .1
d z ie ln ica  C zerniaków  —  cod zien n ie  — u ro c zy sto ść . D o z e b ra n y c h  dzieci p rz e -  I a  n o w y  W ielki o ś r o d e k  s k o n c e n -

m ó^rił se rd ec z n ie  p rz e w o d n icz ą cy  D ziel- t r o w a n e j  a k c j i  o d b u d o w y  w s i .  
n ic y  to w . T a d e u sz  J a b ło ń s k i ,  p o d k re ś la -  ‘ ’ . . .  L

* ° - i ,  y  F P S  s ą  d o b rz y  M ik o ła je  1 
1 że dzieci od  d z iś  częście j

z ag ląd a ć  b ę d ą  do  D z ie ln icy . N a j /a b a -  
w n ie jsz e  b y ło  to, że ju ż  w  so b o tę  dzie- 
c iak i S a s k ie j  K ę p y  p y ta ły  je d n e  d ru -
g ic h : „C zy  i ty  id z ie sz  d o  p e p e s ia k ó w ? "

U ro c zy sto ść  p o w y tszS  św iad cz y  n a j l e ­
p ie j  o  ru c h liw o ś c i i p o p u la rn o ś c i D z ie l­
n ic y  P P S  n a  te re n ie  S a s k ie j K opy .

projekcie planu, wynosi 39,3 miliarda 
zl. W stosunku do roku 1947 daje to 
wzrost o 94%. W tym zarejestrowa­
ne środki w łasne wynoszą 7 miliardów 

iiiuwc up., u raz  srouKt wias- z ’̂. w foku 1947 wynosiły one 2,5 
ądów. Um ożliwi to ulepsze-1miliarda zł- Odliczając środki własne, 
j —i..- — .-_.-i-.__ . , globalna kwota planu w stosunku do

1947 r. wzrasta o 80%. Z tego przy­
pad a  na

— A j a k  przewiduje Tow. Minister 
działalność inicjatywy prywatnej?

Inicjatywa prywatna
U  DZIAŁALNOŚĆ inicjatywy

Warszawę 9,3 miliarda zl
inne miasta 20,9 90 pf

wieś 5,9 ta  m

przemysł mate­
riałów budo­
wlanych 2,7 m  w0

budownictwo
doświadczalne 0,5 

Liczby te ilustrują zmienny zakres
zadań odbudow y w stosunku do lat 
ubiegłych. Tak np. w r. 1945 odbudo-

. . . Pry­
watnej byta uzupełnieniem pań-  .. .„„„  ___  ________

stw o w eg o  planu budowlanego. Umoż- 25,7%. Inne miasta z 20% w ro k u jiloSc,3 przestrzeni mieszkaniowej. Stąd 
Uwiliśmy jej działanie przez wydanie 1945, 25% w r. 1946, 48% w roku 1947

Odbudowa uuti. Doświadczalna wieś Piaseczn

‘lików fabrycznych^ górników, hntni-
ków, robotników portowych, jest w
dużej mierze uzależniona od warun­
ków mieszkaniowych. Wykonanie pla-“ u ‘v b V v l 1 ' * “ jf • W i .  UUIUUUO- ------------  ■■■■vc.numo yy j  1̂1. W  J  111C JJlćf-

wa Warszawy obejmowała 65% pla- n<5w produkcyjnych w dużej mierze 
nu ogólnego, w roku 1948 spada do ■ °Piera się na dyspozycji odpowiednią
oc: 7 0 / .  _ zv \A / _ _ f : ____ 1____: ______ • o i  <

w

Osma lista nagrodzonych 
w  Konkursie Książkowym „Robotnika

7ni   a j  ■ —

■  ŻY CZEN IA  D Z IE L N IC Y  
ŚR Ó D M IE ŚC IE

K ojnK eż D z ie ln icy  P P S  ś ró d m ie śc ie  
o k ład a  se rd ec z n e  ży czen ia  św ią te c z n e  
w sz y s tk im  za rz ą d o m  K ó ł.

01 Jerzy Adamczyk — W arsza- , 741. Kazimierz Gliszczyński — Ży- wa, Mazowiecka 4. 780. Jerzy Macie-
j w a P io tra Skargi 65. 702. D anuta j rardów, Leszno 6. 742. Jan ina  P ro- jewski — Siedlce, U  Listopada 12 
j Ostrowska — Otwock, Słowackiego kerow a — Dęblin, Lotnisko. 743. R. , „  , , _  . ,

28. 703. T. A ndrzejew ski -  Kalisz, Pęcikiewicz -  Skarżysko, Piłsudskie- : 78b Bo>esfaw  Wardecki, Warsza-
, Żymierskiego 30. 704. Inż. A. Woł- ! go 37. 744, M. Dworakowska — W ar. t Z * ' brochow ska 239. 782. Wacław 

,•— m ł —  — » i Strzechowski — Wołomin, T ram w i

staje się jasne, dlaczego państwo wy- 
stępuje jako potężny inwestor budo­
wlany na tym odcinku.

Ogółem dostarczymy w roku przy­
szłym ponad 30.000 izb jedynie dla pra­
cowników przemysłu gałęzi produk­
cyjnych, nie Hcząc kolejarzy, pocztow­
ców, robotników jjortowych. Oprócz 
1.680 nowych domków fińskich, sta-

ziemiach dawnych. Dzięki team go­
s p o d a r s tw a  p o n a d  300  000  h a  o t r z y ­
mają zabudowania I odzyskają 
ną zdolność produkcyjną.

— A budownictwo Innych rodzajów?

Szkoły powszechne

P OZYCJA planu budownictwa 
azkołnego wynosi 3,5 miliarda i i  

Da nam to ponad 1.600 budynków 
szkól powszechnych. Pomieścimy w 
nich 100 ty*, dzieci, innym poprawi­
my warunki. Przeprowadzimy praca 
budowlane w 29 wyższych uczelniach. 
Dalsze pozycje planu, to około U

SPRAWOZDANIA
■  D Z IE C I NA „ C H O IN C E ”

U P P S -o w có w  S A S K IE J  K E P T  
W  n ie d z ie lą  d n . 2 1  g ru d n ia  b r .  S ek c ja

szawa, Syrokomli 14. 745. Inż. Z. Łu-

Zamiasł życzeń  
iw ią łeczn ych

Tow. Droiniak, wicemtn. Skarbu I

kowicz —  Tomaszów Mał  705. K on. , _______        ^
stan ty  Błaszczyk — wieś Borówek. I kaszewicz — Białystok. 746 Jan ina i ° Wa V!;. 783’ J6zeł Podgajniak —
706. W. Pilipczuk -  Warszawa, Wol- j Dłuska -  Warszawa, Słowackiego ! ^  l  Ju ra,ow i« -
ska 52. 707. Z. Ciąglińska -  Wło- I 5-13 747. Kazimierz Rzeszowski -  ! P rudnik  Slasld' 785- Z ygm unt Goście.
chy koło Warszawy. 708. Chłopik i Warszawa, M orszyńska 5. 748. W ła - i Warszawa, Hipoteczna^ 5.
Jan ina — W arszawa, Brzeska 5 709. dysław Syga — Środa W lkp Da- Stanisław  B arański — Kraków,
Danuta G ajl -  W arszawa. Gdańska ! szyńskiego 5. 749 Zenon r S î -  '■ ^ 0wack' e80 787' H alina M a l^ -
2. 710. S tanisław  K aleU  -  Często- I ski -  Kraków. ' ZwierzvnW i™  t 7 *ka “ N‘e“ odTlln> P ’ Gf n ' Zawadz‘kiego 9. 788. Jan  W ronka — Wro-2. 710. S tanisław  K aleta — Często- j ski — Kraków, Zwierzyniecka 17.
chowa, Chrobrego 39. 750. M aria Konferowicz — W arsza-

711. H enryk Bednarzewski — Lu- ! wa, Pańska 96. , 
blin, D rew niana 4. 712. Stanisław  j m
Kędzierski -  Pruszków, Boi. P ru - i  75b W andaW łodarczyk -  W arsza- 
sa 42. 713. D r Józef Makowiec — O- j j™' W -ktorska 12. 752. Czesława Dą

Baakii <■ ™  , 7
"  Pomo< -  SOM ił. I “ *"*  w“^ ó h J w S u e1'  1 ™  S tm W a*  Wro«a -

W trzecią rocznicę śmierci zmarłych "  7 JV Tadeusz Wierzchowski — i Niemodlin. 755. Andrzel P rade —
w Oiwitcimiu ł  p. Anny G ar,w ic„- 186’ 716 ^  i Kraków, Długa 33. 733. Ja n  U rba-

K«oPPS p „ y  Inat. Nauk. P a ,„ .  ™  Nowa 27. 7M. J ó z , 7 S , ^ - “ “
a u c z c z e n i a  nU nK »rnhflm  n o  Sin ----  C m  IG 1 Ó W . 719. J. P i o r u n n w s k l  XT cnnrr  p- — _ _  , . .Nr. 5027. 759. Zaczykiewicz Izydor —

Gdańsk, O łowianka 3. 760. Antoni
Małecki — Poznań, Krzyżowa i .

761. W ładysław K ucharski — wieś 
Elizowo. 762 Jerzy Bereda — W ar

dla uczczenia nieobecnego na tradycyj­
nej choince, chorego tow. dyr. Wł. Si­
korskiego, na RTPD składa zebrane 
doraźnie — 2.200 zl.

Tow. wicemin. dr. Henryk Jabłoń­
ski na RTPD — 3.000 zl.

Tow. min. Kaczorowski na Medne 
dzieci PPS i PPR — 3.000 zł.

Klasa IV B szkoły 139 na gwiazdkę 
dla żołnierzy — 600 zł.

Naukowy Instytut Rzemieślniczy w 
Warszawie na RTPD — 10.000 zł.

Tow. min. Osóbka-Morawski na 
RTPD — 2.000 zł.

Tow. Stefan Ożdżyński na RTPD —
1.000 zł.

Tow. Papiński na RTPD — 500 zł. 
Prezes Głównego Urzędu Pomiarów 

Kraju prof. inż. Jan Piotrowski n a  
RTPD — 2.000 zł.

Tow. Karol Sosnowski, dyrektor 
E-my „Hartwig" na RTPD — 2.000 zł. 

Tow. Karol Weyman na RTPD —
1.000 zł.

Tow. min. Skrzeszewski na RTPD —
5.000 zł.

Dzielnica PPS Bielany na RTPD 
składa 1.000 zł.

Tow. tow. Maria i Ryszard Obrącz- 
kowie na RTPD — 2.000 zL

ski — Ćmielów. 719. J. Piorunowski 
— Pruszków, Parkow a 12. 720. J a n i.  
na Rulska — Pruszków, Stalowa 55.

721. Janina Nowacka — W arszawa, 
Złota 7. 722. J. Kowalewski — Ra­
dom, Świeża 17 . 723. H. Brewiński —

cław, Przemysłowa 12. 789. Barbara 
Sętowska—Gdańsk, Nad Staw em  8. 
790. Leon Sroka—Jarosław , Polna 6.

791. Zofia Zagórska — Warszawa, 
Szwedzka 35. 792. Sułek H enryk — 
Skarżysko. 793. R. Laskowski — War 
szawa, Kurpiowska 23. 794. Antoni 
Górski — Jabłonowo. 795. Leokadia 
Badowska — Warszawa, 2ółkiew sk'e 
go 40. 796. Helena Kocjanówna — Ol 
kusz. 797. Dr J. W einsberg—Otwock, 
Reymonta 51. 798. Alina Janicka — 
W arszawa, Dworska 17. 799. St.
Gorczyca — Warszawa, Bolesławicka 
3. 800 Jadw iga Rytko — Warsza­
wa, P iusa XI nr 19.

Odbudowa Warszawy. Kolonia Wcurszaioskiej
w ej na Żoliborzu.

Spółdzielni Mieszkania-

wlamy po raz pierwszy 700 domków 
przefabrykowanych produkcji krajo­
wej.

— Jakłe efekty osiągniemy z sum

Świeradów — Zdrój. 724. M. Majew- i szawa, Mińska 33. 763. Janusz Grży­
ska — Żyrardów, Kanoniczna 17. 725. I bowski — Częstochowa, Kilińskiego 
Jan ina  Cmielak — Włochy, Staszica ■ 764. W acław Rodak — Gdańsk,
17. 726. J. Kaziński — W arszawa, Be_ j Próżna 5. 765. Tadeusz Kończak — 
ma 91. 727. Kaz. B reniuk — W a r - ! Poznań, Opalenicka 15. 766. Zofia 
szawa, Stalowa 45. 728. M aria Chrem  j M ayer — Warszawa, Jagiellońska 1- 
ska — Warszawa, Kawęczyńska 31. 767. Jerzy Szkup — Warszawa, Sza- 
729. Zofia Slesińska — Gliwice, Cho- I ra  10. 768. Chudobowa Kazimiera — 
rzowska 7. 730. J. Korytyński — W ar j Gdańsk, Hoene Wrońskiego 10. 769. 
szawa, Chmielna 66. Teodor Grycki — Kamienica polska.

731. Ludwik Łazowski — W arsza- 770. Wacława W ojciechowska — War 
wa, Bolecha 47. 732. Janusz Giiew- ! szawa, Tyniecka 9.
ski — W arszawa, Okrąg 2. 733. Ry­
szard Sawie — Tyszowiec. 734. Zofia 
Ś lusarska — Łódź, Andrzeja S tru ­
ga 32. 735. Józef W asilewski — Opacz

771. W ładysław Wołłk — Anin, 
Królewska 45. 772. W anda Moniuszko 
— Warszawa, Tucholska 39. 773. K a­
zimierz Szyszko — wieś Bojadła. 774.

736 Hugon Gozinger -  Pruszków, j Jan  Postula -  Końskie, Wjazdowa 
Bursowa 1. 737. Bogusław K urow ski n e . 775. W. Piórkowski — Piotrków  
— W arszawa, Ząbkowska 22. 738. Je - ‘ Słowackiego 4. 776. Józef M arcin- 
rzy Jędrzejew ski — Warszawa, K a- . kowski — Gdańsk, Pestalozziego 16. 
zimierzowska 50. 739. Ryszard Łazi- ! 777. Tadeusz Brzuszkiewicz — W ar- 
ca — Rembertów, Zygm unta 10. 740. i szawa, Ludwiki 3. 778. Stefan M atu- 
Helena A dam iak — Pruszków, S rebr j sik — Warszawa, Górnośląska 45. 
*** ^  779. W anda Wesołowska — W arsza-

DYREKCJA POLSKIEGO MONOPOLU TYTONIOWEGO
przyjmie z dniem 1 stycznia 1948 r. do Wydziału Technicznego Dyrekcji 
P. M. T. w W arszawie:

1) 1 INŻYNIERA (TECHNIKA)-MECHANIKA do prowadzenia refe­
ra tu  i im portu maszyn;

2) 1 BUCHALTERA - HANDLOWCA do prowadzenia referatu  bu­
dżetowego.

Reflektanci pod 1) w inni wykazać się dłuższą praktyką adm inistra­
cyjno-biurową oraz znajomością języka angielskiego, pod 2) winni po­
siadać znajomość buchalterii oraz wykształcenie handlowe.

Zgłoszenia osobiste w raz z podaniem oraz dokum entam i: pokój
n r 150 — D. P. M. T. w Warszawie, Nowy Świat 4. 15773

POWAŻNA INSTYTUCJA PAŃSTWOWA
przyjm ie z dniem 1 stycznia 1948 r.:

mfliarda zł, na budownictwo admini- 
siiacyjne, 1,5 miliarda zŁ na roboty 
inżynieryjne, 2,5 miliarda zł. na bu­
downictwo użyteczności publicznej, w 
tym remont 65 szpitali i 38 lecznic.

— Jakie są warunki realizacji p;an« 
na rok 1948?

— Najważniejszym warunkiem ieat 
wc-esr,e rozpoczęcie sezonu budowla­
nego i równomierne rozłożenie robót 
na przestrzeni możliwie długiego sezo­
nu. Będziemy dążyć do tego — w g ra­
nicach naszych możliwości — przez 
w y k o rzystan ie  m artw eg o  sezonu zipio-
w ego d la  p rzy g o to w an ia  p ro jek tów
koszto rysów , w czesne zaznajom ienie 
te ren u  z p lanem  inw estycy jnym , 
w czesne i sp raw ne uruchom ienie kre­
dytu. W ym aga to jak  najściśle jszej 
w spółpracy ze s tro n y  w szystkich in­
nych zain teresow anych  w ładz i urzę­
dów.

Inicjatywa prywatna we własnym 
interesie powinna dbać o wczesne roz-

2 TELETECHNIKÓW — konserw atora i m ontera do obsługi wielo- ■ !^iCZedf  sezonu' Ualk;lie w ten spo-
■ -  0 sob sztucznego nasilenia robót w je-num erowej centrali autom atycznej syst. angielskiego 

Prace traktow ać należy jako zajęcie stałe.
O ferty z podaniem kw alifikącjii składać należy w biurze PAP, 

ul. Młodzieży Jugosłowiańskiej n r  11 pod „TELETECHNIK‘‘. 15815

sieni, a  tym  sam ym  wykona inw esty  
cje m niejszym  nakładem  kosztów .

Rozmowę przeprowadził

ALEKSANDER ROWIŃSKI
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Lecznictwo ubezpieczeniowe w służbie ś w ia ta  pracy

W alka z najgroźniejsza chorobą społeczną
3 3  tys. chorych w  sanatoriach  przeciwgruźliczych

W walce o zdrowie

G ru ź lica  jest chorobą proletariacką, kowych. Ubezpieczenia społeczne za- 
C iężar w a lk i o zdrowie proletaria tu  j  trudniają  3.547 lekarzy, a więc prze- 
m iejsk ie^o  spoczyw a przede w szyst-! szło % ogólnej liczby lekarzy p rak ły - 
k u n  na ubezpieczeniach społecznych, j kujących w Polsce. Prow adzą na te- 
•tan o w iący o h  zdobycz klasy robotni- j renie całego kraju  156 zakładów  przy­
czep o k tó rą  to czy ła  ona w la tach  rodoleczniczych i  rentgenologicznych.
m iędzyw ojennych  c iężk ie  b o je  z 
w stecznictw em  i re ak c ją . D zisiaj ubez­
pieczen ia  sp e łn ia ją  n a  odcinku  w alk i 
z  g ruź licą  o lbrzym ie zad an ia , L eczn i­
ctw o ubezpieczeniow e tw orzy  zw arty  
system , obejm ujący  w szystk ie  ro d za je  
opieki zdro w o tn ej, od  p ro sty ch  zab ie ­
gów p ie lęg n ia rsk ich  do  leczen ia  k li­
matycznego z  zastosow aniom  na  jno- 

órodków  leczen ia  spc

W ydatki na same świadczenia leczni­
cze i  zasiłk i d la  chorych i ich rodzin 
osiągnęły w I półroczu br. kwotę 4 
miliardów złotych, tj. o pół m i l i a r d a  
więcej, aniżeli prelim inowane w bud­
żecie państwowym w ydatki na służbę 
zdrowia w I półroczu 1948 r.

Oprócz ogólnych urządzeń leczni­
czych przystosowanych z natu ry  rze­
czy przede wszystkim do leczenia

dzielono ogółem 106,420 porad lekar- i źoi zaopatrzeniowych ubezpieczenia 
6kich, z czego około 90 proc. przypa- j społeczne zdołały stworzyć d la  świata

pracy ogromny kompleks zakładów

. , . , .  , , , ;  t ———... yeLubili ou ieczema
e t ycznego. Swiadczenaa leczn icze j, tlbcXpiecnenia bar-

------------- społecznych zostały  po . ^  w ydatnie rozwin<;,y *pec ,a W  for.
m i n r e s ł / u  t r s  n  a  l a ,  (

ubezpieczeń
wojnie tak  sk o n truow ane, te  okres le-1 
ceenia gruźlicy  n ie  podlega obecnie ia d  
asm  ograniczeniom co d o  czasu  trw a-

.Walka i  gruźlicą — 
w cyfrach

O m eczeniu  tego ważkiego iostru- 
walkż •  zdrowie narodu n ie­

my działalności leczniczej na  odcinku 
w alk i z  gruźlicą, O b jęci s ą  n ią  zaró w ­
no  p raco w n icy  czynn i zaw odow o, jak  
ich  ro d źm y  i  inw alidz i -pracy. Z arów ­
no  dorośli, jak dziocś.

Poradnie i sanatoria
Prow adzone są więc samodzaełnśe

lub wspólnie z ośrodkami państwowej 
chaj św iadczą następu jące  cyfry: w 6łużby zdrow ia poradnie przeciwgru- 
I półroczu br. udzśelono ludności pra- | źlścae. K oordynacja wysiłków państw a, 
mającej 12,1 milionów porad  lekar- sam orządu j ubezpieczeń dala  do6ko- 
skich, w tym 3,4 mdn. specjalisłycz- nałe  rezu lta ty  n a  terenie naszego naj- 
nyeb, dokonano 478.000 prześwietleń i I większego skupiska robotniczego w 
zabiegów rentgenologicznych, wydano Łodzi. W pierwszym półroczu rb. w 
11,9 mila. leków i środków opatrun- działających — 5 poradniach u-

da na  ubezpieczoną ludność robotni­
czą, gdzie nie w ystarcza leczenie am­
bulatoryjne, domowe lub szpitalne, w 
miarę postępującej szybkimi krokam i 
naprzód rozbudowy lecznictwa sanato­
ryjnego, co raz  więcej chorych korzy­
sta z tej najdoskonalszej metody le­
czenia gruźlicy. W  ciągu ostatnich 
dwu la t ubezpieczenia społeczne z nie­
słychanym rozmachem i ogromnym n a­

dkładem  energii i  w ysiłku uruchom iły 
18 własnych sana tonów  o stanie 3.305 
łóżek. Łącznie z zakontraktow anym i 
łóżkami w 32 innych sanatoriach ubez­
pieczenia dysponują obecnie 6.220 
miejscami w zakładach leczenia gru­
źlicy, w tym  2643 m iejscami d la  dzie­
ci, Liczba ta  stanowi praw ie 2/3 ogól­
nej liczby łóżek sanatoryjnych w Pol­
sce. W edług założeń teoretycznych dla 
zaspokojenia potrzeb lecznictw a sana­
toryjnego gruźlicy w śród ludności p ra  
cującej ubezpieczenia powinny posia­
dać przynajm niej 9.360 łóżek sanato­
ryjnych. Podjęte  uostały intensywne 
prace przygotowawcze, aby stan  ten 
osiągnąć w ciągu najbliższego roku. 
Liczba osób leczonych w sanatoriach 
przeciwgruźliczych osiągnie w  b. roku 
stan  około 33 tys. osób, s  więc liczbę 
prawie czterokrotnie wyższą niOt w la ­
tach przedwojennych.

Pomimo ogromu zniszczeń 1 tnodno-

I leczeni* gruźlicy, o jakim w latach 
; przedwojennych, pomimo sp rzy ja ją ­
cych warunków stabilizacji gospodar­
czej, nam się nie śniło. Znaczenie, ja ­
kie przyw iązują ubezpieczenia do tego 
odcinka w alki z  gruźlicą obrazują n a ­
stępujące cyfry: w b, r. preliminowano 
na  akcję lecznictwa sanatoryjnego gru 
źlicy 470 milionów zł. W roku przy- i 
szłym kwota prelim inowana wyniesie ' 
ponad m iliard złotych.

Troska o młodzież i dzieci

Na m arg inesie  W ystaw y w Muzeum N arodow ym
A r t y ś c i  p l a s t y c y  

w s p ó ł p r a c u j ą  z p r z e m y s ł e m
W ystaw * w  Muzeum Narodowym  

w  W arszaw ie — podobnie jak  i cała 
akc ja  organizującego ją  Biura Nadzoru 
Estetyki Produkcji M inisterstw a Kul­
tu ry  i  Sztuki—posiada n ie  tylko cele 
czysto estetyczne. N ie jest to zw ykły 
pokaz artystyczn ie  w ykonanych przed 
m iotów  o charak terze  rep rezen tacy j­
nym i ca ły  ten zbiór ma inne nieco 
przeznaczenie, w iążące się z obecną 
po lityką kulturalną. Propagow ana 
przy  jego pom ocy idea „piękna na 
codzień i d la  w szystk ich '' to  jedno­
cześnie w prow adzanie w czyn hasła 
„ jak  najszerszego uspołecznienia na- j 
«xej k u ltu ry ”. W  danym  w y p ad k u ! 
m a te  m iejsce d rogą w spółpracy ar- ■ 
tystów  * p rodukcją  fabryczną, rze­
m ieślniczą i rękodzielniczą. Z tym 
w łaśnie przeznaczeniem  pow stała 
W zorcow nia B. N. E. P., k tó re j ekspo­
n a ty  oglądam y na om aw ianej w ysta­
w ie.

G rom adzona m odele przekazyw ane 
są  następn ie  do m asow ej produkcji, 
by  po owym zrealizow ani u m ogły w 
nasze najb liższe otoczenie w nieść

elem enty piękna, konieczne do zaspo 
ko jen ia  potrzeb estetycznych przecięt 
ni# zarabiającego obyw atela. Tyl­
ko w ten  sposób nasza k u ltu ra  p la ­
styczna, oparta  o całość społeczeń­
stwa, ry sk a  szerokie podstaw y roz­
woju.

D otychczasow a wyniki, których 
spraw dzianem  może być m. in. rów ­
nież i obecna w ystaw a, możliwe by­
ły  do osiągnięcia jedynie dzięki śc i­
słej w spółpracy M inisterstw a Przem.

go. W  tym  w ypadku działalność B. 
N. E. P. i  czysto ku ltu ralnej i spo­
łecznej nab iera  również charakteru  
akcji gospodarczej, rozw ijającej się 
w  oparciu o Min. Przem. I Handlu.

Pomimo znacznych trudności po­
czątkow ych akc ja  B. N. E. P., po le­
gająca rów nież na  oczyszczaniu ry n ­
ku w ew nętrznego z bezw artościo­
w ych estetycznie przedm iotów, daje  
już obecnie pozytyw ne rezultaty. 
Tkactwo nasze sto i dziś na  bardzo

O dporne dzi 
Redakcji

Ł uczak  Józef — E lbląg. O dpow ie­
dzi n a  W asze py tan ie  m oże udzielić 
ty lko  w łaściw y  Z w iązek  Z aw odow y.

JS okó ł" — W arszaw a. Z am iana lo ­
k a lu  je s t m ożliw a za zgodą k w a te ­
ru n k u . W sp raw y  rodzinne  n ie  m o­
żem y się m ieszać.

K inga O lędzka — Z buczyn k /S ie- 
d lee. K a r tę  p rzesła liśm y  „K siążce” 
z p ro śbą  o za ła tw ien ie  w ysyłki.

W. 8. „W aw el”. M usicie jeszcze raz  
zw rócić się do M in iste rs tw a  K om u­
n ik ac ji z p ro śbą  o p rzydzia ł innego 
m ieszkan ia , pow ołu jąc  się n a  spec­
ja ln ie  ciężkie w a ru n k i  N ie m ożem y 
p rzes łać  W aszego lis tu  M in isterstw u , 
poniew aż prosicie  o n iew y jaw ian ie  
W aszego n a z w isk a  Ze sw ej strony  
radzim y  um ieścić syna w  zak ładzie  
d la  nerw ow o chorych.

„Giz” — W a rsz a w a  W ym ów ienie I 
p raw n ie  Jest w  porządku . K orzysta - : 
ją c  z fe r ii szkolnych, radzim y  poszu- , 
k ać  sobie p racy  za pośredn ic tw em  | 
P aństw ow ego  U rzędu  Z a tru d n ien ia  i 
W arszaw a — P rag a , ul. T argow a 15. i

W ik to r Skórczyńsk l — Rozw adów . 
N iestety , jak  dotychczas, A nglia  od­
m aw ia  w yp łacan ia  należności żo łn ie- i 
rzom  polskim , a w ięc 1 dodatków  j 
rodzinnych. R ząd Polski od daw na ; 
s ta ra  się o za ła tw ien ie  te j spraw y.

„Z m artw iony” — L ublin . S taw ić | 
się  n a ty ch m ias t i podać pow ody. T yl- j 
ko  w  ty m  w y p ad k u  ni* będziecie 
podlegać karze.

W ładysław  Ż ycki — G ielnla, pow. 
Opoczno. W yczerpujących  in fo rm ac ji 
udzieli W arszaw skie  K u ra to riu m  
Szkolne — W ydział Szkolenia Z a­
w odow ego, M arszałkow ska 6.

K azim ierz  S k w arsk i — K ożuchy. 
R a ta ln a  sprzedaż  row erów  będzie 
zorgan izow ana przez spółdzielczość. 
N a raz ie  jeszcze ta k a  sprzedaż nie 
istnieje.

S ta ła  p re n u m e ra to rk a  — W arsza­
w a. W sp raw ie  P aństw ow ych  Z ak ła ­
dów  T elekom unikacy jnych , przy ul. 
G rochow skiej, p rosim y o nazw isko. 
L istów  anonim ow ych  n ie  zam ieszcza­
m y.

W szystkich naszych  C zyteln ików  
prosim y •  n ien ad sy łan ie  znaczków  
pocztow ych. O dpow iedzi udzielam y 
ty lko  n a  -p - i i tn - i ,  „R obo tn ika”. |

W y s ta w a  P rze m y s łu  A r ty s ty c zn e g o . P o m ys ło w e  ro zw ią za n ie  p ra k ty c z ­
nego  u m eb lo w a n ia  p rze s tr ze n i 5 m e tró w  k w a d ra to w y c h  (m e b le  S p ó ł­

d z ie ln i A r c h ite k tó w  „.A rk a d tf4 (F o to  S A P ) .

i Handlu * Mki Kuk. i Sutukl. Efek­
tem skoordynow anych wysiłków  
dw óch w ym ienionych resortów  przy 
w ielkiej życzliwości dl* akcji B. N. 
E. P. ze strony  w icem inistrów : Szyra 
1 G dańsk iego  — jes t w prowadzenie 
do fabryki „W anda” w K rakow ie dzia 
łu gobelinów. P ro jek ty  p a ry  p lasty ­
ków  H IS . G ałkow skich w ykonyw ane 
są  tam  pod ich artystycznym  kierow nic 
twem przez zespół zaw odow ych tka­
czek. Prócz tego przystąpiono w 
Krakowie do w yrobu tkan in  żakar-

wysofciw poziomie. Oprócz 
nlonych Gobelinów G ałkow skich wy­
starczy w ym ienić tu  D yw auy Biało­
stockie  (E. Plułyńska), tkan iny  Spół­
dzielni „Ład”, „Splot"", czy  Samopo­
m ocy C hłopskiej * Zakopanego — 
insty tucji w spółpracujących ściśle z 
B. N. E. P. Szereg artystów  przygoto­
wał w zory dla przem ysłu szk larsk ie­
go, z modeli B. N. E. P.| w ykonane 
będą dl* C entrali Przem ysłu A rty­
stycznego (oprócz szeregu innych 
przedm iotów) również i zabaw ki dzie

W ram ach lecznictwa ubezpieczenie-j 
wego specjalną troską należało oto- ’ 
czyć m łode pokolenie proletariackie, j 
tak  bardzo podatne na gruźlicę, sw ła- j 
szcza w wyniku wojennych i po  wojen- j 
nych warunków. Obok lecznictwu sana 
toryjnego, k tóre objęło w b. r. o k o ło 1 
15 tys. dzieci leczonych w sanatoriach 
i  prew entoriach dziecięcych, ubezpie­
czeni* w pierwszym okresie powojem- ■ 
nytn zorganizowały na szeroką skalę 
akcję kolonijną, stanowiącą szczegół- j 
nie pożądany dział profilaktyki,

W  uh. roku na akcję tę przeznaczo­
no przeszło 130 mil. zł. Ubezpieczenia ' 
we własnym zarządzie prow adziły  20 j 
koloruj (w tym  1 półkolonię) oraz j 
subwencjonowały liczne insty tucje p ro  i 
wadzące analogiczną akcję. W  wyniku , 
tej akcji w ub. roku z kolonii korzy- ! 
s ta ło  łącznie przeszło 140.000 dzieci, 
z czego n a  w łasne koloni* insty tucji , 
ubezpieczeń przypadało  17 proc, Z pół 
kolonii korzystało łącznie około 50 
tys. dzieci. W  ostatnim  roku nastąp i­
ło  scentralizow anie akcji kolonijnej 
pod  kierunkiem  M inisterstwu Oświaty. 
Ubezpieczenia prelim inow ały również 
w  tym  roku w ydatne kwoty na  odział 
w* wspomnianej akcji. Specjalnym 
działem  na odcinku w alki z  gruźlicą 
wśród dzieci była akcja tranów*. Ze 
środków własnych ubezpieczenia spo­
łeczne dostarczyły w 1947 r. dzieciom 
robotniczym 140 ton  tranu.

Budżet insłytucyj ubezpieczeń spo­
łecznych, k tóry  etanowi potężny arse­
nał środków  d la  zabezpieczenia klasy 
robotniczej przed chorobam i, inw a­
lidztwem i w ypadkam i w czasie 
pTacy w dużym  stopniu na­
staw iony jes t na  w alkę z choro- 

j band społecznymi proletariatu . Stały 
, rozwój tych insiytucyj pozw ala mnie­
mać, że w latach następnych ubezpie- 

| czernią społeczne w skoordynow anym  
! w spółdziałaniu w akcji przeciwgruźH 
j czej z państwową służbą zdrowia, sa- 
j marządem i inełyiucjami społecznym*
| zdołają zadać skuteczne ciosy tej stra- 
j sznej klęsce społecznej. Zb. W.

i Dzieci polskie 
na gwiazdkę 

! dzieciom angielskim
j D zieci polskie, b ęd ące  pod  op iek ą  
i a itg lo  .  a m e ry k a ń sk ie j o rg a n iz a c ji 
; „ F o s te r  P a re n ts  P la n  F o r  Waff 
I C h ild re n ” (p rz y b ra n i rodzice  dla 
: dzieci s ie ro t w o jen n y ch ), n ie  ty lk o  
| p rz y jm u ją  p ięk n e  p o d a ru n k i i  c ie ­

szą  s ię  n im i, a le  ta k  sa m o  m yślą , 
co  m o g ło  b y  sp ra w ić  ra d o ść  ich  d a  
lekilm p rzy jac io ło m . Na ja k i  p o ­
m y s ł w p a d ły  pow ie n a jle p ie j l is t  
Ich  m a łe j, d z iew ięcio le tn ie j p rzed ­
s taw ic ie lk i:

„W  im ie n iu  w s z y s tk ic h  p o lsk ich  
dzieci, k tó r e  m a ją  o p ieku n ó w  
a m e ry k a ń sk ic h , ja  m a ła  H an ia  
p iszę  lis t.

M y  w ie m y , he w  A n g lii to  je s t  
ta k ie  b iuro , k tó r e  n a m  dało  m a ­
m u sie , ta tu s ió w  i  ciocie, B o  ja  
m a m  ciocię  i oni się n a m i opie­
k u ją  i  k o ch a ją  nas  i p rzy sy ła ją  
n a m  śliczn e  p re z e n ty  i n a m  je s t  
te ra z  dobrze. M ó w ił n a m  pan  d y ­
r e k to r  i  p a n i Z o fia , że  w  A n g lii  
to  je s t  s tra szn ie  m a ło  ja je k ,  a  
dzieci lub ią  ja jk a . Ja  w iem , bo 
m y  te ż  lu b im y  i «  no s je s t  dużo. 
N o  to  m y  p o lsk ie  dzieci, k tó re  
m a ją  o p ieku n ó w , zm ó w iły ś m y  się  
i  p o sy ła m y  dziec iom  a n g ie lsk im  
ja je c zk a  i n iech  w a m  sm a k u ją .  
S m a c zn e g o ! pa ! p a ! p a l  

W a sza  p o lska  p rzy ja c ió łka  H a­
n ia  B ry szk ie w ic z , 9 la t, D om  
D ziecka  w  P ow sin ie .
W ysłanie tego prezentu umożU 

w ił tow . m in is te r  G rossfe ld , dzięki 
wydanemu zezwoleniu n a  wywóz.

S a n a to r iu m  przec iw g ru źlic ze  ZU S  w  B u ko w cu  k . K o w a r  n a  D o ln ym
Ś lą sk u .

Wl/stawa Przemysłu Artystycznego. Meble Spółdzielni 
MArkady“ (Foto SAP).

Architektów

nowych, k tórych  przystępna cena 1 
w ysoki poziom estetyczny przem aw ia 
za celow ością tego rodzaju produk­
cji.

Działalność Biura N adzoru Estetyki 
1 Produkcji i w spółpracujących * nim 
insty tuc ji (C entrala Przem ysłu A rty­
stycznego 1 Spółdz. W yd. „Czytel­
n ik ”) posiada rów nież m aczan ie  go­
spodarcze odnośnie „eksportu p ięk­
na”.Sprzedając za granicam i produk­
ty  naszego przem ysłu artystycznego 
zyskujem y przez to dew izy, koniecz- 

dl* naszego handlu u g ra n ie m u -

cinne, W zorcow nia M etalow a przy 
M uzeum Rzemieślniczym w Krako­
w ie dostarcza wzorów, k tóre p rzezna­
czone są  jako m odele do m asowej 
p rodukcji w  zakresie  kow alstw a. B. 
N. B. P. posiada również znaczny do­
robek artystyczny  odnośnie ceram i­
ki, koronkarstw a, galan terii drew ­
nianej i arch itek tu ry  w nętrz, k tó rej 
p ro jek ty  i m odele — oprócz innych 
gałęzi przem ysłu artystycznego — 
dem onstrow ane 6ą na  w ystaw ie w 
Muzeum Narodowym .

A. W .

M odelarze lotniczy 
pracują

W lokalu  Lfgl L otniczej odbył* *łę 
ostatn io  k o n feren c ja  czołow ych in ­
stru k to ró w  m odela rstw a  lotniczego 
z te ren u  całej Polski.

O m ów iono cały  szereg ak tu a ln y ch  
zagadn ień  z dziedziny m odela rstw a  
lotniczego, jak  rów nież w ytyczne do 
regu lam in u  X III  O gólnopolskich Z a 
w odów  M odeli L ata jących . O parto  
się p rzy  tym  na  now ych zasadach  
opracow anych  przez M iędzynarodo­
w ą K om isję M odelarską.

N a w niosek  uczestn ików  k on fe­
renc ji, Z arząd  G łów ny L igi L o tn i­
czej u sta lii, że X III O gólnopolskie 
Zaw ody odbędą się w  p ierw szych 
dn iach  lipca  1948 r. w  K atow icach.

L idze L otniczej należy się w ielk ie  
uznan ie  za pop ieran ie  m odela rs tw a  
lotniczego, te j ta k  w ażnej dziedziny 
w  lo tn ictw ie.

W id o k  na  no w o czesn e  leża ł nie sa n a to r iu m  Z łJS  w B y s tr e j  Śląskiej.

L e ża ł n ia  w  za k ła d z ie  le c zn ic zy m  Z U S  w  K o w a n ó w ku .

O głoszenie
Sąd Gro<h4d w Siedlcach u* wniosek Róży fu tiliw kajli. sam w Lo&ri

ul. Pom orska 43 m. 10, w zyw a spadkobierców :
1) po Felicji Rubinsztejnów nie, zm arłej dnia 26 sierpnia 1942 roku w

Siedlcach, po k tórej pozostały w  spadku  upraw nienia spadkow e do czę­
ści m iejskiej nieruchom ości w S iedlcach Nr. hśp. 212, uregulow anej a* 
imię Lei Solarzowaji

2) po Szyji -  Lejbie Rubinsztejnie, zmarłym dnia 3 grudnia 1942 roku 
w Siedlcach, po k tórym  w spadku pozostały upraw nienia spadkow a do 
części m iejskiej nieruchom ości w  Siedlcach Nr. hip. 212, uregulow anej M  
imię Lei Solarzoweji

3) po Lei Solarzowej, a n a rte j dn ia  25 sierpni* 1942 roku w Siedlcach, 
po k tó re j pozostały w spadku część m iejskiej nieruchom ości w , Siedlcach 
Nr. hip. 212i

aby  w  ciągu sześciu m iesięcy od d a ty  niniejszego ogłoszenia >.yło«tb 
i udow odnili sw oje p raw a do spadku, gdyż w przeciwnym  -azie mc*., być 
pominięci w  postanow ieniu o stw ierdzeniu praw  do 6padku.

(Nr. spraw : Sg. 144, 145 i 146/47).
Siedlce, da. 16 grudnia  1947 r. 15795

K ierownik Sądu
(podpis nieczytelny)

Przetarg nieograniczony
D yrekcja  O kręgow a K olei P aństw ow ych  w  L ub lin ie  ogłasza p rze targ  

n ieograniczony n a  dostaw ę 250.000 p rzek ładek  topolow ych, osikow ych 
lub  bukow ych o w ym iarach  124 m m  X 200 X 10 mm .

O ferty  należy sk ładać  do sk rzynk i o fertow ej w  gm achu  D. O. K. P. 
w  L ublin ie , uL W yszyńskiego 14 do d n ia  7 stycznia 1948 r. godz. l i - t a  
w k o p ertach  z napisem : „O ferta  do p rze ta rg u  na  dostaw ę przek ładek  
d rew n ian y ch ”, w  k tó ry m  to dn iu  i godzinie n astąp i o tw arcie  o f e r t  

Do o ferty  należy dołączyć k w it n a  w płacone w adium  w  w ysokaśd  
1 proc. zaoferow anej sum y.

In fo rm ac je  oraz ślepe koaxtoryty m ożna uzyskać w D yrekcji 
pokój 137.

D yrekcja  zastrzega sobie p raw o  sw obodnego wyborni oferent**
I podziału  pom iędzy nich  dostaw y przek ładek , jak  rów nież p raw o  uzn. 
n ia , że p rze ta rg  n ie d a ł pozytyw nego w y n ik a  1576 'i

Z ak łady  A kum ulato row e syst. „TUDOR” w  P iastow ie pod Z ar 
dem  P aństw ow ym  ogłaszają  p rze ta rg  nieograniczony na  w ykonan ie  3 ” 
sz tuk  drzw i żelaznych w ym . 1.40 X 2.20.

O ferty  w  zalakow anych  k o pertach  i z napisem : „O ferta  na  .w k 
nan ie  drzw i żelaznych dla tran sfo rm ato ró w  i suszarn i w  bud. 1—8 ' a  
leży sk ładać do dn ia  30 g ru d n ia  1947 r. godz. 10.

O tw arcie  o fe rt nastąp i w  tym że dn iu  o godz. 10,15.
Do o ferty  należy dołączyć k w it n a  w płacone w adium  w w;> ośc: 

2 proc. o ferow anej sum y, w płaconych do kasy  Z akładów .
D yrekcja  zastrzega sobie p raw o  w yboru  dow olnego o fe ren ta  be? 

w zględu n a  wysokość o ferow anej sum y oraz un iew ażn ien ia  p rze targu  
bez podania  p o w o d a

Ślepe kosztorysy i podk ładk i p rze targow e oraz w szelkie inform acje 
dotyczące w arunków  przetargow ych  i w ykonan ia  robó t m ożna otrzym ać 
w W ydziale B udow lanym  pokój N r 9. 15702
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Sytuacją gospodarcza w listopadzie

Chleba nam nie z a b r a k n ie trika pracy człowieka.
7 /śród rodzajów pomiarów na pierw

_ _  •  ,  ,  * * *  m iej l e t  co do ważności i zasięga  __

z  t£}iSv£ssrvcznean n.Wia ™ c n r , . . ,  ~ ------- • —•--------- .  miesięcy, w których uza- Dolnego Ślaska został w zuoel- 1 * grecka — ,ą r rą-n-cznego ujęcia za okres ubie- spraw y z" wagi it~
gły najważniejszych zjawisk w zultatów. 
rolnictwie. Sporządzone osta- W ydobycie węgla kamienne- 
tnio szacunki powierzchni użyt- go wyniosło 5.421 ty 
kowanej rolniczo i zbiorów w kazując spadek o 375 
r. 1947 dały bardzo ciekawe porów naniu z październil

i S e n T i 0? ^  V ^ T S  | s i n e g o  śląska iosta ł w zupeh! -
a przeniysłu włókienni- (ności pokryty, zaopatrzenie go-i Technika  

c ze g o  od uszkodzonei plplrtmur-1 rłoini roinmitmi, i .1. ___

Nr. 349

Znaczenie miernictwa 
w  gospodarstwie narodowym

W szelka działalność ludzka w dzie- najnowszą metodą pomiarową za po- 
dżinie budownictwa, kom unikacji, go- mocą fotogrametrii, 
spodarki rolnej, produkcji technicznej  j M ierzym y powierzchnie małe i wtel- 
i  handlu musi być oparta na pomia- \ kie. M ierzym y południki geograficzne. 
r a c ' | ustalam y coraz dokładniej, w ym iary

Mierzenie jes t czynnością tak pod- globu ziemskiego. M ierzym y odlegio- 
stawową, a zarazem i nieodzowną, t e ; i ci m iędzyplanetarne. Opieram y po- 
przeważnie nie zdajem y sobie sprawy  j miary ziemi na obserwacjach gwiazdo- 
z konieczności jego wykonania, ani t wych, lub ustalam y pozycje nasze  m  
Z *  ™ !!*.!"*0 *ia{' i0  tk ta d ~ %itmi l morzu, z  ruchu słońca i gwiazd.

W szelkie poczynania techniczne  I  
gospodarcze muszą być oparte na po­
miarach i planach z nich sporządza­
nych. W yobraźm y sobie na p rzykład , 

, budową tunelu pod w ielką górą. Jak  
geoaezją. j dokładne l trudne muszą być pom iary,
pomiarowa przeżyw a ol- j by przebijanie rozpoczęte z  dwóch 

sza- stron poszło we w łaściw ym  klenm km  
iu b i 1 obłe części tunelu się zeszły. P rzy

rresrtr\ r\A i i j  • i ***** j ^dup«u zenie COi i vcnniRu pornictrovHi przezywa
ego i odzonej elektrow-, rzelni rolniczych i fabryk prze- brzymtą ewolucję. Od pomiarów

t v s  t o n  w v  °  • W ™ *  u j e m n i e  n a  [ t w o r ó w  z i e m n i a c z a n y c h  r ó w -  lnnhc,wyeh, na oko, czy na kroki mo t obłe części tunelu się zeszły  P rzy
175 K ,  t o i T w 1 l1 8  *  ^  9 .  n i e  d o  n i e ż  o d b y w a  s i ę  b e z  p r z e s z k ó d .  P ^m ityncnym i przymiarami, z  biegiem pomiarach niedostatecznie dokładnych
ź H r i e r n l l ^ r T  1̂  u k ° . ń c z o n e J h n i i  w y s o - i  W  p o s z c z e g ó l n y c h  o ś r o d k a c h  . czasu , doszla ona do **biej perfekcji, mogą powstać kolosalne stra ty  czasu

c y i r y ; f ^ ? Tdz?apLr » ............................. - -liczeń powierzchnia zasiewów 83.131 ton (81.876), stali do nie problem  o s ta te c z y  przetwórczy wystąpiły trud- dokładność i szybkość
w  roku bieżącym wynosiła 147.795 ton (145.386). W prze-i p .  . > . .  I w  n W zbycie nierogacizny . i przy tym przekonanie,

   tys. ha. dła natom iast produkcja sody rrzem ysi meta-
Pesymistyczne poprzednio o- kaustycznej, osiągając zaledwie i i wy na  ̂ lokomotyw i 

ceny zbiorów również nie zna- 2.617 ton wobec 3.148 w p aź -1?™  ^ aS°,ny’ Przekraczając na 
lazły uzasadnienia w  świetle dzierniku. Sytuacii na tym o d - i °  , U P. an’ nie w>'konu* 
wyników najnowszych obli- cinku nie można uznać za z a -! L ni? ,.-S * !? !?1??1 7  zakresie
czeń. Zbiory pszenicy oceniane dowalającą. Zwiększone zapo-i 1 obrabiarek,
poprzednio na 661 tvs. ton są trzebowanie przemysłu nie znaj Spokojna sytuacja rynkowa
podaw ane obecnie na około duje pokrycia w' produkcji, j
900 tys. ton, zbiory żyta szaco- k tóra skutkiem  ciągłych remon-1 | S |   __
w ane na 2.817 tys. ton oblicza tów i przebudowy fabryk w ^Pok?lna* mimo ! me gromadzących sie w maga-
się obecnie na 3.800 tys. ton, M ątwach i Borku" Fałeckim ^ ’ ę - - yC skutk3,em ubliża-1 zvnach zapasów. Nadal daje się

ów na 26,6 wzrasta w minimalnym  sto- Zim? zakuP^w- Podaż | odczuwać zwiększony popyt na

Łódź, gdzie zawodzi aparat handlowy , i
n t o c r .  i t m - W m . a   i Pozwalaią nam na fa n ta s tyc zn ą  wprost] S zczegó ln ie  doniosła /  odpaw ledzkt-

pracy M amy na w pracach pomiarowych je s t rola

Przenml naftowy w w ię k s i  [ W ysika ^ b n y c h ' ' £ £ £  SZ35 S T S S , 1 SStl % £
. dztalów produkcii wykonał i tów  mieaa eksoortoweno „  U -  my

M ierzym y dzis bardzo skom phkow a - ! winno ją należycie doceniać, 
nym i i precyzyjnym i narzędziami op- J W krótce po zakończeniu w ojny ar r .  
tycznym i. M ierzym y taśmą stalową 1945, utworzony został w Polsce G łów  
czy drutem  inwarowym, metodami b e z- ; ny U rząd Pomiarów Kraju, k tóry dzhs
pośrednim i i pośrednimi, falami świetl- ' łalnością swoją obejmuje ca łokszta łt

rada-2 Ł M J S  P ° P T l l  ^  n y " " ' '  elektromagnetycznymi,wszelkiego rodzaju artykuły rcm , odhickm ,ali / osowei,
żywnościowe. i M ierzym y na ziemi bezpośrednio,

jących wahań. Sprzedaż na u 
dogodnionych w arunkach arty­
kułów włókienniczych dla świa- 

rynku towarowym  panuje ta pracy rozwiązała zagadnie- 
tendencia spokojna, m im o 'n ie  gromadzących sie w maga-

agadnień związanych z  pomiarami kra  
ju. dając gwarancję ich racjonalnego 
i planowego rozwiązania pod kalem

licznych, ja k  to ma miejsce w pracach  j całości.

zbiory ziem niaków na 26,6 wzrasta w minimalnym  sto- 
miln. ton. Różnice są wielkie i pniu. ,
zasadniczo zmieniają pogląd Czynniki, ham ujące produk- 
na naszą sytuację żyw nośdo- cje w miesiącach ubiegłych nie 
w?- zostały złagodzone. Brak łożysk

Kam pania cukrownicza dała kulkowych odbija się na wyni-j
w listopadzie 400 tys. f. cukru kach pracy przem ysłu m etalo—
po przerobieniu 80 proc. su- wego i elektrotechnicznego, a
rowca. Ilość czynnych cukrów- niedostateczna ilość prądu, u- w  szeregu działów przemysł nasz
ni wzrosła w  roku bieżącym o trudniała norm alny tok pracy przekroczył przedwojenny poziom pro
5 do liczby 76. W  procesie pro- przem ysłu włókienniczego. Mi- dukcji. Jeśli produkcję z roku 1939
dukcyjnym  dał się zauważyć mo trudności, plany produkcji przyjm iem y za too — to nasza obec-
znaczny postęp w  wykorzysta- tkanin zostały w zupełności wy- na produkcia w przemyśle m etalo-
niu rozporządzalnych surow- konane lub przekroczone. Tka- 7 ym wyrażać £:<! h^dzi9 cyfn  209,9.
ców i materiałów' pomocni- nin baw'ełnianvch wyproduko- 7  przemyśle metalowym produku-
czych, oraz w zużytkowaniu w ano 25.050 tys. m. kw., weł- ^  w* ceJ’ niż
nroduktów  o d n a d k o w v eh  I n in n v rh  S f U S t e  ‘ * P™ d wojną. Produkcja nasza w przeproduktów  odpadkowych.
Wzrost produkcji 
przemysłowej

P rodukcja przem ysłowa w 
liczbach bezwzględnych w 

listopadzie wykazuje w porów ­
naniu z październikiem  pewne 
pozorne zaham owanie. Jeśli je­
dnak weźmiemy pod uwagę, że 
ilość dni roboczych wr tym mie-

m anych 3.343 tys., tkanin ze rnyśle elektrotechnicznym wj’raza się 
sztucznego jedwabiu 2.40o tys. cyfrą 156, w  przemyśle energetycz- 
m - kw* nym — 130, w  górnictwie — 127, w

artykułów  żywnościowych w j towary, jakościowo lepsze, 
ośrodkach miejskich jest zado-l yj yj

Przekraczamy przedwojenny 
poziom p rodu k cj i

przemyśle chemicznym — 141,9. Do 
stanu przedwojennego zbliża się prze 
mysł hutniczy oraz papierniczy.

Cyfry produkcji przedwojen­
nej zostały porów ane z danymi 
na 1 czerwca br. W  tych wszy­
stkich gałęziach przemysłu pro 
dukcja do grudnia wzrosła je­
szcze bardziej, porówmanie 
wdęc wypadnie tym ; bardziej 
optymistycznie.

Napływ wynalazków 
do Urzędu Patentowego

j Co miesiąc Urząd Patentow y R . , padków  przemysłowych, oraz oto. 
! P. przyjm uje okoio 100 zgłoszeń j Chiastawy — nowego modelu m ło o

w y korzystania
" " - -O-----    I VWiWPVUVYJf --- ilUWCfei

; wynalazków. Zgłoszony w ynalazek kam i. Zagadnienie
podlega starannej ocenie i badaniom 
specjalnych radców technicznych, 
k tórzy usta la ją czy jest on w  rze­
czywistości nowy i czy rozwiązuje 
pew ne zagadnienie.

V/ bieżącym miesiącu opatentow a­
no 2 niezwykle interesujące w yna­
lazki: dra Smlałowskiego z Insty tu­
tu  Badawczego Im. Staszica, dotyczą 
cy sposobu oddzielania cynku od że­
laza z surowców m ineralnych i od-

cynku i żelaza z surowców m ineral­
nych lub odpadków przemysłowych, 
zaw ierających obydwa m etale, roz­
wiązane w  sposób niezwykle pomy­
słowy przez dra Smlałowskiego, by­
ło od dawna przedmiotem badań św ia 
ta  naukowego. W ynalazek Chlastaw y 
daje nowy model m łockam i, z k tórej 
otrzym ujem y ziarno całkowicie czy­
ste, nie wym agające dodatkowego 
czyszczenia.

Rozwój gospodarki rybnej
Szybki wzrost spożycia

Na jakich warunkach 
można przesyłać paczki do ZSRR

Ministerstwo Poczt 1 Telegrafów i w jednej przesyłce, nie stanowiące

I DZYSKANIE szerokiego pasa w y- bliższych la t wzrosnąć do wysoko-siącu była niższa od przeciętnej 0  T r S ^ d T  hi*
O 12°Zr o k a ż p  sie  ;-p n rn H n l i™  V  , brzeza dało podstawy dla roz- ści 20 tys. ton rocznie. Możliwości 

O każe Się, ze produkcja ; budowy polskiego rybołówstwa m o r. rozwojowe rybołówstwa śródlądo- 
Lczona na 1 dzień roboczy W skiego. Przem iany, racjonalizujące wego są jednak z natu ry  rzeczy 
d a ls z y m  Ciągu wzrasta. , gospodarką narodową, stworzyły w a j bardziej ograniczone, niż rybołów-

M eldunki przedterm inow ego j runki rozwoju dla słodkowodnej go- i stwa morskiego. Świadczą o tym  
w ykonania rocznych planów I spodarki rybnej. Wszelkie dane osiągnięcia pierwszych lat pokojo- 
prod u k cji są  coraz częstsze, a 
umieszczanie ich na tytuło­
wych stronach dzienników 
świadczy o zainteresowaniu

dnak pełniejszego zrozumienia 
znaczenia 1 słuszności

Stan przedw ojenny
rzed w ojną rybołówstwo polskie

O broty
spółdzielni powszechnych

Działające w ir^astach powszechne 
spółdzielnie spożywców osiągnęły w 
b. r. 81 miliardów złotych obrotu, wo­
bec zaplanowanych 68 miliardów zł. . , ,
Obroty w roku 1946 wynosiły 34 mi- ^ ZWOJU'.h “ y niespełna dwa ty 
liardów złotych. ąCe rybaków  m orskleh- roczne P°'

Nadchodzą  
zakupione parowozy

Do Gdynd przybyła pierwsza partia 
29 parowozów z ogólnej liczby 100 
aztuk, zakupionych w Ameryce. Pa*

w skazują na to, źe w najbliższych j wej pracy, 
latach, ryby stać się mogą jed n y m ! Przedw ojenny tonaż połowów mor 
z ważnych składników odżywczych j skich osiągnęliśmy już w  zeszłym 
polskiego konsum enta oraz powa- j roku. W roku bieżącym przekroczo- 
żnym artykułem  eksportowym. R e a -1 no poziom 40 tys. ton, w  roku przy-

pewno- 
Im port

lizać ja  tych postulatów  wymaga je- j szłym cyfra ta  wzrośnie
Ich i ścią o dalsze 20 tys. ton.

zmniejszył się w  porównaniu z o- 
kresern przedwojennym  kilkakro t­
nie, ograniczając Się do przywozu 
śledzi, kompensowanego zresztą w* ¥» i ;  UVlWWOUVVt/ ’ ------ a — W .. ~..v0 v

pozostawało na niskim szczeblu znacznym stopniu przez wywóz ryb
  n sj z  _ . t  1 rrt/vrclrioVt t T t — U -

łowy kształtowały się na poziomie 
k ilkunastu  tysięcy ton. (1938 — 12,5

m orskich i słodkowodnych. Liczba 
rybaków  morskich przekracza stan 
przedwojenny o 30 proc.

W roku przyszłym przekroczymyłu u v u u a a i ,u  \lifOO -----  16,0 ---- r * “ —-- ' '- • V  **V
tys. ton, 1939 — 14,5 ty 3 . ton. Szcze-1 przedwojenny poziom spożycia ryb 
gólnie korzystny r. 1936 dał tonaż*w przeliczeniu na jednego konsu- 
poiowów morskich 23,6 tys. ton). Wo- j menta. Rynek zaopatrzony będzie w  
dy śródlądowe dostarczały poniżej °n Ł r'~ '90 proc. z połowów własnych. Dal 

sze możliwości są jednak o wiele

większe. Posiadamy pięćsetkilome- 
trow y pas wybrzeża, szereg portów 
rybackich, w łasne stocznie — poło­
wy m orskie mogą być w  niedługim  
okresie czasu zwielokrotnione.

Jeden z rzeczoznawców w dzie­
dzinie rybołówstwa morskiego w y­
raził zdanie, że poziom spożycia ryb 
w  Polsce winien z biegiem czasu o- 
siągnąć poziom 10 kg na oso­
bę rocznie. Dążenie do takiego celu 
wydaje się ze wszech m iar uzasad­
nione. Ryba posiada w artość od­
żywczą niewiele ustępującą w arto­
ści mięsa wołowego i cielęcego. 
Skąd inąd zaś zdajemy sobie spra­
wę, że o ile na odcinku odbudowy 
hodowli trzody chlewnej zlikwido­
w ane zostały ślady wojny, o tyle 
regeneracja hodowli rogacizny jest 
kw estią dłuższego okresu czasu. 
Szybki w zrost spożycia ryb, w po­
łączeniu z wysokim poziomem spo­
życia wieprzowiny, może zapełnić 
luki w obecnym pożywieniu pol­
skiego konsum enta.

K. P.

zwraca uwagę nadawców paczek pocz­
towych do Z. S. R. R. Warunki 
podane są szczegółowo w Nr 20 Dzien­
nika Urzędowego M in is te r s tw a  P o c z t  
i Telegrafów z r. 1947 i poinformować 
się o nich można w każdym urzędzie 
pocztowym. Między innymi kraj ten 
wymaga, aby w wypadku przesyłania 
używanych przedmiotów załączane by­
ły świadectwa dezynfekcyjne, w wy­
padku zaś przesyłania przetworów 
mięsnych — świadectwa weterynaryj­
ne.

W obrocie z ZSRR obowiązują te 
same ograniczenia wywozowe dla to­
warów, jak dla innych krajów. W 
myśl tych ogranićzeń, bez zezwoleń 
wywozu mogą być wysyłane za grani­
cę tylko towary o wadze do 500 gram.

przedmiotów zbytku I nie mające cha­
rakteru handlowego. Wysłanie nato­
miast za granicę wszelkich towarów o 
wadze ponad 500 gr. w jednej prze­
syłce oraz nawet do wagi 500 g., je­
żeli wysłane mają być artykuły żyw­
nościowe, dozowane środki lecznicze, 
towary podlegające podatkom wew­
nętrznym (akcyzie) oraz towary, będą­
ce przedmiotem monopolów państwo­
wych, może mieć miejsce wyłącznie 
na podstawie zezwolenia, udzielonego 
przez Ministerstwo Przemysłu i Han­
dlu.

Przesyłki, przyjęte na poczcie omył­
kowo bez zezwoleń wywozu, względ­
nie bez świadectw dezynfekcyjnych lub 
weterynaryjnych, nie będą przesłane 
do ZSRR, lecz zostaną zwrócone do 
urzędu ich nadania, celem wydania ich 
nadawcom.

10 tys. ton ryby rocznie, 
rowozy te nie różnią się w wyglądzie , , v\  rezultacie’ aby u spoko ić  zapo- 
lewnętrznym od polskich parowozów 1 ^ o w a n i e  rynku wewnętrznego, 
tego typu. Wyposażone są w n a jb a r- j f VJsIf śmy tap o ftaw ać  ponad 60
dziej nowoczesne urządzenia. Szyb- k °,Sztem d™ d z  estu-
i ł » i t_ • on 7 , k ilku  milionów zł rocznic. Nic teżkość ich wynosi 80 kro. na oodz. a , . . . , ,

a caa n * Ars dziwnego, że w podobnych w arun-«ila pociągowa do 2.500 ton. Posiada- j-a rh  r>r7 <>r'pt en * * h
Ją t. zw. etokery, czyli urządzenia do m ieszkańca bvło w ^Pofsce^o wielo ’ Pańsiwow>' Monopol Zapałczany po- 1939 produkowano łącznie 76 874 skrzy-
mechanicznego podawania węgla z u  .. innvch i-raiach nn«.1a j inIormowal wczoraj prasę w arszaw -j nie zapałek. W r. 1939 przypadało na
tendra do paleniska. j dafącJ c 7  le7iej ^ i n S e  ^ b o ł ó ^  ' Ską koaierencii- że: 6 Iowę ludności 11 pudełek, w r. 1945 -

Pierw?za partia amerykańskich pa- i stw0 p odczas gdy u nas na j kon_ j 1 obserwowany w pewnych okre-! 9,7 pudełek, w br. — 34 pudelka. Na
rowozów przeznaczona będzie do ob' i Sum enta przypadało od 2 do 3 k g ' *aCh zapałek należy sobie1 podstawie danych statystycznych kra
sługi pociągów węglowych ze Śląska j ^  rocznie; w  Niemczech konsu.  ’ “  1

Część fabrgk 
przemysłu skórzanego  
uipkonała plan produkcji

B zakładów przemysłu skórzanego 
wykonało już 9 fam., plan produkcji 
na r. 1947.

Są to: fabryki obuwia w Chełmku, uylu„4C
Radomiu, Otmęcłe, Łodzi, P a b ia n i - udowodnili swe prawa do spadku 
cach, Bydgoszczy, Starogardzie, gar- j gd^  w przeciwnym razie mogą być 
barnie białoskórniczc w  Świdnicy i 
Chojnowie.

Sp. 52/47
Sąd Grodzkj jako Sąd Spadku w 

Żarkach na wniosek Rajzli Korcfeld 
wzywa spadkobierców Chawy Kawo- 
niówny z męża Bloch właścicielki nie 
ruchomości w Myszkowie zmarłej w 
dniu 26 sierpnia 1943 r. —  aby w 
ciągu 8 miesięcy od dnia ukazania 
się niniejszego ogłoszenia zgłosili i

Dlaczego — zle i dlaczego — brak 
wyjaśnia Państwowy Monopol Zapałczany

do portów Gdyni i Gdańska.

Wzrósł liczby kon! 
na Dolnym Ś-ąsku

Stan pogłowia końskiego na Dol­
nym Śląsku wzrósł w r. b. o około 35 
proc. Obecnie na terenie znajduje się 
por.ad 103.400 kon w tym ponad 41 
tys. klaczy, oraz 570 ogierów licen­
cjonowanych.

tłumaczyć gwałtownym wzrastaniem

G W g A Z B K A  

f S S f M P A Ń

m ent spożywał przeciętnie w  ostat­
nich latach przedwojennych 12,5 kg, 
w  W ielkiej B rytanii 25 kg, w  J a ­
ponii — 50 kg. Oczywiście, że nie ’ 
można porównywać naszych przed- j 
wojennych w arunków  rybackich z 
w arunkam i wspomnianych powyżej ‘ 
krajów . Wąski pas wybrzeża, odda- j 
lenie od miejsc połowów sp raw ia ły ,! 
że rozbudowa tej gałęzi gospodarki 
była poważnie utrudniona.

popytu (szczególnie na wiosnę i na 
jesieni) trudnościami w ich rozpro­
wadzaniu oraz stosunkowo niewiel­
kim (w porównaniu z innymi; zyskiem 
jaki uzyskuje detalista ze sprzedaży 
tego artykułu. Dlatego nie kwapi 
się cn do nabywania go. Cierpi na 
tym konsument. Przyczyn nagłego 
wzrostu zapotrzebowania na zapał­
ki wiosną P171Z jeszcze w zasadzie

jowych i zagranicznych przypuszczać

pominięci w -postępowaniu o stwior 
dzemiu praw do spadku.

W spadku powyżej wymienionej 
pozostała nieruchomość w Myszko­
wie pod nazwą „Osada Witek" Nr. 
I l i .  15798

Sędzia:
J. Kryplewski

Stan obecny
j O wojnie w arunki naturalne ule- 

.  „..p, I gły zasadniczej zmianie. Na od- 
tO C Zek 118 r H E N L M E a  A T Ę  cinku gospodarki słodkowodnej lata 

c z a s o p is m a :  okupacji pozostawiły co praw da
swoje piętno. Miniony pierwszy o- 
kres odbudowy wyrównał już jed­
nak poniesione straty. Roczne poło­
wy ryb słodkowodnych osiągają nie- 

i m ai poziom przedwojenny. Rozpo-

Irządzam y obecnie powierzchnią o- 
koło pół m iliona ha stawów i jezior, 
tonaż połowów winien w  ciągu naj-

„M0 DH i Ł f t l £ 
P R A K T Y C Z N E * 1

oraz „WYKROJE i WZORY"
prenum eratę przyjm uje 

A dm inistracja 
ul. D a s z y ń s k i e g o  14.

można, że produkcja nasyca rynek, a ! tej sprawie są w toku 
nawet może już być mowa o pewnym 
marnotrawstwie zapałek.

PMZ informuje, że jakość zapałek 
kontrolowana jest podwójnie: raz —

‘ w poszczególnych fabrykach i drugi — 
centralnie: w skrupulatnym i szczegó­
łowo opracowanym systemie kontrol­
nym uwzględnia się wszystkie naj­
drobniejsze cechy zapałki oraz pudeł-

nie zgłębił, natomiast na jesieni ka i przez wprowadzenie odpowiedniej 
wchodzi tu prawdopodobnie w grę j punktacji zyskuje się drogą specjal- 
zaopatrywanie się rolnika na okres j nych premii bezpośrednie zaintereso- 
zimy. | wanie robotnika w wytwarzaniu zapa-

Jakość zapałek nie sięga stanu ; lek o jak najlepszej jakości.
2  APAŁKl specjalne, (gabinetowe,1 przedwojenego z tego powodu, 

że brak jest do ich wyrobu szeregu 
importowanych do wojny z zagrani­
cy surowców (np. antymon, guma 
arabska itp.), oraz drzewa osikowe­
go. Surowce importowane zastąpio­
no krajowymi.

P M 7 - produkuje obecnie 168.691 
L i T l X j  skrzyń zapałek zwyczaj­
nych i 1975 skrzyń zapałek specjalr 
nych (skrzynia 5.000 pudełek). W r.

W przyszłym roku PMZ projektuje  ________
zwiększenie produkcji zapałek do 178 
tysięcy skrzyń — przy czym ok. 10 Nr. Sp. 51/47.
tys. skrzyń przewidywane jest na ek-: Sąd Grodzki jako Sąd Spadku w 
sport do Holandii, Palestyny, Imperium Żarkach na wniosek Judki Miodowi- 
Brytyjskiego i na Cypr. Rozmowy w cza wzywa spadkobierców Arona 

j sprawie są w toku. Goldbcrga właściciela nieruchomości
W długofalowym planie PMZ ma w Żarkach zmarłego w dniu 15.XI. 

zamiar produkować zapałki książko- 1942 r. — aby w ciągu 6 miesięcy od 
we (jak z paczek UNRRA) ~  celem dnia ukazania się niniejszego ogło- 
oszczędności, gdyż pudełko, którego szenia zgłosili i udowodnili swe pia- 
koszt produkcji wynosi 60 proc. (za- wa do spadku, gdyż w przeciwnym 
patKi 40 proc.) jest przeważnie m -: razie mogą być pominięci w postępo-
szczone.

OGŁOSZENIA BRSOdE
U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n y  
737775. K o tu c k a  J a n in a .

d o w ó d  N r 
15819

* ■■ U N IE W A Ż N IA M  sk ra d z io n e  d o k u m e n ty ;
Szturmowe 1 Jajkowe) wytwarzane w ! le g ity m a c ję  ty m czaso w ą , le g ity m a c ję  P P R
— i - - ; -•i---* ; - 1-—* — t -----  _ ,* »i kartę rejestracyjna na nazwisko Cieśla1

J a n ,  z am iesz k a ły  w  P ia s to w ie , u l. U je j ­
sk ieg o  19 m . 1. 15812

minimalnej ilości (około 1 proc. ogól 
nej produkcji) są wykonywane z przed­
wojennych surowców. Zapałki te pro­
dukuje się na starych nienadających 
się do normalnej produkcji maszy­
nach. Dlatego też zaniechanie produk­
cji tych zapałek nie przyczyniłoby się 
— jak zapewnia PMZ — do zwiększe­
nia produkcji zapałek normalnych.

waniu o stwierdzenie prawa do spad­
ku.

W  spadku powyżej wymienionego 
pozostała nieruchomość położona w 
^arkach składająca się z placu i do­
mu. 15797

Sędzia:
J. Kryplewski

n r

Z O K A Z JI Z W ,I*A JA C Y C H  S IĘ  ŚW IA T  
B O SEG O  N A R O D Z E N IA

ZARZĄD GŁÓWNY LIGI KOBIET
36, w y d a n ą  n a  n a zw isk o  H a n n y  P is z c z a ­
to w sk ie j . 168H  I SL E  N A JS E R D E C Z N IE JS Z E  ŻY CZEN IA

D A L S Z E J O W O C N E J PK A C Y  W SZ Y 9T -
U N IE W A Z N IA M  s k ra d z io n ą  k a r tę  o d ro -  K IM  ZAKZADOM  W O JE W Ó D Z K IM  F O - 
czen la  s łu ż b y  w o jsk o w e j i in n e  d o k u - j w t a t o w v w  m h . - t b k . i t  t  
m e n ty . D m o w sk i K azim ierz , w ie ś  B ie ń k i ! ’ M IŁ J S K IM  K O ŁO M  ora*
N ow e, g m . C zyżew , pow . W y s . M azo- i W S Z Y S T K IM  C Z Ł O N K IN IO M  L I G I
w ieck i, w o j. B ia ły s to k . 16806 i K O B I E T .
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16 m iliardów zł zainwestuje w r. 1948
państwo, spółdzielczość i samorząd
uj odbudoiuę W arszawy

P REZYDENT W arszawy St. Tołwiński udzielił przedstawicielowi Pol­
skiej Agencji Gospodarczej wywiadu, w którym—w związku ze zbli­

żającym się końcem roku Omówił gospodarkę stolicy W r. 1947 t pla­
ny na rok następny,

Gospodarka finansowa W arszawy —
powiedział preźydent — opiera Się w co 
raz większym stopniu na własnych de 
chodach. Wyniosą one ~  według preli­
minarza budź. — w r. 1948 — 48,5*/a

llcźVła*5M U l*m ieszkańców  " z  < wP'ywów> Podczas gdy w roku 1947 liczyła  se a .ia i m ieszkańców . Z licz l ynosi!y one .37,2”/.. Ogólnie biorąc
by  te j p rzypada n a  W arszaw ę lew o- w/„ - i »j t- •" \  budżet w arszaw y na rok 1948 jest o
b rzezną  — 363.081 m ieszkańców , n a 1 - 1 ‘
praw obrzeżną W arszaw ę — 199.040

War szatra
ma 562.121 mieszkańców

W dniu  1 g rudn ia  br. W arszaw a

m ieszkańców .

Paczki z zagranicy
O kręg  W arszaw ski Polskiego C zer­

w onego K rzyża zaw iadam ia  w szyst­
kich , k tó rzy  zw rócili się listow nie do 
PC K  z zapy tan iem  o paczki n ad es ła ­
ne  z  zagran icy , że osoby d la k tó ­
rych  paczki nadeszły  — zostaną p iś­
m ienn ie  o tym  pow iadom ione. N ade­
słane  znaczki pocztow e p rze ję te  zo­
staną , jak o  o fia ra  na  PCK.

dów zł. rocznie. W roku 1948 kapitały 
publiczne (Państwa, spółdzielczości i 
samorządu) zainwestowane zostaną w 
odbudowę w wysokości 16 miliardów 
zł.

S EKTOR prywatny bierze udział w 
odbudowie z nasileniem w zrasta­

jącym Z roku na rok. W roku 1945 in­
westycje pryw atne wyniosły 1 miliard 
zł., w roku 1946 — 2 miliardy, a w ro ­
ku 1947 — 4,5 miliarda zł. Sektor pu ­
bliczny inwestuje przede wszystkim W: 
budynki administracyjne, zakłady uży­
teczności publicznej, szpitale, szkoły i 
mieszkania służbowe. Inicjatywa pry­
w atna przejawia się w budowie lokali 
użytkowych dla handlu 1 rzemiosła 
oraz — W 75d/o jej wkładów — w bu­
downictwie mieszkaniowym.

ACZELNA Rada Odbudowy W ar­
szawy, której udział w odbudowie 

i w okresie wrzesień 1947

1 1 /  ODBUDOW IE W arszawy ucze- 
* * stniczy nie tylko cała Polska. 

Bierze w niej udział i zagranica. N aj­
wydatniejszą pomoc okazał Związek 
Radziecki ze swą stolicą Moskwą na 
czeie. W ramach akcji Międzynarodo­
wego Związku Miast pomoc dla W ar­
szawy zorganizował Sztokholm. O fia­
rował ort — w wyniku publicznej 
zbiórki — 200 tys. koron szwedzkich, 
oraz pełne urządzenie zakładu położ­
niczo - ginekologicznego dla szpitala 
Sw. Ducha. Stolica Czechosłowacji — 
Praga wybudować ma w W arszawie 
dużą, howoczesną szkołę, kosztem o- 
koło 50 miln. koron czeskich.

Uczestnicy maik o niepodległość  
solidaryzują się 

z manifestacją ludu uje W rocławiu
W sali YMCA odbyło się 21 br. ze­

branie W arszawskiego Stołecznego i 
Wojewódzkiego Związku Uczestników 
Walki Zbr. o niepodległość i demokra­
cję. Referat ideowo-polityczny wygło­
sił wicemin. J. Dubiel.

Uczestnicy zebrania burzliwymi o- 
klaskami przyjęli rezolucję, w którćj 
czytamy m. in. „...protestujemy uro­
czyście przeciwko wybitnie antypol­
skiej, proniemieckiej polityce im peria­
listów międzynarodowych, w yrażonej 
ostatnio w jaskraw y sposób zerwa­
niem konferencji zagranicznych mini­

strów 4-ch wielkich mocarstw w 
Londynie... solidaryzujemy się całko- 
wicie z rezolucją wielkiej manifestacji 
ludu pracującego Stolicy, Ziem O dzy­
skanych — polskiego W rocławia z dnia 
17 grudnia 1947“.

Po odczytaniu rezolucji nastąpiła de­
koracja odznaczeniami bojowymi za­
służonych żołnierzy Polski podziemnej.

Na zakończenie odśpiewano Rotę.

Gdzie się rejestroiuać 
na przydział św ieżego mleka
Prżem ysłti, H andlu  I Zaopa­

trzen ia  w tfw *  konsum entów  do odbioru
w szystk ich  a rtyku łów  na  k a rty  zaopa- 
trzpr.ia W sklepach rozdzłelcżych w fer- 
miiłfe przed Świętam i fto iego  N utodźenia.

Sklepy rozdzielcze obowiązane są do 
«fnipg*e2efti& łttfo rm u jtee j Wywieszki na 
w idocznym  miej&cti o wj'daWtttiych arty* 
k a łach .

JedliOcżeśnifc R esort P rzem ysłu , H an ­
dlu i Knopatrzenih zaw iadam ia, ić  ha 
p rzydzia ł m leka św ieśego nalefcy reje- 
itro w ać  w p unk tach  rozdzielczych m lecz­
nych , oprócz k a r t fttycfchlow^ch kat. IR ,

20%> wyższy niż w roku ubiegłym.
Mówiąc o gospodarce W arszawy i 

potrzebach jej mieszkańców, trudno nie 
łączyć tego z odbudową miasta. Za-

przneCd“ ebiorstw b m S i c h  Z t a l S  TkT ACZELNA Rada Odbudowy W ar- W ielu naszych czyteln ików  skarży przedsiębiorstw miejskich (w o d o c ią g i , ,^  odbudowie Slę- że k u rsu jące  zazw yczaj szybko
kanalizacja, rzeznta, gazownia, elck- i 1 ’  , V “ , 'aL i i nu n k tu a ln ie  noeiaei e lek tryczne natrownial n iew id z ian e  iest w n i a n i e 1 w okresie wrzesień 1947 — wrzesień ! p u n k tu a ln ie  pociągi e lek tryczne na 
trow na) przewidziane jest w p,an.e w vra; ać s;e bedzie cv fn  12 m i-! Iim i W arszaw a — O tw ock ostatn io  
trzyletnim. Pozwoli to na zaspakajanie ‘y ł°  w yra—c się oęnzie cytrą i . z m i  j z jaw isk o  to ies t tvm
potrzeb ludności w znacznie większym i *iaraa zaJmule się takimi zagadnie-, nrzvtrre dla m d ró /n v c h  że
stebniu ni> nrzed woina i niami jak: budowa mostu PttóiatoW -' bardziej p rzyk re  dla podróżnych, że
w rvźt t i  ’ i . j I skiego, mostu Śląskiego, trasy W schód-j spóżhiehia m a ją  m iejsce w  godzinachU a l  a w  PanStW0Weg0-, W | Zachód, oraz przedłużenie Marszał- j dojazdu i pow ro tu  z -p ra c y , a w ięc 

odbudowie W arszawy wynosił Rada odbudow y Przed godziną 8-ą i po godz. 15-ej.
ciągu 3 lat powojennych około 8 miliar- fjnatlsoWai będzie budowę DoHiU i N ajw ażniejszym  zaś jes t fak t, że

Związków Zawodowych, Domu c h ło p a ; spóźnienia te odznaczają się niepo- 
oraz całego szeregu instytucji kułtu- i kojącą system atycznością: pociąg,
ralno-oświatOWych, jak: Politechnika, 1 zdążający do W arszawy zatrzymuje 
Uniwersytet, Pałac Staszica itd. j się reg u la rn ie  pod dw om a sygnałam i 

W planie odbudowy na rok 1948 * najczęściej pod trzecim i z  k tó iego  
zwrócono w inwestycjach sektora pu-

Stałe spóźnienia pociągom  
na linii Warszama — Otmock

— jak  tw ierdzą  pasażerow ie — w i­
dać nie ty lko  perony  dw orca, ale 
także w olne, prow adzące do n ich  to 
ry. Sygnał o tw iera  się zazwycza po 
uporczyw ym  trąb ien iu  m otorn icze­
go.

0:1 i M ró w n ie ż  k a t .  IR , I>7. R e je s tra c ja
polega h a  w y c ięc iu  odcinka kóhtfolnego , . , , ,  < .
m iecsneR o z k a r t  I E ,  D3 i IR ,  D7 » r a * , bhcziiego Większą niz poprzednio u 
I i  o d c in k a  k o n tro ln e g o  z k a r t  „ M ” .

Termin zakończenia rejestracji ustala
sie Ha d z ień  31 b m . Sklepy rozdz ie lcze  
złoża w yniki re je s trac ji na  m lek o  świeże 
do  B iu r  OkręgSW yiih W d ń iti 3.1.1948 t.

W  styczn ia 1348 r. w ydaw any będzie 
Chleb d la : k a t I  — 8,5 kg , I I  — 6,5 kg, 
m  — 5 kg. IR  -  6 kg, ł lR  — 4 kg, 
m u s  _  6 kg , IR  1)7 — 6 k g , IR  D12 —
a kg.

wagę na budownictwo mieszkaniowe. 
Przeznacza się na nie 3,2 — 3,5 miliar­
da zł.

Omówiwszy kolejno pracę poszcze­
gólnych przedsiębiorstw  miejskich 1

PCH zuualcza zirjjżkę cen  
przed śiriętami

TEA TR PO LSK I (K arasia  2): 
w to re k  g. 18 „ P a n  inspek tor przyszedł” . 
Środa — te a tr  nieczynny.
C zw artek  — te a tr  nieczynny.
P ig tek  g. 14 „W ilki i owce” ; g. 18 „P an  

in spek to r przyszed ł” .
Sobdta g. 18 „H am let” .
N iedziela g. 14 „Penelopa” ; g. 18 „ P a n  

in spek to r prżyśzeŚł".
TłSATB ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska 

j 8 ): god2 . 19 „ń ab u sia” (p rem iera).
TEATR POWSZECHNY (ul. Zam ojskiego 

120): godz 19 „Świerszcz za kom inem ” .
Tych system atycznych spóźnień! t e a t r  nowy i ui. puławska 39):

nie tłumaczą bynajmniej opady j śiAIA’"Marszałkowska 81):
śnieżne, gdyż śnieg w większych j godz. 19 „żo łn ierz  i b o h a te r” .
U o ś c ia c h  s p a d ł  d o p ie ro  w c z o r a j  — ! 69J .K^ o az ' 13 ' ^  Roxv” A (M arszałkow ską
a  s p ó ź n ie n ia , m a ją  m ie js c e  ju ż  o d  i T E A T lt „ I 'iU U lU u iA ” (ul. Szwedzka 2)

godz. 19 „H a lk a " .
„T EA T R  DZIELI WARSZAWY” (S tu ­

dio. K arow a 31): g. 12 (d la szkół) Wido­
w isko „N a jag o d y ” ,

,. W RÓBELEK W ARSZAW SKI" (ul. 
ZygMUtitoWskS 8): „ J a k  4:5 tw orzy rżąd” . 
Focz. o godz. 17,15 i 19,15.

trzech mniej w ięcej tygodni

w yjaśn ien ia  D O K P 
(pa)

C zekam y
W arszaw a.

n a

W  przedświątecznym rozgardiaszu 
śnieg zasypał W arszawę

P aństw . C en tra la  H andlow a w  o- 
i k resie  p rzedśw iątecznym  rzuciła  na  

ich rozwój prezydent miasta na zakoń- j m  in 3 5 m ii-;0na ja j w ap ien -
czenie stwierdził: | in te rw ency jnych  W cenie d e ta -

I licznej 17 zł. za sztukę ze szczegól- 
j nym  uw zględnieniem  ośrodków  ro - 
bothiczych. O kręg śląsk i o trzym ał 
p onad  2 m iliony ja j, łódzki—500.000

opiero  w czoraj wyczuć można by- 
ło. że zbliżają się święia. Od rana 

wzmógł Się widocznie j nagle ruch w 
sklepach. W arszawa czyniła gorącz­
kow o zakupy świąteczne Szczególnym 
powodzeniem cieszyli się rzeź nicy i 
•k lepy ze słodyczami.

Zaroiło się na targowiskach. Bazar

przy ul. Koszykowej i inne zaległy . południowych. Ponieważ wszystkiego 
tłumy. W  wielu sklepach ścisk. A j jest pod dostatkiem, nie w ydaje się by 
przyznać trzeba że wszelakiego towa-iCeny miały „skoczyć" w Ostatniej 
ru  jest wbród. Jatk i mięsne, choć za chwili.
walone od rana stertam i świeżego 
mięsiwa, już w godz'nach południo­
wych Wyprzedały większość swych za­
pasów. Ceny przeslrzegane.

Urzędowanie uj b iurach  
ui wigilię do 13-ej
l i )  s o b o t ę  2 7  b m

normalnie
W okresie św iąt Bożego Naro­

dzenia obowiązują następujące 
godziny urzędowania: w  w igilię  
Bożego Narodzenia urzędowanie 
do godz. 13-ej, w  dniu 27 grud­
nia br. — urzędowanie normalne- 

M A G ISTR A T 
Jutro w  Wigilię w  biurach St.

R. N. i Zarządu M iejskiego urzę­
d u ją  tylko dyżurni do godz. 12- 
ej, załatwiając w yłącznie sprawy 
term inowe.

W sobotę 27 bm. urzędowanie 
norm alne do godz. 13-ej.

Stolica
żołnierzowi na Gwiazdkę

22 bm . w  gm achu  B G K  odbyło się 
z eb ran ie  Stołecznego O byw ate lsk ie­
go K om ite tu  G w iazdki d la  Żołnierza. 
P rzew odn iczący  zeb ran ia  w icem in. 
Z a ru k  -  M ichalski podkreślił, Iż lud  
ność sto licy  serdecznie  i  gorąco u - 
sto su n k o w ała  się do akc ji gw iazdko­
w ej d la  żołnierza. W gotów ce zeb ra ­
no  ok 1 m iliona złotych.

W szystkie jednostk i w ojskow e na  
te re n ie  W arszaw y o trzy m ają  od lu d . 
ności W arszaw y w  czasie w spólnej 
gw iazdki — biblio teczki, sprzęt św iet 
licow y, in s tru m en ty  m uzyczne, p rzy ­
rząd y  sportow e itd .

26 bm. o godz. 9-ej w szystk ie  k in a  
n a  te ren ie  W arszaw y da ją  bezp ła tne  
seanse  d la  żołnierzy. T ea try  w arszaw  
sk ie  przeznaczy ły  bezp ła tne  k ilk a se t 
m ie jsc  w  czasie Ś w ią t d la  żołnierzy.

PJaców ki Tow. P rzy jac ió ł Ż ołnie­
rza  w  W arszaw ie u rząd za ją  w spólne 
w ig ilie  d la w szystk ich  jed n o stek  woj 
skow ych.

Gwiazdka
ijT Wytwórni Parowozów

W niedzielę  21 bm. w  stołów ce Wy 
tw ó m i Parow ozów  p rzy  ul. K olejo­
w ej 51 odby ła  się m iła  uroczystość 
w ręczen ia  dziatw ie p racow n ików  za 
k ład ó w  upom inków  i  darów , zak u ­
p ionych  przez  ca łą  załogę fa b ry k i  

P o  posiłku  i odśp iew an iu  tr a d y ­
cy jnych  ko lęd  130 dzieci otrzym ało  
paczuszki z upom inkam i.

Do zeb ran e j dziatw y przem ów ił w  
serdecznych  słow ach, przew odniczący 
D RN  W arszaw a — Z achód tow. P a ­
łasz.

\J U  telkim powodzeniem cieszył się 
drób choć ceny dość śłone.

i m. st. W arszaw a 500.000 ja j. Są one 
rozprow adzane poprzez ŻW. Zaw o­
dowe. Z ak łady  P racy  i Pow szechne 
Domy Tow arow e.

PC H  w  okresie  przedśw iątecznym  
podało n a  ry n ek  około 300.000 kg. 
m ięsa, o raz  pew ne ilości jab łek  po 
cenie 45 zł. za kg.

WIEŚCI z KRAJU

r #  nacznCe gorzej rzecz się przedsta- 
wia ze śniegiem, który  wczorajszej 

nocy z nagła (choć chyba spodziewa­
nie) przykrył miasto patocentym etró- 
wą warstwą. W  przedświąteczny ni 
rozgardiaszu leży na ulicach bezkar- 

Skrom nej tuszy kaczka 500 zł., licha- nie 5 doskwiera kom uhikacji. 
wa gęś 900—1000 zł., indyk grubo po- Z0M? Z0M z o s ta f  zaskoczony — 
nad 10OO zł. Drogie' też bardzo są : choń. Ja* ' pamiętamy,. sołMnie zapew- 
owoce. Kilo niezłych jabłek 180-—200; Tirał swego czasu, że żadtiych zasko-
zł. Pokazały się ha wózkach więksse I w rokU( i w przyszłym) być  ______  ______  _______  ___
Rości drobnych jabłek lichego zresztą] n’e może. Tłum aczono się naiwnie: żć!rytów  państwowych, pobierających za

KON TRO LA  
NAD PR A C O W N IK A M I A PTEK

W związku z tym, że niektóre apteki 
publiczne zatrudniają osoby nie mające 
odpowiednich upraw nień farmaceutycz­
nych, M inisterstwo Zdrowia przepro­
wadza rygorystyczną kontrolę wszyst­
kich aptek publicznych i pociągnie do 
odpowiedzialności winnych właścicieli 
aptek.

EM ERYCI NIE PŁA CĄ  
Z A NOWE LEG ITY M A C JE

M inisterstwo Skarbu Zwolniło eme-

j gatunku.
: C  ythacja z nabiałem  uległa popra- 

wie, choć cena masła zbyt wyso­
ka, i stosunkowo nie wiele go jest na 
rynku. Znaczenie lepiej jest * jajami. 
Interw encyjna akcja ,,S-połrm“ odnio­
sła skutek. W idziało się wczoraj świe- 

i że jaja sprzedawane z koszyków (hp. 
na ul. Poznańskiej), które z racji swej 
wysoikiej ceny nie znajdywały nabyw ­
ców (22 zł. za szt.).

Na ogół ceny trzym ają «ię wyzna­
czonych horrn. Do wczoraj nie zauw a­
żyliśmy tendencji zwyżkowych — być 
może i dlatego, że rynek zawalony 
jest wszelkiego rodzaju towarem.

\ \7  arszawa, k tóra dopiero wczoraj 
nabrała  świątecznego rozpędu, 

ma system przeprow adzania zakuipów 
— w ostatniej chwili. Należy się li 
czyć. że właściwe nasilenie nastąpi 
dopiero dziś i ju tro  w godzinach przed

„Stalin — 
przyjaciel Polski**

We w torek , 23 bm., o godz. 18 Z a­
rząd  O ddziału  Stołecznego Tow. 
P rzy jaźn i Po lsko  -  R adzieckiej w  
sa li C entralnego  K lubu  (Al. S ta lina  
26) u rządza  w ieczór tow arzysk i, na 
k tó ry m  w ygłosi odczyt prezes TPŻ, 
S. M atuszew ski, p t. „S ta lin  — p rzy ­
jac ie l P o lsk i". Po  odczycie film .

mianowicie od ran,a mobilizowano siły 
by śnieg uprzątać, ale ponieważ ża-

referent działu robotniczego, Zbigniew 
Godlewski oraz kilku administratorów 
majątków państwowych. Przywłaszczo­
ne sumy wahały się w granicach od 50 
do 200 tys. zł. W inowajców areszto­
wano.

ZIMIŃSK A I  SEM POLIŃSKI 
IV SALI YMCA

MJra Zim ińska 1 Ludw ik Sem poliński 
znów razem . P opu la rn a  p a ra  ak to rsk a  tfry 
stąp i bowiem wespół ze St. Sojeckim  kil* 
k ak ro tn le  poczynając oa 26 brn. w sali 
YMCA, ul K onopnickiej 6 w a trakcy jnym  
pro£ramife p t. ,.D nby Smalone” .

Poefcitek o godz. 19. P rzedsprzedaż bi­
letów w „Im pecie” Al. Sikorskiego 18.

f K I W A J
(Chm ielna 33): „B elit*  

Ludzie Des

(M arszałkow ska 56): , Ur-

„AT1.ANT1C”
tftftcży” .

„PA LLA D IU M ” (Złota 7/9): 
sk rzydeł" .

„PO LO N IA ’ 
w is daw roche",

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 112): 
„S po tkan ie” .

„SYRENA”  (Inżynierska  2 ): „O sta tn ia  
noc” . Pocz. seansów  g. 15. 17, 21.

„TĘCZA” (Suzina 4 ): „C urie-Skłodow - 
sk a” Początek  seansów  o g. 13.

„AKTUALNOŚCI” (w kinie S ty low y): 
ty lk o  jeden seans o g. 11. P ro g ram  n r  6. 

W stęp : 35 zł (na w szystkie m iejsca).

r^usTyszymy
L O uu RADIO

Poniżej podajem y program y ra ­
diowe na cały okres Św iąt Bożego 
N arodzenia, do soboty włącznie. 

ŚRODA, DNIA 24 GRUDNIA
6,oo sy g . 6.16 W iadom ości por. 

p ły t. 7,(10 Dzien-

opdtrzenie z PaństwoWegb Zakładu 
Emerytalnego, od obowiązującego uiśź- ^  

czął p a d a ć  d eszcz , w ięc  lic z o n o  się  z 1 czania opłat za legitymacje emerytalne 6.M~MUz.e 'rozrywkowa 
tym, że deszcz spłticze śnieg -  i ro- noWeg0 typu, mające obowiązywać od >“ k porfann^ ^ lBw ™ ŝ oSM ^ k a nL udw  
h o la  z ro b i się... sa m a . T y m c z a se m  \ stycznia 1948 r. P rzeg ląd  p rasy ^sto łeczn e j. 12.15 M uzyka
,,nie zrobiła się“ , bo ,po południu za

TUNEL ROD K AM ION KĄ  
/  ODBUDOWANY

czął chw ytać lekki przym rozek.
■ja  eztiłł.at tych nieszczególnych wyTi- 
“  Czeń był Smętny ,eo Sygtial zuje-

s p ły t. 12,20 ,,z m ikrofonem  po k ra ju ” . 
„D zień  W ig ilijny  na  K rakow skim  R y n ­
k u ” — rep . dźwięk. 12,80 M uzyka * p ły t. 
16,00 D ziennik popoł. 16,16 „ P a n a  Je z u ­
sow a C hoinka” — aud. słowno-m uz. dla

  ... -  . . .  I dzieci, 16,40 „O godach i kolędach pol-
. , , i Zniszczony w  Styczniu 1945 r. t u - , skicu” w oprać. Miklaszewskiego. 17,00

m j raz jeszcze pod adresem ’ O M u, ngj it0 je :0Wy K am ionką W ie lk ą ! Kolędy i Pastorałki w wyk. Chóru Pafi- 
aby na  przyszłość nie liczył na... cuda. na  ^  N owy Sąc2 _  s tr6 ż e . został j ^wowęgo

T rz e b a  b y ło  o b se rw o w a ć  * J a k i m  o d b u d o w a n y  i o d d a n y  d o  u ż y tk u  k o - , ™ J .  1 7 .»  f te c ita ^  ^ g a n o w y ^  WJ.
t ru d e m  p ra c o w a ła  k o m u n ik a c ja  m ie j-  j lei* K u c h  n o r m a m y  p o c ią g o w  o s o b o -  i opow iadanie St. Ziembickiego. 18,00 
sk a  (zw łasz cza  tr a m w a je ) .  MZK w p r a - j w y c h  i to w a r o w y c h  o d b y w a  s ię  o d : m ray>c ^ a r0 18,45 Aud poetycka —fC,TCo- 
w d zie  u ru c h o m iły  so la rk i ,  a te  g ęs to  10 b rn . 1 ły sa n k i" . 19.00 Aud. Chopinow ska w wyk.

H en ry k a  Sztotnpki. 19,45 K olędy w wyk.jeżdżące sam ochody wbijały ciągle j 
śnieg w Szyny. Toteż „korki" w ru ­
chu były często dokuczliwe.

ozorcy domowi wzięli sobie wido-D

W STRZYM ANIE ŻEG LUG I 
NA G Ó R N EJ ODRŻE

N a odcinku  G órnej Odry, s ięgają-
cznie do serca zarządzenie p ręży -' cym do Słubic, zaw ieszona została 

denła m iasta, przypom inające o obo- ] żegluga na  okres zim owy. O kres ten  
w iązku uprzątania chodników — ale zostanie w ykorzystany  n a  rem on t ja ­

zów, śluą itp,jeszcze m e wszyscy.

Na niektórych ważniejszych itf- 
teriach śnieg z chodników  sprzątano, 
w bocznych natom iast u licach-Z na- 
cznie rzadziej.

Spraw tych winna energicznie do- n ;„ w dniu 18 bm. uchwalili rozpo 
pilnow ać m ilicja. Nie można bow iem 1 CZęC\e współzawodnictwa pracy, Celem 
dopuszczać, by wobec ociągania się podniesienia jej wydajności 
dozorców, przechodnie wskutek

chóru chłopięcego 1 m ąskiego im. ks. d r  
W acław a G ieburskiego. 20,07 „T ym , k tó ­
rzy  dzisia j p ra c u ją ” — aud. kolęd z Ży­
czeniam i. 21,10 „M uzyka popul. z p ły t. 
22.00 K olędy u narodów  słow iańskich. 
22.30 „ P a s to ra łk i”  Leona Schillera. 23.20 
S u ita  K olędow a F ranciszka  R ylinga  w 
w yk. T ria  fortepianow ego. 23,40 M uzyka 
pow ażna z p ły t. 24,00 P a s te rk a  z K ościo­
ła Garnizonow ego w Łodzi. 1,30 Bicie 
dzwonów, hym n.

W arszaw a I I ,  itn. S tefana  S tarzyńsk ie­
go n a  fali 1339.3 m. tra n sm itu je  p rogram  
ogólnopolski od godz. 16,00 do 1,30

CZW ARTEK. D n i a  25 GRUDNIA
7,00 S yghal czasu, kolęda. 7,05 K on­

cert św ią teczny z p ły t. 8,10 M uzyka po

PRACOWNICY PCK W WYŚCIGU 
PRACY

Pracow nicy Zarządu Główhego Pol-J j > ) cci l ovugtccnily a j)iy i, o.iu zuu _
sk ie g o  C z e rw o n e g o  K rz y ż a  n a  ze b ra -  p u la rn a  z p ły t. 8.50 Pogadanka Związku 

- - R odzin  R adiow ych. 9.00 K oncert m uzyki
pow ażnej z p ły t. looo „Z krakow ską 
szopką” — au d y c ja  reg ionalna. 11.00 N a­
bożeństw o z K ościoła św . K rzyża  w

śliz­
gawicy łam ali ręce i tiogi. Przypom i­
nam y także o konieczności posypyw a­
nia chodników piaskiem  lub popio­
łem. (S-ki)

Audycje Polskiego Radia 
u j  u ig ilię  Bożego Narodzenia

W w ig ilię  Bożego Norodyenlo Polskto
R adio nada szereg audycji, pośw ięco­
nych tem u pięknem u, pełnem u trad y c ji
Swiętn.

O godz. 12,26 usłyszym y reportaż  diw ię 
kowy pt. „D zień W ig ilijny  n a  K rakow ­
skim  R y n k u ” .

O godz. 16,10 nadana zostanie odezwa 
W ig ilijna ks. p ik . F . Giocha, szefa W oj­
skow ego D uszpasterstw a , wyzn. ew ang.- 
angsbursk iego .

O godz. 16.15 usłyszym y audycje  slo- 
wno-muz. dla dzieci p t. „ P a n a  Jezusow a 
choinka” , p ió ra K. K onarskiego.

O godz. 17,00 Chór P aństw ow ego Glin-1 
nazjum  i L iceum  żeńskiego w Gliwicach 
w ykona K oiędy 1 P a sto ra łk i pod k ier. 
I re n y  Zachoriasiew iezow ej.

O godz. 17.45 usłyszym y opow iadanie 
St. Ziem bicklego „św ięto  d o b re j Woli” .

NADUŻYCIA 
W ZARZĄDZIE NIERUCHOM OŚCI 

ZIEM SK ICH

O godz. 18.66 so lllr t, chór 1 o rk iestra  
Polsk iego R adia pod dyr. F . Rybickiego 
w ykonaj*  audycję slowno-m uz. „W iró d  , 
nocnej ciszy”  W oprać. 1. Gilowej i T. ' 
R ybickiego.

O godz. 16,36 ks m gr. H . W e ry isk l 
w ygłosi p re lekcję  p t. „P o k ó j — słowo | 
jed y n e" .

O godz. 22,30 w ykonane sostan* P a ­
s to ra łk i L. Schillera W oprać, radiow ytf 
Zb. K opalkt.

O godz. 24,00 s kościoła Garnizonowe 
go w Łodzi, transm itow ana będzie P a  
s te rka .

p u ia rn y  m uzyki polskiej. 18.00 A udycja 
p oetycka  — „Z aczarow any św ia t” . 18.15 
K oncert św ią teczny w yk. H elena  S tro iń -

■D'

Towarzyszu prenumeruj 
„ROBOTNIKA CC

W arszaw ie. 12.30 M uzyka sym foniczna z 
p ły t. 13.00 K oncert P o lsk ie j K apeli L u ­
dow ej pod dyr. F e lik sa  D zierżanow skie­
go 2 udz. W incentego N ow akow skiego 
(p rzyśpiew ki). 13.30 ,,B etlejem skie Gwia- 

[ zdy” — aud. poetycko-m uzyczna. 13.46
i ..L is t na  Boże N arodzenie”  słuchow isko

j  .  ̂u la w ojska. 14.13 K olędy d la dźieci Ja -
W  Państw ow ym  Znr7?)dzie N leritcno- i lla w wyk, kom pozytora. 14.40

m ości Ziem skich VV O polu W ykrytó i „O N arodzeniu  P ań sk im ” słuchów , 15.25
|Ł , . i . , ±1 . , .. -* u i *: ■ św iąteczna au d y c ja  d la  chorych w oprać,

o sta tn io  ttadllźycia, KiOrych dopuścił się M ichała R ękasa. 16.35 , .Pójdźm y
w szyscy do s ta je n k i”  au d y c ja  słowno- 
m uzyczna d la  dzieci. 17.00 K oncert po-

„Rewizor" 
w Teatrze Nowym

T ea tr  Nowy g ra  cod-/.lennie jed n ą  u n a j­
św ie tn ie jszych kom edii re p e rtu a ru  te a ­
tra ln eg o  św ia ta  „R EW IZO R ” Gogola 
w przekładzie J .  Tuw im a. Sztuka na  so ­
botn iej p rem ierze osiągnęła olbrzym i 
sukces. Publiczność w ielokrotn ie p rze ry ­
w ał* d ługoniem ilknącym l oklaskam i ak- 
ftję, W ywołując po Skończonym p rzed sta ­
w ieniu anaholnitą reżyserkę  S t. P e rz a ­
now ską 1 ow acyjnie p rzy jm ując  zespół 
wykonawców * Łuczycką, K oranów ną,
Messal. Jaraczów ną, Chm ielewskim  (Ho- 
rodniczy), Cyglerem  (ro la ty tu ło w a). Bo- 
guckim, F ijew skim , F ertnerem , Leszczyn- 
skim , M ularczykiem , Skulskim  i Sko-
wruASkiSi, .

W  w igilię 1 pierwszy^ dzień św ią t te a tr  
nieczynny! W  ‘ . . . .  J -—
staw loaiŁ

drug ie  św ięto dWa p rzed ­

św iąteczny w yk. ______  ___
•ka-D oruchow a (Sopran), Rom an L ipiński 
(ten o r) , Józef P aw lak  (o rgany), Jan u sz  
K ow alski (fo rtep ian ), chór mieaz. „ L u t­
n ia ”  pod dyr. E dm unda M aćkowiaka.
19.00 A udycja d la  kobiet. 19.05 „P rzy  
choince”  — aud. św iąteczna w  wyk. M. 
Ork, P R  — B a rb a ry  R udakieJ (Sopran), 
Jan u sza  Popław skiego (teno r), Chóru 
„C zejanda” . K o n feran sje rzy : Tadeusz 
Bocheński 1 B ohdan Zalew ski. 20 36 „ In ­
dyk  z nadzieniem ” au d y c ja  rozryw k. wg 
hum oreski A w ercsenki. £1 00 M uzyka fan. 
Z p ły t. 21.30 „M elodie św ia ta”  w yk. sek ­
s te t Jazzowy Je rzego  H ara ld a  i A ndrzej 
Beauvelle (p iosenki). 22,00 K oncert O r­
k ie s try  Tanecznej P R  pod d y r. Ja n a  
Cajm era. 28.10 M uzyka taneczna z p ły t.
2.00 H ym n.

W arszaw * TI Im. S tefan* Starzyńskie*  u
na  fali 1339, 3 m tran sm itu je  program  
ogólnopolski od god*. 7.00 do goda. 2.00.

W arszaw * I  
P IA T  E S , 20 GUI DNIA

7.00 Sygnał czasu, kolęda. 7,05 M uzyka 
rozryw kow a z p ły t. 8,00 Dsien. poranny ,
8.30 AUd. z cyklu „K om pozytor T ygod­
n ia ” J a ń  Sebastian Bach. 9.00 N abożeń­
stw o. 10,00 „P rzy  choince” aud, regio­
nalna. 12,03 W ielkopolskie K olędy i P a ­
sto ra łk i wyk. O rk iestra  Rozgłośni Po­
znańskiej pod dy r. M ariana O bsta. 13.00 
A udycja B iura  Studiów. 18.15 „H ej ko­
lęda, ko lęda" audycja  d la  wsi. 14,00 
„N ajp iękn iejsze Melodie św ia ta"  z p ły t. 
14,40 „N ow y Don K ichot”  słuchow isko 
Wg A leksandra F re d ry . 15,45 „Bajeczlcl 
z choinecżki” audycja  słow no-m uzyczna 
dla dzieci najm łodszych. 16,00 A udycja 
d la  dzieci sta rszych  „O d strzechy do 
s trzechy” — w iązanka kolęd ; pastorałek . 
16.25 Brzeziński — „Boże N arodzenie” — 
fragm en t z T ry p ty k i. 16,40 A udycja oko­
licznościowa w oprać. Ja n a  St. B ystron ią .
17.00 Podw ieczorek p rzy  m ikrofonie”  — 
w yk. O rk iestra  Taneczna P R  pod dy r. 
J a n a  C ajm era, Ola ObarŁka, Je rz y  K o­
m orow ski (piosenki). 18.16 „W igilia  Cho­
p in a"  obrazek słuchow iskow y. 18,30 Au­
dycją  ludowa. 18,55 „W  św iątecznym  
n a s tro ju ” audycja  w w yk. S ek ste tu  P R , 
Tom asza D ąbrow skiego (teno r) i Zespołu 
R ew ellersów  „4 A sy” . 20,00 D ziennik 
Wieczorny. 20,30 K oncert K rakow skiej 
O rk iestry  P R  pod dyr. Je rzego  G erta.
21.30 M uzyka taneczna. 23.20 M uzyka ta ­
neczna z p ły t. 2,00 H ym n.

W arszaw a I I  im . S tefana S tarzyńskiego 
na  fali 1339,3 m tra n sm itu je  program  
ogólnopolski. ód godz. 7,00 do godz. 2,00.

SOBOTA, *7 GRUDNIA 
W arszaw a I

6.00 Pygnał czasu, „K ied y  ran n e” . 6.15
W iadom ości poranne. 6,20 M uzyka z p ły t.
7.00 D ziennik po ranny . 7,16 M uzyka s 
p ły t. 8,35 K w adrans prozy „F u n dam en­
ty ” Je rżego  P y tlak o w i kiego, fragm en t. 
8,50 M uzyka z p ły t. 12,03 W iadom ości 
południow e. 12.15 M uzyka z p ły t. 12,20 
„Z  m ikrofonem  po k ra ju ” — reportaż .
12.30 M uzyka ludow a w yk. O rk iestra  
R ozgłośni Poznańskiej pod d y r. M. Gi- 
żelskiego. 14,00 K oncert Zespołu In s tru ­
m entalnego Ja n a  C ajm era z udz. A dam a 
W ysockiego (p iosenki). 16,00 Dziennik 
popołudniow y. 16,12 P rzeg ląd  gospodar­
czy. 16,30 „Zabaw ki snycerza D om inika” 
słuchow isko d la  dzieci starszych . 17,00 
„P rzy  sobocie po robocie” . A udycją 
św iąteczna. 18,15 „W ieczór lite ra ck i” J a ­
rosław a Iw aszkiew icza. 19.00 „P rzeg ląd  
zagadnień związkowych O. K . Z. Z. w K a ­
tow icach” . 19,10 „Z zagadnień  w iejsk ich” 
1. „Co czytać” pogadanka. 1. „M atka  i 
dziecko” pogadanka. 19,30 M uzyka P o l­
ska  w yk. Ork. P R  pod dyr. A rnolda R e­
zlera. 20,00 D ziennik w ieczorny. 20,50 P o ­
gadanka sportow a. 21,00 L udw ik ra n  
BEETHOVEN — K w arte t F -d u r . 21,45 
A udycja B iura  S tudiów  1. „P rzy  g łośn i­
k u ” , 2. „Z  naszej rad io fon ii” . 22,00 Mt>- 
zyka taneczna z p ły t. 23,00 O sta tn ie w ia­
domości. 23,20 M uzyka taneczna * p ły t.
1.00 H ym n.

W arszaw * U
16.00 D ziennik popołudniow y. 16.30 Mu 

zyka z p ły t. 16,45 F elieton  ak tu a ln y . 16,56 
V audyc. z cyklu „K om pozytor T ygod­
n ia”  Ja n  S ebastian  Bach. 17,45 Utwory 
fo rt. kom pozytorów  polskich w  w yk J ó ­
zefa Smidowicza. 18,05 M uzyka popi, > 
p ły t. 18,20 K w adrans nrozy „F u n d am en ­
ty "  Jerzego  Pytlakerwskiego. fragm en t I. 
18,35 „R ośliny  t św ia tło” odczyt. 18,50 
„Słucham y m u z y k i ' aud. słowno-muz. 
19.20 M uzyka z p ły t. 19.30 Muzyka pol­
ska. 20.00 Dzień, wiecz. 20.50 M uzyka z 
p ły t. 21,00 „ P ra w d a  o sy renach" słuch. 
21,45 K w adrans piosenek i dram atów  w 
wyk. M. M iicckiego i H aliny  M ichalskiej.
22.00 M uzyka.

C F N A O G Ł O S Z E Ń :  PRENUM ERATA M IESIĘCZNA 76 ZŁ
O ełoszenia d robne po zł 30 za w yraz. Poszukiw anie pracy po zł 15 za w yraz, W  tekście  redakcy jnym :
d„ 70 mm zł 100: od 71 — 120 mm zł 140: od 121 — 200 mm zł 175: od 201 — 300 mm zt 225; powyżej 
800 mm zł 300 za 1 mm szerokość 1 szpalty . Za tekstem : do 70 mm zł 60; od 7l — 120 mm zł 80: od 121 — 
200 mm zł 100- od 201 — 300 mm zł 130; pow yżej 300 mm zł 180 za 1 mm szerokość 1 szpalty . N ekrelogi do 
70 mm zł 60- od 71 — 120 m m  zł 75: od 121 — 200 mm zł 120; od 201 — 300 mm zł 150; powyżej 300 mm 
sł 200 za 1 nim szerokość 1 szpalty . Za niedziele 1 św ię ta  dolicza Bię 30 proc. Z a .term inow y  d ru k  ogłoszeń 
A dm in istrac ja  n ie  odpow iada. ____________ ____________________________________________

■ I D A G U J 1  K O M I T E T
. .’AkU.SW.,

OGŁOSZENIA PRZY JM U JĄ : C entralne B iuro Ogł. I Reki. Sp. W yd. „W iedza" O ddział w W arszaw ie. Al. Jerozolim skie 121, tei. 885-05 
oraz jego A gentury m iejsk ie: Al. Je rozo lim skie  18 — „ Im p e t” . K o lek tu ra : M arszałkow ska 1 — L, Urbanowicz, sk lep  t  m at plśm.
1 w szystk ie oddziały Sp. W ydaw n. „W iedza”  W Polsce; Polska Agencja P rasow a — B iuro Ogłoszeń | R eklam , W arszaw a, ui. Ple- 
reckiego U  oraz w szystkie oddziały P . A. P . w P olsce ; B iuro Ogłoszeń „C zyteln ik” -  C en tra la  ul, D aszyńskiego 16 t oddziały : 
M arszałkow ska 3/5. Poznańska 38, T argow a 67: „WolnośÓ” W arszaw a, M a rsza łk o w sk a ^ ; Sp. Agencji P rasow ej „G lob" ul. Złota 4; 
B iuro Ogłoszeń Teofil P ie tra szek , W arszaw a, W spólna 50, te l. 855-26.

B — 43211 Nakładem Spółdzielni Wy dawni J JWIEDZA". Druk. Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA" — „Robotnik” nr 1
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O pionierze lotnictwo sportow ego

Głęboko w ierzę w  pratoo se­
rii. Nieszczęścia chodzą stada­
mi a m iłe rzeczy też  człowieka  
spotykają  nie w  odm ierzo­
nych dawkach. Lps z reguły  
stosuje kurację uderzeniową.

Tak było i teraz. Śm iesznie  
się złożyło, iż jednocześnie  
praw ie dostałem  od C zyteln i­
ków  kilka lis tó w , jednoznacz­
nych zupełnie co do sensu.

A utorzy listów , jak  jeden  
m ą z , k ry tyk u ją  mocno godło  
m ojego felietonu  —  „Groch o 
ścianę". Nie podoba się im...

Co najgorsza, m ają w łaści­
w ie rację. Istotnie, „Groch o 
ścianę“ nasuwa przypuszczenia, 
że S trączek jes t skrajnym  pe­
sym istą, k tóry nie w ierzy  w  to, 
co p isze , i nie ma nadziei, żeby  
jego słowa w yw o ła ły  jakiś  
głębszy oddźw ięk. Że w ezw a ­
nia sw oje i uwagi, skazuje z  
góry na niepowodzenie. Że 
w szystko  to... groch o ścianę.

Ma rację ob. A lina K. z 
Pruszkowa, k iedy pisze, iż w ie ­
rzy  w  sugestię słów, i że pow i­
nienem  sugerować czyteln ików  
naw et ty tu łem  swojego kącika.

W yjaśniam  w szem  i wobec: 
NIE JESTEM PESYM ISTĄ. 
W ierzę, że te czasem gorzkie , 
naw et słowa praw dy, które pi- : 
szę, nie są grochem  o ścianą.

V o x  p o p u l i I
W ierzę, że w  takim  czy innym  
stopniu skutkują.

„Vox populi  —  vox  dei“ 
pow iedział K toś tam K iedyś. 
Racja. Nie będę przeto  w y s tę ­
pow ał przeciw ko głosowi opi­
nii.

Nie będzie w ięcej „Grochów  
o ścianę

Proszę Vlas jednak, C zy te l­
nicy,  o pomoc. N in iejszym  ogła­
szam  konkurs na nazw ę dla 
m ojego felietonu. Mogą sobie  
inni ogłaszać konkursy  —  m o­
gę i ja.

Udział w  nim  brać może 
każdy czyte ln ik  bez w zględu  
na w iek, płeć i stanow isko so­
cjalne. W arunki konkursu nie 
są skom plikowane: n -zw a  musi 
być prosta, krótka, soczysta i 
zrozum iała.

Nagroda będzie ty lko  jedna i 
w ynosić będzie 2.000 zł.

Term in nadsyłania prac kon­
kursowych  —  do Trzech Króli.

N iezależnie od tego, n ajlep­
sze ty tu ły  będą wyróżnione  
przez w ydrukow anie ich, już 
pod now ym  tytu łem .

Puszczajcie w ięc C zyteln icy  
w  ruch mózgi...

A do rozstrzygnięcia niech 
jeszcze bedzie „Groch o ścia­
nę

STRĄCZEK

miejscowym Aeroklubie
Trzeci i o sta tn i re p o rta ż  z PZl

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)jPJ ESZCZ. K rople z dziw ną zawzię- 
toścdą wąMły o szyby hangaru .

W iatr — 14 m . n a  sek. Siedzim y n a  zrozum ienia, realn iejszej pomocy 
lotn isku — odlot do W arszaw y n ie -! d la  borykającego  się z ciągłym i 
możliwy. Przed nam i za m o k ry m i1 trudnościam i konstruk to ra , 
okienkam i h an g a ru  m ajaczy pa-| P r ^ j e  d a lej _  buduje sam olo 
sm o gór Św iętokrzyskich. N ad nim i ty szkolne, ba, naw et sam oloty  
czarny, ponury  w ał chm ur. To chy- ak robacy jne (DKDV). 
ba idzie śnieżyca. j

i
Ale trudno, trzeba ryzykować. Aeromobil polskiej 

N asz P iper (więcej zabaw ka, niż sa konstrukcji
rr.olrvt n a r tfo m  l m  *m olot, rap tem  330 kg  w agi) me 
może sobie dać ra d y  z poryw am i 
w iatru . O bsługa lo tn iska trzym a go 
kurczowo za zastrza ły . S ta r t, w y la ­
tu jem y w  górę ja k  z procy. W iatr 
czołowo - boczny. C ałą siłą „dzie­
cinnego" 65-konnego m otorku  pcha­
m y się naprzód. A p ara t rzuca jak

I TERAZ najciekaw sza h istoria . 
Dziś św ia t entuzjazm uje się 

„ostatn im  w ynalazkiem " Am eryki, 
sam olotem  — sam ochodem . A tym  
czasem Dzłałowski w  1934 r. zapro  
jek tow ał swój „Aerom obill" I < vD-X. 
S am olo t m iano zbudow ać ae skła-

KSIĄŻKI KA GWIAZDKĘ lila dz iec i
Przeuorska J. KOLOROWE DZIECI . . . 1 1 0 - zł
Januszewska H. O CHŁOPCU DREWNIANYM . . 2 0 0 -  ,,
Skowrońska I. ANTOLOGIA POLSKIEJ LITERA­

TURY DZIECIĘCEJ . . . 2 0 0 -
Zarębina E. N A J M I L S I ....................................1 9 0 - 1

TOWARZYSZE . . . . . 200 -
WESOŁE P R A C E .................................  275 -

.  W Y S 7 Ł Y  N A KŁADEM

P A Ń S T W O W Y C H  Z A K Ł A B Ć S ł W Y D A W N IC T W  S Z K O L I I O H
Warszauia, Plac Dąhromskiego 8

Do nabycia me wszystkich oddziałach P. Z.W .S., oraz księgarniach  
spółdzielczych i prywatnych.

krzyku. I tu  w łaśn ie „m łode orły" 
chcą w prow adzić nowość. Nie m a 
przechodniego pucharu, je s t „prze­
chodni czajnik ’PZL". C zajnik jeden 
z setek dziś produkow anych — sym ­
bol w alki o ju tro , pokonyw ania naj 
cięższych trudności.

I  w ierze głęboko, że „czajnik 
przechodni PZL" stan ie  się nie 
m niej chlubną nagrodą od innych 
sreb rnych  pucharów.

S tartu jem y. Pogoda w ym arzona— 
lekki „tylni" w ia tr. N abieram y w y­
sokości — 200 — 300 — 400 m tr. 
R undka nad lotniskiem , z dołu m a ­
leńkie figurk i odprow adzających. 
S ilnik orp.n równo, m onotonnie. W ra 
cam y do W arszawy.

Włodzimiera 3 ren lawa
Tow, R a ta jczak  — — „8/piT%tu& 

vena" PZL.

W J a a o i n & ś c i

W  niedzielę m ecz pięściarski 
W ęgry —Polska w Poznaniu

„Cessna" po rem oncie (w szystk ie  zdjęcia autora reportaży)

licho — pod nam i Wisła. W iatr sil-! dek K orpusu Podoficerskiego 
niejszy, widoczność coraz słabsza. •*- *
I  tu  je s t w łaśnie dziwna rzecz 'kie­
dy  u la tu jem y  we mgłę, nie czuć 
wcale. Dopiero po kw adransie  —

’ naokoło m leko. O oszklony dach 
j kabiny, głuche, szybkie uderzenia 
J— grad. Nie  m a co. S k rę t o 90 sto- 
j pmi i w racam y.

 0_. Pró-
j by w  tunelu  aerodynam icznym  i ja- 
' zdy po ziemi, w ypadły z wynikiem  
dodatnim . N agle ówczesny M.S. 

j W ojsk zab ran ia  zbiórki składek.
; B rakow ało  do w ykonania „całych" 
'7  — 8 tyś. zł.

W najbliższą niedzielę, 28 grud- 
dnia, będziemy świadkam i nowej 
ciekawej imprezy międzynarodowej, 
a mianowicie spotkania pięściarskie­
go Węgry — Polska w Poznaniu. 
Ostatni raz przed wojną spotkali­
śmy się z Węgrami również w  Po­
znaniu i odnieśliśmy dość sensacyj­
ne zwycięstwo w stosunku 14:2. Od 
tego czasu zapanowała przerw a w  

| spotkaniach między obu narodami. 
W ubiegłym roku został zaw arty z 
Węgrami kontrak t na mecz w  K a­
towicach, ale w ostatniej chwili z 
powodu trudności paszportowych 
nasi przeciwnicy nie przybyli do 
Katowic.

Zaczęło się w... piwnicy

I PRZEZ tę, tak  p rzykrą  dla nas !

Faęzld świąteczne PCK dla chorych.

■

K om entarzy  chyba nie w ym aga. 
P a trząc  na ten  k ró tk i zarys tak  cie 
kaw ego i twórczego życia możemy 
sobie ty lko  życzyć, aby ta  h isto ria  
należała już do n iepow tarzalnej 

i przeszłości.• Y' vvv** pł “ i cj ura uao f
historię  (żona w domu. „roz- f O tych ciekawych spraw ach  do- 

’ | m ówki" itp .i -dowiadujemy się o ży-i w iadujem y się od kol. Komisarczy- 
| ciu i twórczości, p ioniera polskiego k a  prezesa m iejscowego Aeroklu- 
I lotn ictw a sportow ego — o st. sierż. j bu, a zarazem  p ilo ta — oblatywa- 
; Działow&kim. cza fabryki. ,  ....

! Urodzony w 1900 r„  p racu je  ja- Siedzimy w lokalu najm łodszego
I ko technik . m echanik w  lotnictw ie I w Polsce, a zarazem  najbardzie j
j wojskowym. Uczy się, studiuje. w ' ruchIhvego Aeroklubu. Obok nas
i 1925 r. k o n stru u je  pierw szy swój i wesoło uśm iechnięty „naukow iec"
j model szybowca DKD — 1. Ale ko1' Tyrlik  (spec od bardzo niezro-
j wówczas szybownictwo było jeszcze 7U1™ ałyeh przyrządów  w gabinecie
j w powijakach, a właściwie staw iało doświadczalnym Zakładów), kol.
j sw oje pierw sze kroki. Szybowiec LacIl> k °L Lewandowski ex - pilot
| Działowskiego zostaje  rozbity. Ale ' m yśliw skiego pułku ,^Warszawia“.
i to nic. Działowski nie u s ta je  w pra-1 „ m  ,
cy. Z pomocą finansow ą bydgoskie- ' w eso,e' jaSine tw arze lu

szewca Ja n a  K rugena b u d u je1 a p™ letrZa T  lotjtók6w- 1im m m »   1 dow iadujem y się o kap ita lnym  po

węgierskiej jest zapewniony. W ystą­
pią oni w  następującym  składzie: w 
wadze muszej Bednai, w koguciej 
Bogacs, w piórkowej Szumega, w  
lekkiej Budai, w półśredniej M ar- 
ton, w  średniej Papp, w półciężkiej 
Lagy i w ciężkiej Harai. Przeciwko 
tej drużynie PZB w ystawił nastę­
pujący skład reprezentacji polskiej: 
Gumowski, Bazarnik, Antkiewicz, 
Radem acher, Chychła, Kolczyński, 
Szymura i Klimecki.

Po meczu międzypaństwowym Wą 
ł?ry Polska w Poznaniu, pięścia­
rze węgierscy przybędą do W arsza­
wy, gdzie w  dniu 30 bm. odbędzie 
się mecz Węgry środkowe ’— Polsk®| on, U1CV.4

Tym razem przyjazd reprezentacji ‘ środkowa.

Sezon narciarski 
rozpoczął się w Zakopanem

Polski Czerw ony K rzyż  obdarzył paczkam i chorych żołnierzy w- szp i­
talach warszawskich. (Foto SA P )

go
jednop łat . lim uzynę. N arażony  na i P°
tysiące szykan, sam olot swój budo-! r / v ń s .k ić^  fab ryk i ob. Smu-

[ w ał w  niezm iernie ciężkich w arun- / 
kach, dosłownie w  piwnicy.

Sam olot ten DKD 2 dokonał Z a w o ,ty  °  -- czajnik
Pierwszego w  Polsce przelotu mię- j -  EROKLUB organ izu je w ielkie 
dzym iastow ego na trasie  B ydgoszcz; A zaw ody „Polski Południow ej" 
— T oruń — W arszawa. Potem  przy W edług daw nej tradycji zwycięskiS«'"Sv,̂  ‘H?7 "? - dW“ “spćl pJSk'SESSpłaty. Były nagrody, dyplomy, ho- dni puchar. Przywieźliby go dzielni 
no ry  -  m e było ty lko głębszego lotnicy, postaw ili obok innych i po

W ubiegłą niedzielę, a więc na 4 
tygodnie przed rozpoczęciem igrzysk 
olimpijskich w St. Moritz, nasi n ar­
ciarze po raz pierwszy stanęli do 
zawodów w Zakopanem do biegu 
na dystansie 12 km. W biegu wzięło 
udział 22 zawodników, ukończyło 
bieg 20. W ( zawodach nie brała u- 
działu grupa olimpijska. Sęnsąęją 
było pojawienie się świeżo przyby­
łego do Polski trenera Eryka Noore.

Wyniki biegu: 1) S itarz (SN Wi­
sła) 53:54, 2) Skupień (SN PTT) 
54:52, 3) Dawidek (HKN) 55:41, 4)
Zięba (HKN) 56:57.

26 grudnia, tj. w  drugi dzień 
św iąt odbędzie się na Krokwi pierw  
szy konkurs skoków z udziałem 
wszystkich narciarzy polskich z o- 
limpijczykami na czele. 31 bm. od­
będzie się w Zakopanem bieg szta­

fetowy 4XlO km o puchar kapitana 
sportowego PZN. Zawody te będą 
stanowiły elim inację przed w yja- 
zdem do St. Moritz.

Polska z ap ro sz o n a  
na  igrzyska  b a łkańsk ie

Wczoraj PUWF i PW otrzymał 
zaproszenie od Jugosławii do wzię­
cia udziału Polski w igrzyskach bał­
kańskich. W igrzyskach, które m ają 
odbyć Się na wiosnę, przewidziany 
jest udział Albanii, Jugosławii, Ru­
munii, Węgier, Bułgarii i Polski. 
Reprezentowane będą: piłka nożna i 
ręczna, pływanie i ciężka atletyka.

W kilku zd an iach
Pierwsze zawody hokejowe LecH 

warszawskiej. W drugi dzień Świąt 
odbędzie się w Warszawie uroczy­
ste otwarcie sezonu hokejowego, 
meczem m istrza Warszawy Legii z 
drużyną Pom orzanina z Torunia.

Wyjazd hokeistów - olimpijczyków  
za granicę. W ubiegłą sobotę ho­
keiści grupy olimpijskiej, przeby­
w ający w Gnieźnie, przyjechali do 
Bydgoszczy i rozegrali mecz tren in ­
gowy z reprezentacją Bydgoszczy, 
w ygryw ając 10:0 (2:0, 3:0, 5:0). Z 
kolei team  olim pijski rozegra 28 
grudnia w K rakow ie mecz z Craco- 
vią, a 31 grudnia w Siemianowi­
cach Śląsk — Olimpijczycy. Dnia 1 
stycznia nastąpi wyjazd do Czecho­
słowacji, gdzie hokeiści nasi roze­
g rają 8 meczów ze słabszymi zespo­
łami CSR w term inie od 2—15 stycz­
nia. W okresie tym  treningi będą 
odbywały się na sztucznym lodowi­
sku w Morawskiej Ostrawie. 19 
stycznia hokeiści w yjadą do Szw aj­
carii. W okresie od 20—30 stycznia 
przewidziane są tam  4 mecze tr  
ningowe.

B r j n o

^pizy/jad u)/it<xęefi.

Ilekroć zdawało mu się, że trzyma w ręku złoto, okazywało się, 
że trzyma kupę gnoju. Wenecjanka Gina stała pośrodku po­
koju uśmiechając się chytrze szeroką, białą twarzą. List don 
Juana, szczęsna nadzieja młodości: wyrok, skazujący go na
długoletnią niewolę. Iluzja, iluzja! Wędrował dalej, aż po 
sztywną starość, z chimerami przed oczyma, z chimerą szczę­
ścia, chimerą wolności. Raz trzymał doprawdy wolność w ra­
mionach. Rozczarowanie, rozczarowanie! Jej postać nie była 
piękna. Podłość narzuciła się na sędziego człowieka, który żył 
marzeniem.

W pokoju zapadł zmierzch. Cervantes nie zauważył tego. 
Strażnik przyniósł jedzenie. Nie tknął go. Przechodził w my­
ślach lata swego życia, wzdłuż i w poprzek. Wciąż na nowo 
przebieżał te same gościńce — rycerz w zbroi zdawał się jechać 
niby widmo sam sobie na przeciw. Ułuda i sen! Sen o urzędzie 
kolonialnym, o godności gubernatora czy sędziego. Sen o po­
etyckiej sławie, który się rozwiał. Sen o dobrym zaciszu wiej­
skim w stepowej Manczy...

W tym miejscu kołowrót utykał. Głuchy wstyd nawiedzał 
Cervantesa na wspomnienie czasu w Esquivias. Już dawno 
nie myślał o Katalinie, chociaż jego dziecko chowało się pod 
jej dachem. Jego dziecko — i to także złuda! W tej chwili 
ujrzał przed sobą Katalinę wśród jej ksiąg rycerskich. Sie­
działa na podłodze, dokoła niej walały się wszystkie zaczyta- 
ne tomy, nabrzmiałe szlachetną brednią, w którą głęboko wie­
rzyła. Ujrzał sto tysięcy Katalin w wielkim kraju sycących się 
mrzonkami i urojeniem, ostatnim bezrozumnym echem sław­
nej przeszłości, Katalin wierzących ślepo w tych Oliw an tów

i Klananów, którzy lśniącym orężem pokonywali olbrzymów 
i złych czarnoksiężników. Jego bohater tak nie. wyglądał...

Jego bohater... Cervantes zbliżył się do stołu. W migotli­
wym blasku płonącej świecy obejrzał prymitywny ■ rysunek.

jego rycerz nie był zgoła powabnym młodzieńcem ani 
różanym cherubinem. Był zacnym, suchym jak szczapa star­
cem, nieco zwariowanym na skutek przebrzmiałych, leżących 
za nim spraw. Jakby to było wspaniale pchnąć takiego ryce­
rza w drogę, w głębokiej wierze, że jest jeszcze epoka rycer­
ska! Co za obłąkane i gorzkie żarty, gdyby tak ciągnął na ko­
ścistej szkapie przez dzisiejszą Hiszpanię, przez ubogą Man- 
czę na przykład, gdzie chłopi trapią się cenami jaj. Gdyby 
wszędzie upatrywał sposobność honorowych bojów i na każ­
dym kroku widział gnębioną cnotę, którą należy wyzwolić __
wzruszający szaleniec, który wiecznie się łudzi, że pochwycił 
coś, co umyka i rozpływa się... I który po stokroć naraża się 
na ciosy, obalony znów się podnosi, ciągnie dalej, niezachwia­
nie, z drętwym spojrzeniem starczych oczu, naprzeciw niega- 
snącemu nigdy rozbłyskowi ułudy...

Z dołu rozległo się wołanie straży. Zabrzmiał chóralny 
mamrot. Przenikał przez podłogę i mury, dom dygotał lekko 
od tysiącgłosej litanii wyrzutków. Cervantes nie słyszał tego 
Chwycił pióro. Na arkuszu zaadresowanym do prezydenta tuż 
pod naszkicowanym obrazkiem, począł pisać:

Ni* tak dawno temu, w pewnej wsi prowincji Manczy — 
nazwy- nie pamiętam — żył pewien hidalgo. Był jednym z tych, 
co posiadają w alkowie kopię i staroświecką, krytą skórą tarcze 
a w stajni — kościstą szkapę oraz charta...

E S K U R I A L
W komnacie cuchnęło zgnilizną.
Okno dusznej sypialni było szeroko rozwarte, wrześniowa 

rześkość wnikała do wnętrza. Nieustannie dymiono kadzidłem 
Atoli fetor śmierci trwał. Od tygodni król Filip rozkładał się 
i gnił za życia czującym jeszcze ciałem...

Był wyschnięty jak szkielet. Lecz pojedyncze partie ciała 
rozdęła szklista puchlina — okropny zaiste widok! Z otwar­
tych, jątrzących się ran ciekła całymi maskami ropa. Opatry­
wanie, mycie, przesuwanie choćby o cal było od dawna nie­

możliwe. Musiano przewiercić posłanie. Nieruchomo pogrążał 
się we własnej kałuży. ■

Świadomość króla pozostała jasna i niezmącona. Cierpiał 
niewymownie z powodu własnej osoby. Przez całe życie był 
człowiekiem pedantycznej czystości i elegancji, przesadnie 
skłonnym do wstrętu. Nie potrafił pić z nieczystego kielicha. 
Teraz muchy bzykały dokoła jego ran. Cierpiał również z po­
wodu swego otoczenia. Widział, jaklekarze, spowiednicy mi­
nistrowie i słudzy z trudem mogą wytrzymać w pobliżu. Rzad- 

o ecyaował się żądać jakiejś posługi. A gdy musiał, czvnił 
to z delikatną uprzejmością, która zdawała się błagać o wyba­
czenie. Było to okropne w ustach męża, zawsze tak zimnego 

i niedosiężnego.
Bóg nawiedził go ciężko. Całe ciało było jednym pulsują­

cym wrzątkiem, dręczyły go szalone bóle głowy, mdłości i 
śmiertelny ucisk serca, bezsenność po nocach, palące pragnie­
nie, ktorego lekarze nie pozwolili ugasić, którego zresztą nie 
mógł już niczym ugasić.

Całe swoje życie uważał za przedsionek wieczności. Żył dla 
tej godziny umierania. Ale nie przeczuwał, że ta godzina bę­
dzie się tak bez końca wlekła w straszliwej, ohydnej męce. ^

Dźwigał tę mękę. Czterdzieści lat nieugiętej,' samotnej ilu­
zji wydało teraz wzniosły owoc. Nigdy ani jedno słowo skar­
gi nie wyszło z jego spękanych warg. Pośród gnijącego roz­
kładu, w atmosferze trupiarni, pozostał królem. Jeszcze we ąż 
można było w tych szczątkach człowieczych widzieć majestat.

Nie opuszczała go myśl, że to ostateczne nawiedzenie jest 
daną przez Boga rękojmią wiekuistej wspaniałości. Najsrożej 
za życia nawiedzony będzie najwyżej wyniesiony oo Śmierci 
j  clerPienia i cielesnej hańby wysnuwał tryumfalne potwier­
dzenie wiary, której poświęcił szczęście swoje i swoich państw

Jak niedostateczne w podobnych dopustach musi być po­
krzepienie, które człowiek czerpie z samego siebie! wW«nv 
osąd, tudzież swobodne badanie sumienia -  na chwiejnych 
zaprawdę trzcinach opiera się heretycka nauka Północy! Ja- 
lamz nędznym stworzeniem jest kacerz w chwili strasznego
^11 Z c J  o C l o . . .

<78> (D. c. n.)
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O Kongresie nieoficjalnie 
czyli notatki z pamiętnika

N a p i s a ł a  K r t g s i ą n a  D ą b r o w s k a  
Karykaturą Jerxeyo JZarubą

prasowe we wrocławskim teatrze, na przedstawienia, że kongres kongresem, 
politechnice i w redakcji K uriera Ilu- ’ a teatr teatrem  i...

J ó ze f C yra n k iew icz  
»

C z w a r te k ,  11 listopada.

Z DALEKA ich już widzę. Tak jak 
umówiliśmy się przy pierwszym 

wejściu na peron warszawskiego 
dw orca. Stoją tam jak biedne, zm o­
kłe kury. Dołączam się do nich, jesz­
cze jedna kura... palta nasze wydają 
charakterystyczny zapach przemoczo­
nej. niestuprocentowej wełny. Z  kape­
luszy ciekną maleńkie strużki wody. 
W arszaw a żegna nas obrzydliwym, 
mokrym śniegiem z deszczem i pierw ­
szym napraw dę zimnym dniem. „N ie'

f t
K a zim ierz  R u s in e k

8®

A d a m  R a p a ck i

martw  się, że zmokłaś — mówi ko­
lega X, entuzjasta PK P  (napisał o 
polskim kolejnictwie szereg „hej-że 
ha“, radosnych reportaży i lelietonów). | 
Nie martw  się, że zmarzłaś, to nie j 
szkodzi. W sleepingu ogrzejesz się i 
ubranie ci wyschnie. Palą teraz w po­
ciągach jak cholerrra“...

Przy wejściu na peron pokazujemy 
kontrolerow i bilety z przypiętą do 
nich kartą uczestnictwa w Kongresie. 
Kontroler uśmiecha się do nas jakoś 
wyjątkowo życzliwie. Odpowiadam

Jedzie nas cala paka. Część Biura 
Kongresowego i trochę dziennikarzy. 
Skupiamy się w jednym przedziale i 
rozgrzewamy opowiadaniem dowci­
pów w rodzaju: „Słuchaj — mówi je­
den pijak do drugiego — widzę dwóch 
szafów na tym miejscu. Nie mówi się 
dwóch, a dwie — odpowiada drugi. 
Za późno, już widzę trzech"...

Z  powodu zimna reakcja na dowcipy 
[jest dość słaba. Jedynie jakieś kwaś­
ne półuśmiechy. O  położeniu się i ro ­
zebraniu nie ma mowy. Zainterpelowa- 
ny konduktor oświadcza, że pewnie 
coś się zepsuło w instalacji i że jest 
książka zażaleń. O  którejś tam nad 
ranem kładę się wreszcie spać w mo­
krym palcie, przykryta dwoma koca­
mi i książką zażaleń. Kolega entuzja 
sta szczękając zębami przeniósł się na 
zatłoczony korytarz ogrzewanej trze ­
ciej klasy.

Piątek, 12 listopada.
Wrocław. Po makabrycznej nocy 

nareszcie Wrocław. Oczywiście od ra ­
zu orka. Orka polegająca głównie na 
patrzeniu, słuchaniu i wścibianiu no­
sa, choćby to  naw et miało kosztować 
oberwanie po tym że nosie od nieludz­
ko spieszących się organizatorów  Kon­
gresu.

We Wrocławiu, od razu na samym 
wstępie zrozumienie znaczenia słów 
do których dawniej nie przyw iązyw a­
ło się żadnej wagi. Znaczenie słowa 
„teczki" i znaczenie słowa „dekoracja 
sal“. A później jeszcze „kwatery", 
„ k o m u n ik a c ja " ,  „ t e a t r " . ..

We Wrocławiu wszystkie, zdaw ało­
by się najbardziej istotne sprawy u- 
stęppją przed tymi magicznymi słowa­
mi. Z początku trochę mnie to złościło.

strowanego. W teatrze przeznaczono 
na ten cel klitkę jakiegoś inspicjenta, 
czy coś w tym rodzaju, na politechni­
ce dwa ładne, „prolesorskie" pokoje, 
a w Ilustrowanym Kurierze zimną i 
słabo oświetloną stajnię (stajnia oczy­
wiście w cudzysłowie, bo mimo w szy­
stko nosi to miano redaktorskiego p o ­
koju).

„Ludzie od kw ater" nie w trącają się 
do nas, my do nich natomiast bez 
przerwy. Cięgle chcemy wiedzieć, gdzie 
kto będzie mieszkał, jacy zagranicz- 
r.icy przyjadą, kiedy Premier, a kiedy 
Rada Naczelna... Zabieramy im czas, 
to ' trudno, ale przecież my musimy 
wiedzieć gdzie, co, jak i k edy.

M nóstwo „demokratek" oddanych 
do dyspozycji Kongresu. Wobec tego

sp)

Zakurzeni od teatralnych gratów, 
potłuczeni o teatralne dekoracje, z no­
sami na kwintę udajemy się na poli­
technikę. Tu trochę lepiej. Dekoratorzy 
na drabinach, dekoratorski mózg, profe­
sor Pękalski w studio w suterynle. 
Kawałek czerwonego płótna na gale­
rii i kawałek czerwonego płótna nad 
stołem prezydialnym. Ano, zobaczy­
my, może z tego, jak nas zapewniają 
dekoratorzy, powstanie coś ładnego, 
może się zdąży. Prolesor prosi, żeby 
mu nie przeszkadzać i delikatnie daje 
do zrozumienia, żeby pójść sobie w 
diabły. On i jego sztab pracują noca­
mi i każda chwiia jest droga. Dowidze­
nia profesorze, Niech się pan nie gn ie­
wa, ale to zawodowa ciekawość. Sam 
pan chyba rozumie.

I
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L u c ja n  M o ty k a

uśmiechem na uśmiech i „Jakiż pan jest 
uprzejmy" — mówię. „No jakto to ­
warzyszko, jakżebym nie był uprzejmy, 
przecież jedziecie na nasz Kongres". 
W porządku, rozumiem. K ontroler w o­
ła za nami „A uradzicie tam co mą­
drego, prawda?...

W sleepingu zimno jak w psiarni. 
X pociesza, że jak tylko pociąg ruszy 
tó się ogrzeje. Pociąg rusza... pociąg 
dojeżdża już prawie do Skierniewic. 
Ani o stopień cieplej. Zgrabiałe palce 
marzną jak marzły, palta w dalszym 
ciągu czuć wilgocią.

SK

K o n s ta n ty  D ąbrow sk i

No bo jakże tak. Chyba najważniejsze 
to teleskryptory, samolot kursujący 
między W arszawą a Wrocławiem, 
kable telefoniczne z zagranicą, maszy­
ny do pisania, słowem — najważniej­
sze jest biuro prasowe, które informu­
je i łączy cały świat z Kongresem so­
cjalistów Polskich. Okazało się, że 
jest ważne, ale dla nich, dla tych od 
kwater i teczek ich sprawy ważniejsze.

Trochę tam nawymyślaliśmy sobie 
wzajemnie, ale teraz zgoda. Każdy za­
czął robić, co do niego należy. Oni 
przygotowywać teczki, a my monto­
wać teleskryptory i urządzać biura

T a d eu sz  Ć uńk.

biorę jedną z nich i jadę na grób Las- 
sale‘a. Szofer jest z W arszawy. Nie 
możemy trafić. Na szczęście trafia się 
po drodze towarzysz Błachut, milic­
jant PPS-owiec, który nas prościutko 
wiezie na cmentarz na Krzykach.

W racam z cmentarza. W łaśnie p ra ­
cownicy biura kongresowego wybie­
rają się na inspekcję politechniki i te­
atru. Jedziemy.

O  mój Boże, pojutrze Kongres, a w 
teatrze jeszcze nikt nawet palcem nie 
ruszył. Najspokojniej w świecie odby­
wa się tam próba opery „Sprzedana 
narzeczona". Na widowni reżyser i in­
spicjent na scenie balet o zgrabnych 
nogach i chór o ładnych głosach. Ła­
zimy gdzieś za kulisami, potykamy 
się o rupiecie w rekwizytorni tea tra l­
nej, załamujemy z rozpaczą ręce i szu-

H e n r y k  Ś w ią tk o w s k i

A d a m  K u ry lo w icz

ministra Dąbrowskiego. Podobno też 
ma przyjechać z zagranicznikami.

Tak, minister przyjechał, ale zagra- 
niczniki nie. Przyjadą później. Razem; 
z ministrem Dąbrowskim wysypała s ię ' 
z wagonów prawie cala Rada Naczei- J  
na i wielu innych ministrów i „do­
stojnych gości" jak się to pisze.

Obecnie Rada Naczelna stoi na ko­
rytarzu  w Wojewódzkim Komitecie i 
czeka wraz z delegatami, którzy p rzy ­
byli wcześniej, na otrzymanie teczek.

Z tymi teczkami to była odrębna 
sprawa. Maszynistkom w W. K. puchły 
palce od stukania na maszynie. Cią­
gle w kółko- Macieju. Nazwisko, 
imię, adres... Usiądzie na obradach w 
tym, a tym rzędzie, w teatrze tu, a na 
politechnice tam... spać będzie w ty m ; 
hotelu, a jeść w tamtym.

Każdy delegat otrzymywał właśnie 
teczki w których była asygnata na 
nocleg i na wyżywienie, karta w stę­
pu i moc różnych innych kartelusz- 
ków plus dwa bilety do teatru na 
„Halkę". Właściwie to nie pamiętam, 
aby jakakolwiek uroczystość odbywała 
się bez udziału Moniuszki. Zawsze 
ilekroć byiam na jakich zjazdach czy 
manifestacjach, to w operach najróż­
niejszych miast grano „Halkę" lub 
„Straszny Dwór".

S ta n is ła w  S zw a lbe

sób. Szukało się po prostu dziury' w 
dekoracji.

A dekoracja bardzo ładna. Jednak 
zdążyli. Pocóż było się tak denerwo­
wać. Zdążyli poumieszczać moc refle­
ktorów i iamp, które rzucały szma­
ragdowe światło i zdążyli zrobić trzy 
wspaniałe alegoryczne postacie na sce­
nie. Postać środkowa to robotnik z 
młotem u stóp, dwie boczne trzymają 
w ręku czerwone sztandary. N apraw ­
dę estetyczne i mcbanalne, nie tak pod 
„sztancę". Trochę tylko kłopotu mie­
li z chorągiewkami zagranicznymi.

E d w a rd  O sóbka-M oraw ski

D ekoracja na mieście? Jak dotąd 
dwie flagi. Twierdzą, że przecież je ­
szcze nie Kongres i żę flagi nie lubią 
moknąć na deszczu. Pewnie mają ra ­
cję.

Sobota, 13 listopada.

Od sam ego rana rozczarowanie. 
Powiedzieli że tym rannym pociągiem 
przyjadą zagraniczni goście. Pozry­
waliśmy się z łóżek raniutko, żeby zła­
pać od razu na dworcu Rose jochm ann, 
Greka, Francuza, Fina, W ęgra. Żeby 
tak od razu, przy pociągu, zasypać 
ich gradem pytań, co sądzą o tym i o 
owym. Pociąg się spóźnił. Drepczemy 
po wrocławskim peronie. Drepcze wo­
jewoda Piaskowski, przedstawiciele 
Wojewódzkiego Komitetu, no i my.

Ale w racając do tych teczek. M a­
szynistki muszą każdą z osobna asy- 
gnatę wypełnić, a pracownicy Biura 
godzinami się głowią, gdzie kogo u- 
mieścić i jakim pociągiem przywieść. 
Nic dziwnego, że mają czerwone jak 
króliki oczy i że mrugają nimi na pół 
przytomnie. Nic dziwnego, że czarna 
kawa to napój mający największe po­
wodzenie, a źle, okurzone żarówki w 
Wojewódzkim Komitecie palą się prżez 
całą • noc. Ciekawa jestem czy i jak 
się tym ludziom podziękuje.

N iedziela, 14 listopada.
Ładny jest ten wrocławski teatr. A
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Ju lia n  H och fe ld

Stoją w tej chwili na stole prezydial­
nym. Długi, długi rząd kolorowych 
chorągiewek. W wielkim zapale usta- 

jwiono tam jakieś najzupełniej nieod­
powiednie i Prem ier je pousuwał. Miał 

j rację... pocoby nam była potrzebna 
I na przykład chorągiewka argentyń­
ska.

Powitania i przemówienia, przem ó­
wienia i powitania. Polacy i zagranicz­
ni goście. Trochę popłakujemy (przy 
bardzo wzruśzająćym przemówień.u to­
warzyszki Jochmann, Austriaczki) i 
trochę śmiejemy się przy pełnych za­
pału podskokach monsieur Grumbacha, 
Francuza.

kamy kogoś, kto mógłby nas poinfor- Przez potrzaskany, szklany dach 
mować kiedy wreszcie teatr zacznie 
się zajmować Kongresem, a nie sprze­
dażą narzeczonej. K toś nas wreszcie 
uspakaja, że dziś nie można jeszcze 
ustawiać dekoracji i ju tro  jeszcze nie, 
bo przecież wieczorem odbywają się

dworcowy kapią na nas drobne kro­
pelki deszczu. („Siąpi kapuśniaczek" — 
jakby powiedział mój przyjaciel sno- 
bujący się na górala) Obok nas drep­
cze grupka wrocławskich skarbowców 
z ogromnym bukietem kwiatów dla

'If

M icha ł K o czo ro w sk i

V
H e n ry k  W achow icz L/udioik G rossfe ld

Oto książeczki dla dzieci
przygotowane na gwiazdkę przez

S P Ó Ł D Z I E L N I E  W Y D A W N I C Z Ą  
„ W I E D Z A "

DISNEY W. — Flet zaczarow any. Według tekstu Walta Disneya
napisał Wł. Broniewski. Ilustr. Studio W. Disneya. Str. 70, 600.—

DISNEY W. — Królewna Śnieżka. Według tekstu W. Disneya
napisała I. Tuwim. Ilustr. Studio W. Disneya. Str. 76. . 350 —

HERTZ B. — T a ś - ta ś ,  jak Kaczorek poznawał świat. Wyd. 4
Z ilustr. Str. 24   380.—

KORCZAKOW SKA J. — Chiński dwór. Wyd. 2. Ilustracje
i okładka E. Różańskiej. Str. 140 ...................................... 280.—

KORCZAKOW SKA J. — Dzieci podwórka. Wyd. 2. Str. 79 . 220.—
KRZEMIENIECKA L. — Historia cala o niebieskich migdałach.

Ilustr. M. Puchalskiego. Z serii „Teatr bajki dla dzieci".
N r 1. Tekst str. 37, wycinanek 8 ................................150.—

M1LNE A. — Chatka Puchatka. Przełożyła I. Tuwim. Z ilustr.
E. Sheparda. Str. 200 ...............................................................  4(H).—

MILNF. E. — Kubuś Puchatek. Przełożyła I. Tuwim. Z ilustr,
E. Sheparda. Str. 181   300.—

zapchany... że szpilki nie byłoby gdzie 
i wetknąć. Dzięki tecz.kom jest porzą- 
. dek. Każdy tam w tej teczce znalazł 
! kartkę z dokładnym określeniem gdzie 
! ma siedzieć. Prasa zagraniczna i pra- 
I sa nie PPS-owska w lożach, my za 
| sceną przy malusieńkim, koślawym 
[stoliku. Świetnie stąd widać prezy-. 
i dium i mównicę, widowni natomiast 
nie dojrzy nawet najbystrzejsze oko. 
Później zresztą i na to znalazł się spo-

W łodzim ierz  R cczek

Rekwizytornia teatralna jeszcze b a r­
dziej zakurzona, niż wczoraj, a trzeba 
po niej ciągle spacerować, jeśli się chce 
dotrzeć do kogoś po drugiej stronie 
sceny.

Druga godzina. Do czwartej p rzer­
wa obiadowa. Aż dziw, jak te setki i 
azi porządnie rozchodzą się do w yzna­
czonych miejsc posiłku.

(D okończen ie  na s tr . 11)

D o n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h

S P Ó Ł D Z I E L N I A  W Y D A W N I C Z A  „ W I E D Z A ”
WYDZIAŁ KSIĘGARSKI WARSZAWA, LWOWSKA 5

F ra n c iszek  T rą b a lsk i B o lesław  D robner
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JL wództwie pułku zadzwonił tele­
fon i dyżurny podoficer odebrał 
meldunek.

W chwilę potem w namiotach do­
wództwa zawrzało jak  w ulu, kiedy 
się pszczoły wyroją.

— Cholery można dostać — pie­
nił się rotm istrz ad ju tan t — akurat 
w tygodniu przedświątecznym m u­
szą nas przenosić, nie mogli jesz­
cze kilka dni poczekać. Co ja  będę 
m iał za kłopot z tym wszystkim— 
biadał.

L ata  wojny m ają jednak »<woje 
praw a 1 w dwa dni później pułk 
„marszem kołowym" przeniósł się 
o 200 kim w głąb Szkocji, „Some 
w here in Scotland", jak  się wów­
czas mówiło.

Towarzyszyły tentu przenoszeniu 
płacze i lam enty pewnej ilości miej­
scowych „nieutulonych w swym ża­
lu Szkotek" i odpowiednia ilość roz­
kazów i przemówień dowódców o 
zachowaniu porządku, dyscypliny i 
godności narodowej. Normalne ob­
jaw y przy każdej zmianie postoju. 
To wszystko jednak, co później n a ­
stąpiło, przeszło najśmielsze nawet 
wymagania, odnośnie zachowania 
tejże „godności".

Miasteczko było ładne, ciche, le­
żało po obu stronach niedużej, ale 
malowniczo płynącej rzeki.

Była środa, kiedy w środku obo­
zu po raz pierwszy na maszt wcią­
gnięto flagę polską i zatknięto pro­
porzec pułkowy przed namiotem do 
wódz twa. Od świąt Bożego N aro­
dzenia dzielił nas jeszcze tydzień. 
Dwa dni wystarczyły, ażeby w obo 
zie były już pięknie porobione alej­
ki, ułożony orzeł z białych kam y­
ków, a  żołnierze zagospodarowali i 
urządzili wnętrza swych namiotów. 
Zima szkocka nie śpieszyła się w 
owym roku za bardzo i pogoda 
przypominała schyłek polskiej je ­
sieni.

Trzeba na gwałt porobić nowe 
znajomości — mówili żołnierze mię­
dzy sobą — zanudzimy się w obozie 
przez święta...

Zapewne dobrze odgadł intencje 
I zamiary żołnierzy polskich właści­
ciel jednego publicznego dancingu 
w miasteczku, o pięknej nazwie 
„Jorkhousse . Hotel", bo już od 
piątku rano rozplakatowane na mie 
ście afisze głosiły, że w sobotę wie­
czorem odbędzie się „wielki dan­
cing" z atrakcjam i na przywitanie 
— the brave Polish Forces (wale­
cznych, poskich sił zbrojnych).

Dancing spełnił pokładane na­
dzieje. Potwierdził waleczność żoł­
nierzy polskich, a atrakcje  przeszły 
najśmielsze oczekiwania.

Już od godziny 6-ej wieczorem 
dwa piętra hotelu, w którym  mie­
ściła się restauracja, sala dancingo 
w a i kaw iarnia w podziemiach, za-j 
roiły się tłumem Polaków żądnych 
nowych wrażeń i nowych znajomo­
ści. Trzeba przyznać, że płeć piękna 
stawiła się również licznie, ciekawa 
nowych przybyszów. N astrój był 
wspaniały. Znajomość zawierano 
błyskawicznie. Polacy z miejsca 
podbijali serca swą szarm ancką po­
staw ą i opowiadaniami o cudach 
waleczności, dokonanych w czasie

wirom
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wskazawszy palcem na jedną z 
dziewcząt.., gwizdnął przeciągle. 
Następnie niedbałym ruchem kciu­
ka wskazał za siebie i rzekł:

— Jessie — come to dance... — 
(Jessie, choć tańczyć)...

— Sorry I  am busy now — (Przy 
kro mi, jestem zajęta).

— Come — powtórzył z uporem 
i chwyciwszy ją  za rękę, począł cią 
gnąć do siebie...

— X beg You pardon (Wyba­
czy pan...) — podniósł się jeden z 
Polaków — ale ta  pani jest - na 
szym towarzystwie,

— Shut up! You dirty, bloody Po­
le. (Stuł pysk ty brudny, przeklęty 
Polaku) — Zaklął Szkót gwałtów 
nie, nie przestając ciągnąć Jessie 
za rękę,..

Widocznie dobrze pam iętał ka­
pral Doskocz z pierwszego szwa­
dronu rozpoznawczego rozkazy 
swych dowódców o zachowaniu go­
dności narodowej, bo już nic nie 
mówiąc zam achnął się i... gwizdnął 
Szkota w ucho...

Uderzony zatoczył się w tył, ale 
już biegła mu szkocka pomoc ze 
wszystkich stron... Polacy ujęli się

gniewu pułkownika, bo codziennie 
żandarm eria przyjeżdżała na teren 
obozu prowadząc dochodzenia. „Sta 
ry“ był zły jak  osa.

Wigilia minęła w smutnym na­
stroju. Do tęsknoty za krajem  do 
łączyły się nowe zmartwienia. Każ­
dy żołnierz czuł się dotknięty, i w 
każdym namiocie dyskutowano za­
wzięcie, kto m iał rację: Polacy czy 
Szkoci.

strzów, przyjaciel poszkodowanego, 
znany jeździec — kawalerzysta.

— Na rany  Boskie, Jasiu!... _
wykrzyknął, przerażony. — Kto cię 
tak  urządził?

— Taka wysoka, ruda cholera — 
mówił Jasio, wypluwając resztki 
szkła z ust. — Nawet nie wiem, za 
oo tak w gębę dostałem — skarżył 
się...

nderzu napadniętego. O statnią ofia­
rą był... pastor walecznego pułku 
szkockiego.

Po tym  pożałowania godnym f a k . _ . _________
cle zapanowała ogólna konsterna-j tu, z którego wyszedł nasz pułkow-

będę do pańskiej dyspozycji P» 
czym pożegnał się i odjechał.

Niikt nie wiedział, co dalej nastą­
pi. Gubiono się w domysłach, jak  
pułkownik rozwiąże tę sprawę. Wia­
domo tylko było, że pułkownik za­
wezwał do siebie kw aterm istrza 
pułku i ad ju tan ta  i długo się z ni­
mi naradzał. Oficerowie otrzymali 
rozkaz, aby stawili się na siódmą 
w  galowych mundurach.

Kilka minut przed siódmą, na te­
ren pułku zaczęły wjeżdżać wojsko­
we samochody, załadowane szkoc­
kimi oficerami.

Dwa korpusy oficerskie stanęły 
przed sobą w dwuszeregach. Ze 
Strony szkockiej czekano, co dalej 
nastąpi...

N araz odchyliło się płótno namżo-

cja. Oficerowie, tak  jedni jak i 
drudzy, tłumnie zaczęli opuszczać 
salę balową...

W pieńwszy dzień świąt po Mszy 
Sw. pułkownik zakomunikował 
zebranym na odprawie oficerom 
swoją decyzję:

— Fan m ajor, zastępca dowódcy 
pułku weźmie ze sobą piętnastu ofi­
cerów i będzie dziś wieczorem re-

Czyż trzeba opisywać humor puł­
kownika, gdy się o wszystkim do­
wiedział! Cały ranek chodził po 
namiocie, jak  tygrys w klatce. 
Wtem koło południa adjutant za-

W rotm istrza jakby piorun strze­
lił, Wybiegł i wpadł do pierwszego 
baru z brzega. Nie spostrzegł je­
dnak napastnika, który stał najspo-i ------------ — ---------—
kojniej w kącie, więc po chwili po- meldował, że dowódca pułku kom 
biegł do drugiego baru... Tam  za- j tnandosów przyjechał i pragnie z 
raz przy wejściu zobaczył obiekt,! nim mówić.
odpowiadający rysopisowi podane-1 — Boże, czyż to się nigdy nie

prezentował barwy pułku na balu przez przyjaciela' Odwrócony. skończy! -  wykrzyknął nieszczę- 
w ..Salutation Hotel,,- te  tylem ,stal wysoki, rudy mężczyzna, sny pułkownik, łapiąc się za glo-w „Salutation Hotelu". Widząc, że 
tw arz m ajora wygląda, jakby poł­
knął cytrynę, dodał:

— Sądzę, że panowie nie zrobią 
mi wstydu i swoim zachowaniem 
napraw ią dobre stosunki, jakie nas 
zawsze łączyły z gospodarzami tej 
ziemi.

Chóralne: Tak jest, panie puł
kowniku! i głośny stuk obcasów

w wojskowym uniformie, o nala-1 wę. — Może teraz on z kolei przy- 
nym czerwonym karku, i zawzięcie * jechał, żeby mnie uderzyć!..
gestykulował...

— Mam cię, bratku — pomyślał 
rotm istrz i zaleciawszy z przodu 
rąbnął go ż całej siły w szczękę...

za swoim i uderzyli również zw ar j był odpowiedzią wyciągniętych jak 
cle. Zadziwiające jest, ile solidarno ! struna oficerów.
ści wykazuje naród polski w ta 
kich wypadkach. Po chwili sala, po­
dzielona na dwa obozy, toczyła re- 

I gułarną bitkę. W pewnej chwili je- 
j den ze Szkotów porwał za stołek, 
j Polacy użyli wówczas ławek... Prze 
; rażone Szkotki tuliły się po kątach, 
j piszcząc ze strachu. „Bitwa" nabie- 
j ra ła  tempa, w powietrzu fruwało 
i wszystko, co było pod ręką...
I Tak jak potem mówiono, jeden 
I ze Szkotów, silniej widocznie ude- 
I  rzony, wyjął naraz fiński nóż, jaki 
każdy kommandos nosił w spo­
dniach battledress'u. Tylko tego po 
trzeba było Polakom, żeby ich do­
prowadzić do furii. Stare sienkiewi­
czowskie tradycje ożyły. Przez poi 
skie głowy jak iskra przeleciało 
szlacheckie zawołanie „mości pano­
wie, do szabel" i rzuciwszy się tłu 
mnie zaczęli odrywać broń ze ścia­
ny...

Zanosiło się na coś poważniej­
szego.

W tym momencie na schodach 
prowadzących w dół do kaw iarni 
ukazały się czerwone czapki żan­
darm erii szkockiej i tuż za nimi poi 
skiej...

— Kanarki! — ktoś krzyknął po 
polsku.

Naraz zaszło coś nieoczekiwane­
go. Szkoci spojrzeli po sobie i... ra- 

j  zem z Polakami rzuciła się zgodnie

Na schodach zakotłowało się i aa 
ły tłum  żołnierzy wyjechał na k a r­
kach polsko . Szkockiej żandar­
merii na ulicę. W kilka m inut nie 
było już nikogo.

kam panii francuskiej. Szkotki by ły j n,a żandarmerię, 
oczarowane. Po dwóch godzinach j 

sale przedstawiały żywy przykład 
doskonałej przyjaźni szkocko - pol­
skiej. Wzniesiono już wiele toastów, 
a  przytulone do „the brave polish 
soldiers" (dzielnych żołnierzy pol­
skich) córy górzystej Szkocji słu­
chały cichych, ale gorących wy­
znań o... miłości.

Jedynym — rzec można — dyso­
nansem  była postawa żołnierzy 
szkockich z walecznego pułku kom- 
mandosów, którzy widząc, że tracą 
swe wybranki, usiłowali bronić „u- 
traconych pozycji",

— Czy wiecie — szeptali tajem ni­
czo — że Polacy są strasznie nie­
bezpiecznymi donżuanami — nie 
wierzcie im... słyszeliśmy, że kiedy 
Polak długo patrzy na kobietę, to 
ona może mieć... a baby (dziecko)
— kończyli wstydliwie.

— Imposible!... (niemożliwe!) — 
wykrzykiwały przerażone dziewczę­
ta  i zamyślone dodawały — very, 
very interesting!., (bardzo, bardzo 
interesujące!). I po chwili tańczyły 
dalej z... Polakami.

Najtłum niej było na dole w ka­
wiarni, gdzie rozgrzane tańcem 
pary^ chłodziły się oranżadą, kon­
sumowały „fish and chips" (rybkę 
z kartofelkam i) — szkockie narodo 
we danie, — względnie wymykały 
się do szatni, aby z ukrytej w k ie -. 
szeni płaszcza płaskiej butelki ad ju tan ta  o zajściach 
whisky nabrać nowej siły do swin-1 nocy- 
ga i jitterbaga — jako źe w k a ­
wiarni napoi alkoholowych nie po­
dawano.

Na placu boju pozostało 
dość ciężko poturbowanych 
tów i Jeden Polak.

trzech
Szko

...Ślicznie się zaczyna... wspania 
le! — wykrzykiwał nazajutrz rano 
dowódca pułku, bijąc przy tym  plę 
ścią w stół, kiedy wysłuchał rapor-

ubiegłej

W m iarę upływu czasu atm osfera
zagęszczała się coraz bardziej. Whi­
sky zaczynała szumieć w głowach 
i waleczni kommandosi coraz gro 
żniej zaczynali spoglądać na swych

— A ja właśnie otrzymałem w 
tej chwili zaproszenie od korpusu 
oficerskiego pułku kommandosów. 
Piszą mi, że zapraszają nas na bal 
oficerski w „Salutation Hotelu" w 
pierwszy dzień święta Bożego Naro­
dzenia — mówił mnąc nerwowo pa­
pier w ręku...

— To świństwo, łobuzeria! — pie
nowych konkurentów. Złe błyski' nil się ze złości, a kiedy rotm istrz - 
ich oczu rzucane były raz po ra z , adjutant bąknął coś nieśmiało o 
na niewierne kobiety, które ic h ;oj,r0nje „godności narodowej", puł- 
tak niecnie i prędko zdradziły, a ‘ kownik omal nie wyskoczył z mun- 
potem przenosiły się na s ta rą  broń 
szkocką, k jpra  stanowiła dekorację 
ścian podziemnej kawiarni...

W pewnej chwili do jednego zej żeby mi nikt nie opuszczał obozu! 
środkowych stołów, gdzie siedziało Winnych natychm iast przedstawić 
kilka Szkotek w towarzystwie Po-; do raportu! — rozkazał, 
laków podszedł Szkot, po którym ' N astały ciężkie dni. „Winni wy- 
widać już było, że przynajmniej wołania zajścia" dostali po 2 tygo- 
kilka razy zaglądał do szatni i dnie paki, ale nie uśmierzyło to

duru...
— Bzdury mi pan 

dam ja im godność
tu opowiada, 

narodową!...

Bal zapowiadał się wspaniale. Z 
okolicy zjechały najpiękniejsze pa­
nie, a szkoccy oficerowie wystąpili 
w kolorowych kitlach i tartanach
0 barwach pułku. Nasi oficerowie 
starali się być czarujący... W hallu 
przed dużą salą balową towarzy­
stwo bawiło się wyszukaną rozmo­
wą, a w obydwóch barach, przyle­
gających do hallu, Szkoci i Polacy 
trącali się przyjaźnie szklaneczka­
mi whisky.

Tuż przy drzwiach pierwszego 
baru m ajor w towarzystwie kilku 
oficerów szkockich i polskich opo 
wiadał swoje wspomnienia z kam ­
panii wrześniowej w języku fran ­
cuskim, ponieważ dość słabo m ó-' 
wil po angielsku. W pewnej chwili, 
do grupki podszedł dość niski kor- i 
pulentny Szkot w randze kapitana '
1 o coś zagadnął majora.

— Co on mówił? — zapytał ma 
jo r stojącego obok porucznika Po 
laka.

— Pytał się, dlaczego Polacy za­
chowują się nfestosowftie — prze­
tłumaczył porucznik.

— Nie rozumiem, o co chodzi — 
odrzekł m ajor. Szkot ciągnął dalej, 
a porucznik tłumaczył n a  polski.

— Wasi żołnierze biją naszych...
— Może i tak  rzeczywiście było, 

ale dochodzenie jeszcze nie jest 
skończone.

— To nic, ale pobici zostali żoł 
nierze szkoccy...

— Winę ustali śledztwo.
— Faktem  jest, że dopóki wyście 

nie przyjechali, był tu spokój, — 
upierał się Szkot.

— Poproś go, żeby przestał mó 
wić. Ani tu czas ani miejsce na 
kłótnie — odezwał się pojednawczo 
m ajor. Sprzeczka jednak nabierała 
gwałtowności i porucznik z ledwo­
ścią nadążał tłumaczyć. W pewnym 
momencie stuknął obcasami i za­
pytał:

— Pan m ajor pozwoli?.. '
— A oo się stało?
— K apitan powiedział, te  jeste 

śmy „bloody polish"...
— Wal! — przytaknął łaskawie 

m ajor. Porucznik odwrócił się i rą ­
bnął Szkota w twarz... W towarzy­
stwie „zapanowała konsternacja". 
K apitan trzym ając się za policzek 
wybiegł do toalety.

— Idź i zawiadom wszystkich o- 
ficerów, że opuszczamy bal — roz­
kazał m ajor porucznikowi. Ów po­
kręciwszy się chwilę po hallu 
znikł w drzwiach drugiego baru, 
znajdującego się po przeciwnej 
stronie.

Po chwili z toalety wrócił trzy 
m ając się za policzek szkocki kapi­
tan  i coś zawzięcie zaczął tłum a­
czyć otaczającym go oficerom. Na 
raz jeden z nich odłączył się od 
grupki i wbiegł do pierwszego ba 
ru, gorączkowo rozglądając się... 
Zobaczywszy jednego z Polaków, 
wzrostem i wyglądem przypomina­
jącego porucznika, podbiegł do nie­
go. T raf chciał, że oficer ten — 
Polak stał bokiem do lady i wła­
śnie podnosił szklankę do ust. 
Szkot zawachał się chwilę, następ­
nie klepnął go lekko w ram ię i kie­
dy ten pijąc, odwrócił się ku niemu, 
uderzył go silnie pię'śeią pod brodę..

Pęknięta szklanka rozleciała się 
w kawałki, a szkło rozcięło pijące­
mu wargę. Krew zaczęła obficie 
broczyć, i koledzy napadniętego 
wyprowadzili go natychm iast do 
toalety. Siedział tam  już kapitan 
— Szkot, trzym ając mokry ręcznik 
przy twarzy.

Trzeba trafu, że właśnie wtedy 
wszed' do toalety jeden z rotmi-

Jakież było jego przerażenie, kie­
dy naraz zamigotały mu przed o- 
czami fioletowe naszywki na kol- wraz

Lecz jakież było jego zdziwienie, 
gdy pierwsze słowa, jakim i go 
Szkot przywitał, brzmiały — ...I 
apologize. Sir very much (Bardzo 
ubolewam, Sir...) i gdy dowiedział 
się, te  Szkoci uważają się za w in­
nych i proszą o zapomnienie tych 
incydentów.

Pułkownik stał jak  w ryty i słu­
chał. A im dłużej słuchał, tym bar­
dziej się prostował.

— Nie może być — odezwał się 
wreszcie — abyśmy my dwaj mogli 
zadecydować o całej sprawie. Za­
ta rg  jest między całym waszym i 
naszym korpusem oficerskim, toteż 
proszę pana pułkownika, aby dziś 
o 7 wieczorem raczył przyjechać do 
nas wraz ze wszystkimi swymi ofi­
cerami, naturalnie nie wyłączając 
poszkodowanych...

Zasępił się Szkot na te słowa. 
Nie podobała mu się ta propozycja. 
Jak  to, on pierwszy wyciąga rękę 
do zgody, a tu jeszcze staw iają mu 
jakieś warunki! Lecz powiedziawszy 
„a", trzeba było powiedzieć i „b".

— Przyjmuję pańskie zaprosze­
nie

nik. Za nim postępował adjutant, 
niosąc na tacy chleb i sól.

— Panie pułkowniku! — zwrócił 
się polski dowódca do Szkota. — 
Polski zwyczaj każe topić waśnie w 
szklance dobrego trunku. Dlatego 
też pozwoliłem sobie, zaprosić pana 
wraz ze wszystkimi jego oficerami 
na skromny poczęstunek, aby przy 
szklance wina zapomnieć o wza­
jemnych urazach.

Na dany znak szerzej uchylono 
płachtę namiotu. Ukazał się cał­
kiem „nie skromnie" zastawiony 
stół. Oficerowie ławą ruszyli do 
wejścia...

Świtało już, kiedy z obozu zwolna 
poczynały wyjeżdżać samochody, a 
na nich „pęczkami poukładani" pł- 
janiusieńcy Szkoci.

I OS

Podczas „skromnego" przyjęcia 
wszystko zostało wyjaśnione. Po­
szkodowani wypili bruderszaft... 
Lano krew i „wódę" na miecze w 
imię dozgonnej przyjaźni.

Tak skończyła się ta szkocko- 
odrzekł. — Dziś o siódmej polska bitwa w święta Bożego Na- 
z czterdziestoma oficerami rodzenia 1942 r.

a . -

CENTRALA GOSPODARCZA

»SOLIDARNOSĆ«
Spółdz. z ogr. odp.

W arszaw a, ulica Sienna 60 , tei. 9 -6 5 -8 2

ODDZIAŁY:
W arszaw a, ul. M arszałkow ska 39a
(P lac Z b aw icie la )
W rocław , ul. Raiusz Rynek 11-12 
K atow ice, ul. Pocztow a 11 
Łódź, ul. Ja racza  6 
Szczecin, ul. Ks. P rzem ysław d 70

HEPREZENTU JE:

P O L E C A :

produkefe 2 0 0  spółdzielni pracy  
i 5 .0 0 0  spółdzielców

KONFEKCJĘ DAMSKĄ I MĘSKĄ 
PŁASZCZE MĘSKIE 

KURTKI MĘSKIE 
UBRANIA 

BIELIZNĘ OSOBISTĄ I POŚCI E L 0W Ą  
OBUW IE

GALANTERIĘ SKÓRZANĄ 
% KAPELUSZE

FUTRA MĘSKIE 
KOŻUCHY

KOŁDRY W ATOW E  
WYROBY METALOWE 

ARTYKUŁY SZCZOTKARSKIE 1 IN.

PUNKTY SPRZEDAŻY
W arszawa, ul. Marszałkowska 39-a

(PI. Zbawiciela) 
W arszawa, ul. Marszałkowska 106 
W arszawa, ul. Zgoda 15 
WarszaW a-Praga, ul. Targowa 32 
Łódź, ul. Piotrkowska 80 
Katowice, tli. Pocztowa II 
Katowice, ul. Jana 11 
Bytom, ul. Piekarska 24 
Gliwice, ul. Zwycięstwa 16

Chorzów, ul. W olności 23 
Kraków, ul. Floriańska 36 
Sosnowiec, ul. Modrzejowska 13 
Zabrze, ul. W olności 283 
W rocław, ul. Rynek róg Oławskiej 
W rocław, ul. Stalina 35 
Szczecin, ul. W ojska Polskiego 2 
Legnica, ul. Grodzka 18 
Gdynia, ul. Świętojańska 55 
Wałbrzych, ul. Kościuszki 5

Ceny niższe od wolnorynkowych
C złon k ow ie Zw. Z aw od ow ych  korzystają z 10 proc. rabatu

v
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Choinka
| Polcf G ojawiczyńska

P ię k n a  g w ia z d a  n a  n ie b i e  ja ś n ie je .  
K o lę d a m i r o z ś p ie w a ł  s ię  d o m .
I  w  p o k o ju  e h e ' a  c ie m n ie je .
I r a d o ś n ie  j e s t  d z is ia j  m y m  s n o m .

P r z e s z ły  l a t a  i  ś l a d y  z a w ia ło , 
le c z  w s p o m n ie n iu  p o z w ó lc ie  s ię  n ie ś ć ,  
k ie d y  n o c ą  od  g w ia z d  p o ja ś n ia łą ,  
w ig i l i j n a  r o z le g a  s i ę  p ie ś ń .

N a  o b c z y ź n ie , g d y  g w ia z d a  ś w ie c i ła ,  
m r o c z n e  n o c e  p r z e s z y w a ł  j e j  b la s k  
i  j a k  r ę c e  m a tc z y n e  w o d z iła  
m n ie  d o  s z c z ę ś c ia , d o  p ie s z c z o t ,  d o  ła s k .

Ł a tw ie j  b y ło  ż y ć  w  m y ś la c h  z c h o in k ą ,
g d y  ś m ie r t e ln a  k r w a w i ł a  s ię  b r o ń ,  
b o  c h o in k a  s z e p ta ła  —  m ó j s y n k u !  —  
i  g a łą z k ę  c h y l i ła  n a  s k r o ń .

P r o w a d z i ł a  n a s  d ro g a  d a le k a  
p r z e a  z a w ie ję ,  t u ł a c tw o  i  k r e w  —  
p r o w a d z i ł a  d o  d e m u ,  g d z ie  c z e k a ł  
s t ó ł  ś w ią te c z n y  a  r a z e m  z n im  ś p ie w .

I l e  w e  m n ie  m ie s z k a ło  c z u ło ś c i, 
i le  p r a g n i e ń  w io s e n n y c h  i  b z ó w , 
t y l e  d o  m n ie  p o w r a c a  w  ja s n o ś c i  
c h w i l  ś w ią t e c z n y c h  i  ś p ie w u  i  s łó w .

P ię k n a  g w ia z d a  n a  n ie b i e  ja ś n ie j e .  
K o lę d a m i  r o z ś p ie w a ł  s ię  d o m .
I  w  p o k o ju  c h o in k a  c ie m n ie je .
I  r a d o ś n ie  j e s t  d z is ia j  m y m  s n o r r .

Gdy zabłysła pierw sza
(W igilia u Ligenzmu*)

T EST przed wieczerz, za chwilę 
J  gwiazdy ukażą się na głębokim, 
niebie. Zdaje się, nawet, jak gdyby 
dla uczczenia tego dnia dymy hut prze­
stały się wałęsać nad osduą. Panuje 
wielka cisza. Już nikt nie krząta się i 
nie brzęczy garnkami, strudzone m at­
ki przybrały się wreszcie czysto i od­
świętnie i zajęły pierwsze miejsce przy 
stole wigilijnym.

Za chwilę ukażą sję gwiazdy.

krąży z butelką w ręku. Czyni się we- j i godnie. P-an Biernacki pa trzy  na -ustajj — Wesołe Dzieciątko! — woła od 
solo i gorąco, nawet Elżbieta w ybn- i śpiewających, by podchwycić słow a.(progu i rozgląda się zaraz dookoła.— 
cha raz po raz śmiechem, oczy je j My-.j Cichy trzask  orzechów tłuczonych w 'N łtm  (tu tego o niamtasa, tej trómby? 
szczą. Ach, co za wieczór! sRoi-łano ,j«czasie ąpiewu, złote św iatła świec, <cąy-,’2wdłti! łby! w tym uroczystym dniu 
makówki z kruszonej bułki, nasypanej n ią  tę chwilę tak szczęśliwą, pełną .do -! speb4";ć się niby niespodziewanie -z 
mlekiem i miodem, po czym j u ż ’.wnie- ąytu! Pan  Bieamacki'poniechał śpiewu .hi & runa t&Silbałmem, .-zawierać zgodę, 
siono i ustawiono przy drzew iju spa-ji pomrukując tylko, zabiera się d e  Opuści! uprzecie tpnzy ’wieczerzy (raal- 
radny stolik z  przytoorami, anię dziar.ą;przyrządzenia karambabulu. Zapach- żonkę swą Hortaitaę i-córkę, posłankę 
misę, butlę pięknego rusrm i  tranięte, .airał ram . Agnieszka pierw sza .chwyta AieiStg, .odszedł -eid cio ta  r&iziiiBego] 
ślicznie błyszczące jak brylant, kiystfta-ij zręcanie szczypczykarai kawał cukru i  Azali toa WSStolsn, ptonm* atórasonjt, 
łowe szklanice. Bogata jedwabfta siat- j umoczywszy w  wazie, zapala. Razie- &ię już zawziął >i tiie przyjdzie? Lec* 
ka, okrywająca ciemny Mat ( stolika, i,gają 'kię okrzyki, wdowa Misztcfl prey- .ot© zaforootan® zndw —■ wdowa t t j j f f  

W przybudówce zastawiono już s to -‘ zwisa prawie do ziemi. W chodzi Ell- j dźwigała ’oburącz przyciśnięte do ©bfi-i itol dsra^kn^śa,. «  .już -w -nic .ostrswia- 
ły na dobre. Elżbieta w pięknej białej I żbieta z misami pełnymi orzechów  T jiągo Sona butelki *  winem z -żyta: óore dać nie m cie  — i macie tu i Wilhelma, 
szacie ubiera drzewko. Alojz, według j śmiejąc się, rozdziela każdem u po  «z*e-' ten .saaabny jest we wszystka. j sto i u progu •swą tmm% ^ te /aszoną 1

zaczyna u ro c ty ś tfe  — -Jfl-ty-

Spi& zletn ia Wytwórcza Wód Minuralmrch i L a c ia ic z p li
Bydgoszcz, ul. Paderew skiego  10. Tel. 10-22

“W oda M in era ln a  N a lu r a ln a  A lk a lic z n a
h  ■  •-'3*. s  hkc ar at avarse aa m — ser w w   M' m k  cear s  m , ł

# #

starodaw nego zwyczaju tutejszego, roz-j ry na znak czterech pó r roku. Wdowa —-
ścielił na stołach słomę, pod siół zaś Misztoł wielką do tego przyzmaje «.wa- ‘ Ran Biernacki wygłasza przem owę.'szedł... ale Agnieszka nie daje ma 
ukłedł siano. Misztclkn przyniosła i gę, w różąc z pustego tsiepowadzenie. Jest (ta przem owa ;rdk pięfcaa, jatóej ipizyjść do słowa. — Prostoty 4teVj — 
śnieżne obruski. Jedna tylko M argreta  j straty  czy chorobę. Wszyscy te k ą  nigdy tu  nie słyszano, choć -lubują .się' woła życzliwie i gościnnie. Gwaj h ra- 
zamiata jeszcze gorliwie kuchnię, nie, orzechy, Julian tylko mruczy o  pogs#- to  ludziska w iwocząstyah anowswh,;<da stają m m a e i:  ą*zed nsifcą. --- Du- 

j zwyczajnie, lecz od drzwi w ejściow ych! stwie. Agnieszka ma wszystkie cztery •■ceremoniałach i w seelakidt. obchodach, ta jo n a  — ?«£:::• ttoftwedteBe-
ku paradnym izbom. I gdy śmieci wy- j pełne, Elżbieta dw a puste, m a tm a  jej iMówa .o cichydh dn iach ,©  domach kuzyn ffalec-zd) " wj-ciąpa jRoń. —
niosła pod plot, tu jej Gustek, gizdj chyba wisi na włosku! Biernacki tin- dzianych — <o (cichych dariach, spędza-jO arujom  — rro : -  y:z--rv- ‘tatow y m -
płeroński, zrobił na psotę. Dawno ju ż ; cze z zapałem: orzechy jego są  naij-m yoh na -krzątacinie ii pracy. Wtepomy- igle W łfefas. Utotóc.ł.-ai- sk- gtaśm,, Vłe* 
zamys! jej spostrzegł i wyniósł się cl-i piękniejsze: długie lata życia i ipo-wo- * a  o drodae, która tu iprzedhodzi przez piąc p o  -raa.s UiScfr DtófeSa, k!ó::. -va
chutko. Skrył się za płotem — he, I dzenia! osadę: zaczyna się ona od kupebti w eeremsniSf} =c®r®c»6y ksnesty .żftsbjfwa*
idzie tu, idzie naprawdę? —■ M argre-i Elżbieta zapala drzewko: zapłonęło ipolu, od ..Zygfpyda", biegnie p r a e t ’te, klaszcze z s a p r te a  V; <dtaafe.
ta wynosi śmieęi, rzuca je pod płot, nagie złotym blaskiem. Julian przy- m iasto kolo sklepów i rzemiosł i hau-j . s l vj w- aLu

: chwyta za tarcice i trzęsie nimi go rli-!niósł z .sobą stary kaucja! po zmarłych*dlu, ©bok kościoła, królującego na- ’J f C  a.
j wie: — Plocie, płocie, trzęsę cię. — : starzikach —szacownie pożółkłe k a r ty '. wzgórzu, s s^ ta ia  Spółki f irs r iie j, -caer-' UH- "A i" " X '
Mówi tak po trzykroć, nasłuchując I < z śladami palców na brzegach — Ag- wonych domów kopabiiainych i od ro -i v
patrząc w stronę — którą? — jak n ie ; nieszka rnocnym głosem podaje e ło -4feiny ipó! uprawmych — a oto już i , , "'U°  ‘ ui&  
mieszkania Nazimowskich? Gustek też \va: cmentarz. Ludzie tu  tnają oate s a *  iy -  ^
z tej strony udał szczekanie psa. Gdy; Z  ra ju , p iękn e g o  m ia s ta  — ' cie P ^ e d  oczyma, krótką d rogę, w ę ^  
podskoczyła z uciechy: — Jezus, ja- W szyscy podchwytują: Z  raju . pięk- drów kę, jską muszą preebyc, toteż i-
kie te dziołchy głupie! — Gustek buch- j nego miasta!... Pieśń o "pierwszych ro- bujają myślami zbyt -wysoko. Mó- 
nął śmiechem. Zamiast jeszcze strzy- j  dzicielach, Adamie i Ewie, o raju , w i 0 wieczerzy wig'iiijnej, o wdowie

.-' Zf,\łto W is g tś f  
łi&tm z KaiKjatow

OSTROMECKO-ZDROJ
W y t w ó r n i a  Nr !

Od 1894 r. powszechnie znana najlepsza woda lecznicza I stołowa 
Zbadana i uznana przez Uniwersytety w Warszawie, Poznania, Berlinie i Halli
Zalecana przez lekarzy przy zaburzeniach żołądka, nerek 1 pęcherza

ANALIZY PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU HIGIENY W POZNANIU

. , _________,   .  , „ raju, „ .
mać sekret, naigrawa! się przy wszyst- j pięknym mieście, i o  pierwszym grze- Misatok której zapobiegliwe ręce t a ­
kich, iż M argrecie tak pilno się w y -!chu, pierwszej karze zań. M alarz wy- si£ w  dzień, aby eakam #ć

j dać- Agnieszka, biorąc stronę M arg re-1 dobywa z siebie głos gruby, juSan * grom adę, i o pani domu, Agniesz-
j ty, upomniała go . surow o, a wdowa >mruczy, term inatorom  glos zatamuje » ce- kobiecie iście skmecz-nej, która ich 
(M isztol rzekła: Synek, ty trzym  s ię ,1 sję w przeróżne dyszkanty i basy. Tyl- tu zgromadziła, dała odczuć ©Lepto ro-
jbo kto w wigilię naganę otrzyma, to ko mocny głos Agnieszki, głos M a r - i dzN h  ©tapto utomostwa. Albowiem jak­
imi sie tyż w tym roku nadchodzącym ■ grety, głos Elżbiety, Elzy i M isztołkif ©gromne byłyby światy I szum-

j rozpinają pieśń coraz szerzej. ró’«m o;ne gościńce życia, jakimikolwiek by

Z aw artość w litrze
Ca (wapń) .  *
Mg (magnez) . .
Al (glin) . . .
K i Na (potas i sód)
S 0«  (siarczan) .

67.0 mg 
6,9 .. 
1,0 .,

18.0 „ 
19,5

H C Os (hydrowęglan) 
Fe (żelazo
O  (chlor) . . .
S i Ot (krzemionka) . 
H, COs (KW węgl.) .

123.0 mg 
0,15 .,

20.0 „
2,4 „ 

7500,0 „
Butelki przechowywać w chłodnym miejscu i teżąco 

WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA WOJ. WARSZAWSKIE

CENTRALNE ZJEDNOCZENIE SPOŁDZ PRZEMYSŁ.
W-WA, UL. KOSZYKOW A 35 m. 29. TEL. 879-59

Najmilsze podarunki
na G wiazdkę

i N o w y  Rok
A. J. CRONIN — Cytadela
FANNIE HURST — Imitacja życia
GUY DE POURTALES -  Zycie Liszta

z przedmową Jarosława Iwaszkiewicza 
książki dla dzieci 

JANINA BRONIEWSKA -  Ciapek Włóczęga 
TRAWERS — Agnieszka (w druku)

WYDAWNICTWO 1. PRZEWORSKIEGO
D O  NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 

SKŁAD GLOWNY W SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „WIEDZA** 
UL. LWOWSKA 5 

  *  ■ —

, nie powiedzie.
j Lecz oto i pierwsza gwiazda.

Do ogrom nego stołu zasiadają j 
) wszyscy i na znak pokory Agnieszka 
> zajmuje miejsce przy Alojzie na szarym 
\ końcu. Tuż obok n ie j 'Ju lian , tu E l-‘ 
j żbieta między chłopcami z paw lacza,! 

tu pan Biernacki z Elzą i M argretą. 
Wdowa Misztol —- na wylocie, aby 
mieć bliżej do kuchni. Nie zapomina j 
jednak zawrzeć drzwi wejściowych i 
nakazuje, by je w czasie wieczerzy 
nawet — za Boga! — nie otworzono.

— M ają nie być te drzwi otw iera­
ne, bo jak kto obski wejdzie, to swój 
wyjdzie w tym roku na mogiłki.

Agnieszka wstaje pierwsza i obcho­
dzi sióf, dzieląc się opłatkiem. Ręce 
panny Eląy jłrźą  ze wzruszenia. Misz- 

-jtolka wnosi zupę sfemianiatkę z kaszą,
| zupę grzybową czy rybną do wyboru, 
potem i rybę na słodko z rodzynkami 
i sosem. Chłopcy z pawlacza jedzą aż 
miło, pilnie przy tym zw ażając na 
przystojne zachowanie się. Wszystkie- 

i go w bród: jest i ryba po żydowsku, 
(sporządzona przez Agnieszkę i ryby 
1 smażone z chrzanem. Pan Biernacki

•) Fragmenty z „Ziemi " Elżbiety" 
Wyd. III-cie Sp. Wyd. „Wiedza".

l i f t e m

FIII1I-LISY M. AOAMKOWSKI
i..

Kupuje niewyprawione skórki fulrzane 
Chmielna 13, W arszaw a

zegarmistrz
dyplomowanyT. M. Piotrowski

Naprawy — namówienia
Warszawa ul. Chmielna 4

NUTA SZKŁA
Z  E  C  f f  \

p o i e c a  s z k ł o :

Naukowy In s ty tu t  Rzemieślniczy w W arszaw ie  prowadzi 
na z lecen ie  i z subw encji  M in is te rs tw a  Odbudowy:

1. Jednoroczny Kurs Podmistrzów Budowlanych:
Warunki przyjęcia: ukończone 18 lat i świadectwo czeladnize. 
Absolwenci otrzymują świadectwo podmistrza.
2. 6 cio miesięczny kurs kształcący czeladników:
Warunki przyjęcia: ukończone 18 lat i 2-detnia praktyka budo­

wlana.
Absolwenci otrzymują świadectwo czeladnicze.

NAUKA I UTRZYMANIE W BURSIE — BEZPŁATNE. 
Termin rozpoczęcia 1.II.48 r.
Informacje 1 zapisy — sekretariat Instytutu — ul. Złota 58 od 

godz. 9-ej do 16-ej.

się nowymi ideami świal zapalał i bun 
•i tował, człek ma chwile, gdy niczego’ 
|  już nie pragnie, ano spoczynku pod 

dachem wśród bLskłch serc przy ogni­
sku, trzaskającym na kominie! T e tu 
pragnienia go przywiodły, amen.

Panna Elza, podnosząc się z dłonią 
wyciągniętą, oczy ma pełne łez, wszak 
i ona tu obska, samotna w świecie 
znajduje miejsce przy stole wigilijnym, 
zawsze tu czeka na nią krzesło i na 
krycie. Also... chciała też pewnie wy­
głosić przemowę, lecz głos ją zawiódł, 
płacze. Wdowa Misztol siąka i siąka 
już od dawna, uczczono ją oto nie byle 
jak i utraliono dobrze! Z  czystym ser­
cem rzec może o sobie, iż nie k'woli 
tylko zasług pieniężnych trudzi się co 
dzień koło swej gromady. Chłopcy 
z pawlacza, rozochoceni, wrzeszczą 
heil! wiwat! na cześć gospodyni Ag­
nieszki; pan Biernacki przepija do Ju ­
liana i Julian pije, uśmiechając się 
wstydliwie. Agnieszka potrząsa przy ­
jaźnie dłońmi winszujących, cmoka na­
wet M argretę w czubek głowy i przy­
garnia Elżbietę w  swe ramiona. Ser­
ce Elżbiety rozszerza się w tej chwili 
dumą a szczęściem. O , ta  matka!

Nagle rozlega się pukanie do drzwi 
wejściowych i mimo protestów wdo- 

jw y  M isztoł G ustek otwiera. Jest to 
j kuzyn Haleczek.

T o i pójdźcie* pr&pegmfcii,
stado m zmircfrajcie, 

k'Betletem śpicszaj-cic* Jesu­
sa w ita jc ie^

Kuzyn Hatoczek huczy uroczyście, 
popił by! sobie przy f.k-czerzy lęg©. 
Lecz Wilhelm, już z powrołem s k o ­
szony samym widokiem wesela, p a ­
trzy, przed kim mógłby swoje -uwagi 
wyłożyć.

“  Pozdrówcie Emanu ci o,
Chrystusa Odkupiciela.

Śpiewając, Elżbieta zapala gałązki
drzewa, jak ongi, gdy była dzieckiem. 
Co za zapach i dym pachnący! Słychać 
suchy trzask, iskra biegnie w górę i 
gaśnie...

— Przyjm ij, M atko , dary na­
sze , nakarm  m ałego Jezuska, 

Józefie , kolebaj — a ty  m u ­
zy czk o  grajf

Skupiono się znów koło pierników i 
orzechów. Elżbieta, podkuliwszy pod 
się nogi, zasiadła swoim zwyczajem 
koło drzewka, jakby nie mogąc się na* 
sycić jego pięknością i blaskiem.

Dzieciątko lam niewinne 
Leży na gołym sianie,
Dziecię przemiłe...

Wszystkie okna w sąsiednich do­
mach płonęły od Świateł drzewka, k 
każdej izby ulatywała pieśń — tak, 
raz wreszcie czerwone domy rozkoły­
sane były pogodną pieśnią i stały w 
blasku.

Oczekiwano dzwonów, 
pory pasterki.

oczekiwano

Najlepsze życzenia ŚWIĄTECZNE i NOWOROCZNE  
Swoim Klientom składa

W. S f -o l t fc i  i  f .  SsarUtM
Przedsiębiorstwo robót szklarskich 

Warszawa, ul. Mokotowska 24

( a b o r a t o r y j n e  
k o  s m e  t y c z n e  
fa rmace ut yczne  
a p t e c z n e  i inne

Z t tnwądl  i  B i u r o  S p r x e d u i y g
W a r  ćt a & a ,  C h m i e l n a  59 —  t e l .  8. 80.48

S P Ó Ł D Z I E L N I A P R A C Y

Serdeczne Życzenia Świąteczne 
składa swoim K L I E N T O M  
F i r m a :  J A I V  J A W O R S K I

M A S Z Y N Y  B I U R O W E  

W a r s z a w a ,  ul. Chmielna 26

T A P I C E R Ó W  -  DEKORATORÓW
z odp. udz. w W A R S Z A W I E

Poleca okazyjnie w dużym w yborze T A P C Z A N Y
uraz wykonuje w szelkie roboty tanio, solidnie.

AMERYKANKI -  FOTELE -  MATERACE
Cenrala: Zgoda 4 M agazyn: Nowogrodzka 23

Spółdzielnia Pracy P ra c o w n ik ó w
F-my „M A J D  E“

W WARSZAWIE, UL. OKOPOWA 15.

Zawiadamia swoich P. T. Odbiorców, że obok mydła do prania, rozpo- 
| częla PRODUKCJĘ MYDEŁ TOALETOWYCH O PRZEDWOJENNEJ JA- 
I KOŚCI, które już są w rozprzeda ty .

Mydłem
Majdego

umyjesz
każdego

15744

O Kongresie nieoficjalnie 
czyli notatki z pamiętnika

*■ (Dokończenie *e str. 9)

Największe powodzenie w tych j się temu dziwić. Ostatecznie ktoś coś 
dniach mają kelnerzy. Są istotami j w sobie tłamsi przez wiele, wiele mie- 
wprost rozrywanymi. Nam usługuje w sięcy i wreszcie może chcieć w ygadać 
„M onopolu" kelner, nasz towarzysz. | się na własnym Kongresie, przed wła- 
Ma bardzo miły sposób pytania, co k to ! snyml towarzyszami, 
będzie jadł. „No, a co wy będziecie je-1 Dziwić nie dziwić, a północ mija A 
dli?" Czasami dodaje „ tow arzyszu",! zapisanych do głosu jest jeśzcze kilku- 
ale nieczęsto. Za bardzo się śpieszy na 1 nastu. Ha, trudno...

Co chwila ktoś cichutko wymyka się 
na szklankę piwa do buletu, albo do 
kiosku „Społem", gdzie — o dziwo — 
sprzedaje się papierosy amerykańskie 
po dwanaście złotych sztuka. W bufecie 
piwo, wino, kanapki i herbata (zdaje 
się, że i serdelki też).

W racam na salę. Pierwsza godzina. 
Ktoś, oczywiście, jeszcze mówi. Prezy­
dium trzyma się dzielnie, mimo, że nie 
oślepia ich już co chwila reflektor $1- 
mu Polskiego. Film Polski „nie strzy- 
mał" i poszedł spać.

No, wreszcie koniec. Jeszcze filiżan­
ka kawy w „Monopolu". Z tylu, w ma­
łej salce, siedzi Prem ier. Pewnie też 
się zmęczył. M oże obradami, a może 
wożeniem „łebków". Właśnie tak. W o­
żeniem „łebków". Bo Uwarzysz C yran­
kiewicz własnoręcznie odwoził swoim 
Bulckiem czy „Demokratką" (już mi 
się pomyliło w tej Senności), delega­
tów, którzy jako środek lokomocji po­
siadali jedynie własne nogi. Nie mógł 
jednak Premier odpocząć, bo jakaś cu­
dzoziemska dziennikarka poprosiła go 
do tańca. Niestety, o wiele lepiej prze­
mawia, niż tańczy.

Spać... spać... ołówek wypada mi z 
ręki...
W iórek, 17 lisloparla,

W dzień prawie to samo, a wieczo­
rem powrót sleepingiem, którym tym 
razem, no tak tym razem, przyjęci,. * m 
spocona jak mysz, bo leżałam na rurze, 
która buchała gorącem.

KRYSTYNA DĄBROWSKA

to, żeby niepotrzebnie m arnować sło 
wa. I wszystko mu jedno, czy to mini­
ster, czy „szary" człowiek. Jego „co 
będziecie jedli" rozbrzmiewa przy naj­
bardziej „wysoko" postawionych sto­
łach. To bardzo mile.

Koniec przerwy obiadowej. Dalszy 
ciąg przemówień. Wyskakuję do kulu­
arów, żeby pogadać z delegatami, któ­
rzy tam od czasu do czasu wychodzą 
na odsapnięcie.
Poniedziałek, 15 listopada.

Obrady w politechnice. Prawdziwe 
obrady. Wczoraj to było tylko otwarcie 
(tzw. część oficjalna). Politechnika 
zdążyła na czas. Znów, oczywiście, 
stół prezydialny, trybuna i tak dalej. 
Okna auli wykładowej, ogromne gotyc­
kie okna, pozakrywane do połowy owo­
cami pracy „Foto-Sapa". Są to  dosko­
nale powiększenia najprzeróżniejszych 
fotografii. N ad moją głową na przy­
kład umieszczono kolejarza, który 
przejechał na swoim parow ozie niesły­
chane ilości kilometrów. Wychyla się 
na tej fotografii z okienka parowozu 
i bardzo mile uśmiecha. Kiedy mi się 
oczy bardzo kleją ze; zmęczenia przy 
słuchaniu któregoś tam z rzędu dysku­
tanta, to oglądam się na dzielnego ko­
lejarza i z jego uśmiechu czerpię o- 
tuchę. Jest godzina dwunasta w nocy. 
„Północ i kury już pieją"... Obrady 
trw ają od rana.

Polacy lubią mówić, PPS-owcy są 
Polakami, a  więc... wniosek najzupeł­
niej logiczny. I właściwie nie można
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W . S t  R e y m o
Nr. 349

W igilia u Borjjny
W wigilię przed Godnymi świętami,] Ale po lipeckich drogach, z obu l £?,wait oieczono chlehu s et,-, i • u i 

JUZ od sam ego świtania wrzał przy- stron stawu, rojno byto od ludzi i fwuateczne oprawiano ś!edz?e w l r r ^  '■ "  ■ pokryło s,l?. ros? świetlistą i
l Z T h " y- g0ręCzk0wy ruch *  całych i wrzaskliwie; radosny nastrój sw igtalno w niepolewanych d o n k a c h  mak do °  -  SWiatem ^

p j drga! w powietrzu, przenika! ludzi, klusek;
— j nawet w bydlątkach się odzywał; krzy- Boć to Gody szły, Pańskiego Dzie-

J a n in a  B rzostow sk a

Żaden krzyk nie rozdarł zakrzepłe­
go milczenia poi, żaden glos żywy 
nie zadrgał, ni nawet poświst wiatru 
nie zaszeleści! w suchych, roziskrzo­
nych śniegach — ledwie niekiedy, cza­
sami, od dróg zgubionych w zaspach 
tłuki się lękliwy glos dzwonka i skrzyp 
sanie, ale tak słabo i odlegle, że je­
szcze nie chycil całkiem, nie rozeznał 
skąd i gdzie, a już przebrzmiało i zgo­
ła przepadło w cichościach.

Rozkosze 
zimy

ki dźwięczały w słuchliwym, m roź­
nym powietrzu kiedy muzyka, śmie­
chy rozgłośne, wesołe leciały z końca
w koniec wsi, radiość buchała z i pracow itych dniach to i w ludzis- 
serc; psy, jak  oszalałe, tarzały się po jkach  budziła się dusza z zimowego o-
c r t i n o ' a o l i  m m n l . n  1. .  _  . . A  „ L . .    i  j •

ciątka Święto, radosny dzień cudu i 
zmiłowania Jezusowego nad światem, 
błogosław iona przerw a w długich,

śniegach, szczekały z uciechy i ga 
niały za wronami, tłukącymi się koło 
domów, po stajniach rżały konie, z 
obór wyrywały się przeciągłe tęsk­
ne ryki, a nawet ten śnieg jakby ra ­
dośniej skrzypiał pod nogami, płozy 
sań piskały na tw ardych wyszlichta- 
nych drogach, dymy biły modrymi słu­
pami, a prościuteńko, jakby strze­
lił, okna zaś chałup grały tak w słoń­
cu, aż raziło — a wszędzie pełno by

drętwienia, otrząsała się z szarzyz­
ny, podnosiła się i szła radosna, czu­
jąca mocno, na spotkanie narodzin 
Pańskich!

I u Borynów był taki sam rwetes, 
krętanina i przygotowania.

Stary jeszcze był do dnia poje­
chał do m iasta po zakupy z Pietrkiem, 
k tórego przyjął do koni, na Kubowe 
miejsce.

A w chałupie uwijano się żwawo,

§1*  .rfS
*

to wrzawy, dzieci, rwetesu, gągliwych j Józka przyśpiew ywała cichuśko 
g o so w  gęsich, co się trzepotały p o j strzygia z papierów kolorowych one 

j przyręblach, nawoływań; pełno było cudackie strzyżki, które czy na belkę 
, po drogach ludzi, przed domam., w j czy też  na ob razów  nalep ie to 

opłotkach, a w skros osmezonych s a - [w ;dzą się kieby po tnalowane wP żywe
I dów raz po raz czerwieniły się weł- 
' niaki kobiet, przebiegających z cha- 
I łupy do chałupy, że raz po raz trąca-

ikolory, od których aż gra  w oczach. 
A Jagna, z zakasanymi po ramiona 
rękawami, miesiła w  dzieży ciasto i

tą, poprzebijaną srebrnymi gwoździa 
mi. i

— Czas wieczerzać, kiedy słowo 
ciałem się stało! — rzekł Roch.

Weszli do domu i zaraz też obsiedli 
wysoką i dłi^fą ławę.

Siadł Boryna najpierwszy, . siadła 
Dominikowa z synami, bo się dołożyła, 
aby razem wieczerzać, siadł Rocho w 
pośrodku, siadł Pietrek, siadł Witek 
kole Józki, tylko Jagusia przysiadła 
na krótko, bo trzeba było o jadle i 
przykładaniu pamiętać.

Uroczysta cichość zaległa izbę. 
Boryna się przeżegnał i podzielił 

opłatek pomiędzy wszystkich, pojedli 
go ze czcią, kieby ten chleb Pański.

— Chrystus się w  onej godzinie 
narodził, to niech każde stworzenie 
krzepi się tym chlebem świętym! — 
powiedział Rocho.

A chociaż głodni byli, boć to dzień 
cały o suchym chlebie, a pojadali wol­
no i godnie.

N ajpierw  by! buraczany kwas, go to ­
wany na grzybach z ziemniakami ca­
łymi, a potem przyszły śledzie w mącene w hiom. i ™ , ; . ,  i , ? vvanu, mięsna w aziezy ciasto i lymi, a poiem przyszły śledzie w mące

strugam. it,£t vstrugami okiści niby ta srebrna k u - jje tak długachne, że w id z ia iy "  s i ^  ja
i  *Z ! k o  Iechy w sadzie na których pie-

Młyn nawet dzisiaj nie turkotał, j traszkę zasiewają, to chleby bielsze nie- 
j stanął na święta cale, a tylko zim- i co z pytlowej mąki — a zwijała się ży- 

r.e szkliwo wody przejrzystej, puszczo-Iw o, bo ciasto już kipiało i trza było 
riej na upust,- dzwoniło bełkotliwie, a i w yrabiać bochenki, to zaglądała za Jó-
gdzieś za nim, w błotach i oparzelis- j ziną robotą, to zaglądała do płaćka z se- oleju uprażone, a przegryzali ''to ! 
ł ach, z oparów kurzących się mgłami rern i miodem, któren wygrzewa! się już j wszystko prostym  chlebem, bo placka! 
wydzierały się krzyki dzikich kaczek; pod pierzyną i czekał na piec, to  la -i ni strucli, że z mlekiem i masłem by-!
i całe ich stada kołowały. j taia na drugą stronę do szabaśnika, w jty . nie godziło się jeść dnia tego. j

A w każdej chałupie, u Szymonów, u j którym buzował się tęgi ogień. Jedli długo i mało kiedy jeśli tam]
Maćków, u wójtów, u Kłębów i kto] Witek miał przykazane, aby p i l n o - i k*°re rzekło jakie słowo, więc inoj
ich tam zliczy a wypowie wszystkich, i wał ognia i dokładał polan, ale tyle g0 skrzy bot łyżek o wręby się rozlegał i] 
przew ietrzano izby, myto. szorowano ino widzieli, co nrzv śniadaniu ho mlaskanie — tylko Boryna raz po ra z 1

nym, a później zaś pszenne kluski z 
makiem, a potem szła kapusta z g rzy­
bami, olejem również cJmaszczona, a 
na ostatek podała Jagusia przysmak 
prawdziwy, bo racuszki z gryczanej 
mąki, z miodem zatarte i w makowym 
oleju uprażone, a przegryzali to

P okó) ludziom ...
P okój ludziom ...

N iechaj n ig d y  g roźn y  w o jen  zew  
ze  snu nie z ry w a  dzieci  —

N iechaj n ig d y  człow iecza  k rew  
na rękach ludzkich  nie św iec i  —

P okój ludziom ...

D ość m am y trw ó g  i w a lk  —  

cichą śm iercią  p ra g n iem y  um ierać: 
N iechaj m ordercza  sta l 
oszczędzi p ierś bohatera.

P okó j ludziom ...

N iech w ieść  dobra p rze m ie rzy  w  krąg  
zbrodn ią  zorane kra je ,
N iech ją  gw iazda  z  dalekich  stron  
w szy s tk im  narodom  podaje.

P okój ludziom ...

B y śm y  w reszc ie  tu , pośród nas, 
po c iem nych  o kru cień stw  w ieliach, 
zrozu m ie li ten  ja sn y  b lask,  •  

k tó r y m  chce ogrzać człow ieka!

przew ietrzano izby, myto, szorow ano,. ino widzieli, co przy śniadaniu, bo — ijrmu u u ijim  iaz po raz
posypywano izby, sienie, a naw et zaraz się gdziesik zapodział. Próżno rw a* s,:? pomagać Jagusi a wyręczać,'
śnieg przed progami świeżym igli- Józka, to Dominikowa szukały go po aŻ stara skarciła; 
wiem, a gdzieniegdzie to i b ielono: obejściu i nawoływały, ani się Eodez-i — Siedźcie, nic się jej nie stanie, da- 

I poczerniałe kominy, a wszędzie na ; wała jucha; siedział ano za brogiem w i*eK° leszcze do czasu, a pierwsze
i szczerym polu pod krzami i zakładał si- j świ?ta na swoim, to niechaj się wkła-

dła na kuropatki, a gęsto  je p rze­
sypyw ał plewami dła niopoznaki

dal...
dła nioooznaki i i Ale Łapa skomlał z cicha, trykał

przynęty. Łapa był z nim i ten bociek,1 lbem 0 zac!y’ lasii s '? a przypochle-j 
którego to był w jesieni chorego p rzy - '* ’1®*’ T111 Prędzei daii’ a bociek,'

i garną!, wykurował, ochraniał, żywił, i k,óren r™31 swoje miejsce w sieni, 
i sztuk różnych wyuczy! i tak się z nim 1 f0 cz?stc £?st0 kuł dziobem o ścianę,
; pokumał, że niech ino zagwizdał nań f to klekotał, aż się kury odzywały na 
j po swojemu, to ptak chodził za n i m  g rz?dach.
i niezgorzej od Łapy, z którym był w ~  ~  ~  — — ,
[ wielkiej zgodzie, bo razem w ypraw ia-1 Rocho jął opowiadać historie róż-
i li się na szczury w stajni j ne> Przygodne na dzień dzisiejszy, a !

Rocho zaś, którego 'ria całe święta j ‘aką: , , . ,
Boryna do chałupy przyjął, siedział b . awno. J“ ze temu bedzie, bo tyle
już od rana w kościele i tam do spół- ^  ?  lch )est, od , N ar°dzenia,
ki z Jam brożym  przystrajali ołtarze ' h op J,eden' £osPodarz bogaty, szedł 
i ściany jedliną, jakiej nawiózł księży S?bl* , z ia™ arku ' Sdzle PrMdal
parobek i Pa r? t? E ch ciołkow; talary miał do-

Południe już dochodziło, gdy Ja<ma!brZe schowane w. cholewie, kij nie- 
, skończyła z chlebem, ułożyła bochenki i zgorszy w gajsci i krzepki też był, ze

na desce i jeszcze oklepywała i sma- i l ™  ™  naJm°cniejszy, ale sig
| rowała je białkiem, by zbytnio w o-i ,P , /  ^  y P7 : IIOCą d° , domu S1?
jgn iu  nie popękały, gdy Witek wraz.i ' f n n  u . .  podowczas . zboJe, kryły 
głowę w drzwi i krzyknął; I po la,sach 1 Poczciwym ludziom

-- - - 1 drogę zastępowały. 1— Kolędę niesą!
Latowa pora musiało to być, bo bór i. Jakoż już od rana starszy organiś- L , ,  P° ra rr us,ał' . .

; ciak, Jasio, ten, co był w szk o łach ’ _zie,°ny. pachnący i żywymi glo -1
i roznosił opłatki do spółki z młodszym i f " ’! rozbfzmla y- a Wla‘er by! d u ży ,: 

iratem i drzewa się kołysały i szum srogi
zginęła w szarych, śn ieży -! SZedl -gÓ,rą ' PośP’ef al chłopina, jak

r sie r o z l a ł a  L  '" °  . W,0gl' *  ^ g ^ d a ł  sig strachliwie
dookoła, ale mc nie dojrzał... chojary

Humor zagra
W YŚCIG KOLARSKI

j bratem
! Wieś zginęła w ___   , ___ _
1 stych mrokach, jakby się rozlała, że 
, ani ujrzał domów, płotów i sadów, 
I jedne tylko światełka migotały o- 
. stro  a gęściej niźli zwykle, bo wszę- 
1 dy się szykowano do wigilijnej wie­

czerzy.'
W każdej chałupie, zarów no u bo­

gacza, jak i u komornika, jak i u tej 
j biedoty ostatniej, przystrajano się i 
i czekano z namaszczeniem, a wszędy 

stawiano w kącie od wschodu — snop 
zboża, okrywano ławy czy stoły płót­
nem bielonym, podścielano sianem i 
wyglądano oknami pierwszej gwiazdy.

Jakoś nie widne były zaraz z pierw ­
szego wieczoru, jak to zwykle przy 
mrozie, bo skoro ostatnie zorze się 
dopalały, niebo zaczęło się zasnuwać 
jakby dymami sinymi i całkiem za­
tapiało się w burościach.

Józka z Witkiem dobrze byli p rze­
m arzli, bo stali na zwiadach przed 
gankiem, nim pierwszą gwiazdę u- 
widzieli.

— Jest! Jest!

ino stały przy chojarach, dęby przy 
dębach, sosna przy sośnie, a nigdzie 
żywej duszy, tyle co te ptaszyska 
przeciągały między pniami. Strach go 
brał coraz bardziej, bo przechodzi! 
koło krzyża, przez taki gąszcz, gdzie 
się i oczami nie przecisnął, a kędy 
właśnie najczęściej zbóje następow a­
li, to się przeżegnał, pacierz w glos 
mówił i w dyrdy pobiegł...

Już się szczęśliwie wydostał z wy­
sokiego lasu, już ino tą karłowatą 
sośmną z jałowcami się przebierał, już i 
nawet widział pole zielone, rozkoły­
sane, już mu plusk szedł od rzekiJ 
skowronki śpiewały, już ludzi zoczył 
przy pługach, a nawet boćki, jak klu­
czem ciągnęły na bagniska, a nawet 
poczuł z wiatrem sady wiśniowe, co 
były kwitły... gdy wtem z tych krzów 
ostatnich wyskoczyli zbóje! D wunastu 
ich było i wszyscy z nożami! Bronił się,

SP0Ł3ZIELSHA
fYMIHIGZA » 1 E D Z A «
jako najmilszy podarunek gw iazdkow y

w rzasnął naraz Wi-1 a,e. wnef Przemogl', a że pieniędzy od- 
tek. \ c’ac P° dobrości nie chciał, a krzyczał,

W yjrzał na to Boryna, wyjrzeli 
drudzy, a na ostatku Rocho

Nie mogę przecież czekać, aż nam ustąpi z drogi.

SIŁA PRZYZW YCZAJENIA

Lotnik w samolocie, w  kauńarr ni » w  aomi*.

— r a m — m — — —  I  j f  TUBEROZA
Zakopane, ul. Piłsudskiego, teł. 12-60

P O L E C A :
E l i ? P OKOJ E.  CENTRALNE OGRZEW ANIE. W OD • 
BIŁZĄCA, CIEPŁA I ZIM NA. GARAŻE. WYKW INTNA KUCHNIA N 

ŻĄDANIE DIETETYCZNA.

Zarząd 
Barbara Bradow*

Jużci, że była, tuż nad wschodem, 
jakby się rozdarły bure opony, a z 
głębokich granatow ych głębin rodziła 
się gwiazda i zda się rosła w  oczach, 
leciała, pryskała światłem, jarzyła się 
coraz bystrzej, a corpż bliżej była, aż 
Rocho uklęknął na śniegu, a za nim 
drugie.

— O to gwiazda Trzech Króli, be­
tlejemska gwiazda, przy której blasku 
Pan nasz się narodził, niech będzie 
święte imię Jego pochwalone!

Powtórzyli za nim pobożnie i wpili 
się oczami w tę światłość daleką, / w 
ten światek cudu, w ten widomy znak 
zmiłowania Pańskiego nad światem

Serca im zabiły rzewliwą wdzięcz­
nością, w iarą gorącą, dufnością i b ra ­
ły w siebie to światło czyste, jako ten 
ogień święty, pleniący złe, jako sakra­
ment.

A gwiazda olbrzymiała, niosła się już 
niby kula ognista, błękitne smugi szły 
od niej niby szprychy świętego koła, 
skrzyły się po śniegach i świetlisty­
mi drzazgami rozdzierały ciemności, a 

1 za nią, jako te służki wierne, wychy­
lały się z nieba inne, a liczne, nie­
przeliczoną i nieprzejrzana gęstwa, że

j i to powalili go na plecy, przygnietli 
nogami, podnieśli noże i już, już mie­
li go żgnąć... a w  tern skamienieli z 
nagła i zostali tak z podniesionymi 
nożami, zgarbieni, srodzy a nierucha- 
jący się — i wszystko się w ten mig 
zatrzymało w miejscu... Ptaki pocichły 
i wisiały w powietrzu... rzeki stanęły... 
słońce jakby zakrzepło... w ia tr zm art­
wiał... drzewa ostały, jak je był wicher 
przygiął... zboża także... bociany zaś 
kieby wrosły w niebo z rozłożonymi 
skrzydłami... nawet ten chłop orzący! 
stał z podniesionym batem — świat! 
się cały zaląki w to oczymgnienie i 
skam ieniał.'

Jak to długo było, nie wiadomo — 
aż rozległ się nad ziemią anielski
śpiew:

„Bóg się rodzi, moc truchleje!" 
Ruszyło się naraz wszystko, ale zbó­

je poniechali chłopa, widząc w tym 
cudzie przestrogę i razem  już poszli 
za tymi głosami anielskimi do stajen­
ki onej, pokłonić się Narodzonemu! 
wraz z nimi, co ino żyło na zieini i w 
powietrzu.

Dziwowali się wielce temu, co Ro­
cho opowiadał, ale potem Boryna, to 
i kowal też opowiadali różne różnoś-

n astęp u jące  książk i d la  m łodzieży:
BAJKI — Bajki uzbeckie i tadżyckie. O pracowała E. Słobodni- 

kowa. ilustr. I. Witz. Str. 1 1 3 ............................................
BEYLIN K. — My sami. (Według powieści Jerome K. Jeromea. 

Okł. i ilustr. prof. S. Hiszpański). Str. 105 . , .
CERVANTES M. — Don £ ichot z la Manczy. Opracował dla 

młodzieży J. Wittlin. Zdobił I. Witz. Str. 367 nieopr.

r\ W °Pr‘COLLODI C. — Pinokio. Przygody drewnianej kukiełki. Z  wło­
skiego opracował J. Wittlin. Ilustr. I. Witz. Wyd. 2. Str. 205

DYGASIŃSKI A. — Zając. Powieść. W stęp i objaśnienia Fr. 
Bielaka. Str. 217  _

GĄSIOROWSKI W. (Wiesław Sclavus) —■ H uragan. Powieść hi­
storyczna z epoki napoleońskiej. W przeróbce dla mło­
dzieży dokonanej przez autora. Wyd. 9 Tom I str 288 
Tom 2, str. 307 ..............................

GÓRSKA H — O księciu Godfrydzie rycerzu gwiazdy wigilij­
nej. Zdobiła M. Hiszpańska. Str. 144

KAMINSKI A. (J. GÓRECKI). — Kamienie na szaniec Wyd 3 
krajowe. Ilustr. W. Czarnecki. Str. 206 ’

KING!^rEY279h' ~  Na P° dbÓj ŚW‘ata ' PrzeL Z ' P °Ptawska.

K IPL IWyJdR 3 ~  Sb™ 340 rZeklad aułoryzowany J- Birkenmajera"

KIPLING R. — Księga dżungli. Przekład autoryzowany J Bir- 
kenmajera. Wyd. 4. Str. 201 . . . . .

MICHAEL1S K. — Dzieci z Nyhavn. Z 50 ilustr. M. Hjuler. Au­
toryzowany przekł. T. Zabłudowskiego. Str. 201 . . .

ORZESZKOW A E. — Nad Niemnem. Tom 1—3. Wstępem opa­
trzył J. Krzyżanowski. Tom 1, str. 208. Tom 2, str. 225. 
Tom 3, stt. 289 .....................................

PETERSOW A Z — Liczyrzepa, duch gór. Bajki dla młodzieży. 
(Okł. i ilustr. wyk. M. Hiszpańska). Str. 129 .

PRÓCHNIK A. — Demokracja Kościuszkowska. Z wstępem 
B. Limanowskiego. Str. 206 .....................................

PRUSZYŃSKI K. — D roga wiodła przez Narvik. Powieść Wvd 
3. Str. 237 . .   W )a

STEVENSON R. L. - -  W yspa skarbów. Powieść. Przełóż z a n o  
J. Birkenmajer. Wyd. 3. Str. 295 . . /

STRUG A. —■ Ludzie podziemni. Wstępem opatrzył dr Gdula  
(Pisma pod red. H. Szypera, t. 1). Str. 214

TRAVERS P. L. — Agnieszka. Przełóż. I. Tuwim. Z ilustr 
M. Shepard. Z  wyd. Przeworskiego. Str. 171

ŻULAS b K355J ' ~  Na Srebr" ym globie' P ?kopis z księżyca.
ŻUŁAWSKI J. — Zwycięzca. Str. 336 .
ŻUŁAWSKI J. — Stara Ziemia. Str. 280
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S. LIMBACH  
(Częstochowa) 

pośw. mistrzowi M. Wróblowi 
(oryginalne d la  „Robotnika) 

M *t w 4 posunięciach.

Kontrola diagramu: Białe: Kf3, Gc6, 
Sc8, piony: g6, g5 (5). Czarne: Kb8, 
nicny: c7, f4, h6 (4).

NOWE SUKCESY 
KORESPONDENCYJNE

Nasza drużyna na olimpiadzie ko­
respondencyjnej spieuje się na razie 
doskonale. Wygraliśmy na razie 5 
partii, cle przegrywając i nie remi- 
aując żadnej. Drużyna ,,Polska I I ’1 *o 
stała już zmontowana i również roz­
poczęła grę.

Kapitan naszych drużyn, S. Czer­
niaków ukończył mały towarzyski 
mecz koresp. ze znanym mistrzem 
Szwajcarskim W . Hennebergerem, 
wygrywając 2:0! Podajemy poniżej 
jedną partię z tego spotkania z ory­
ginalnymi uwagami S. Czerniakowa 
specjalnie dla „Robotnika".

OBRONA N IM ZO W ITSC HA

(wariant „zurychski", lub 
„warszawski")

BIAŁE: S. Czerniaków,
CZARNE: W . Henneberger.

1. d l. SIS. 2. cl, e6, 3. Sc3, Gb4. 4.

j efektownie wygranej przez Marne—  
red.) 10. e3 (Może jeszcze logiczniej 
odrazu 10.g3? — red.), Sb-d7. 11. g3, 
He7. 12. Gg2, e5. 13. 0—0, e4 (wąt­
pliwej wartości przy takiej pozycji 
skoczkóMŁ Lepsze chyba było 13- 
c5.) 14. Sd2, b6. IS. a4, S18. 16. Ga3, 
Gg4. 17. cS! d:c5? (Błąd przegrywają 
cy. Naszym zdaniem po 17... We-c8! 
czarne mogły się z powodzeniem bro­
nić —  red i) 18. d:c5, He6 19. Gb2! 
(Grozi 20. S:e4!) Hd5! 20.131 (otwar­
cie linii dla ataku jest znacznie waż­
niejsze, niż wytwarzająca eię słabość 
piona e3.) e:J3 21. S:f3, Wa-d8. 22- 
SeSI (Decydujące!) H:c5. 23. H:c5,
b:c5. 24. W:f6I, W:e5 (24... g:f6? 25.

’ S:g4) 25. G:e5, g:16. 26. G:c7 (Przy 
silnej parze gońców i zaawansowa­
nych pionach a i b wygrana białych 
jest już tylko kwestią techniki.) W c8.; 
27. GdS, Sd7. 28. a5, We8. 29. b6(,j 
S:b6 (Rozpacz. Jeżeli 29... a:b6 to 30.' 
ab, jeżeli 29... a6 to 30. Gc6,) 30. a:b6, i 
a:b6. 31, Wa8 i czarne poddały się j
gdyż piony b i c padną prędko. 

Logiczna i konsekwentna partia. ;

ROZSTRZYGNIECIE 
KONKURSU „ROBOTNIKA" ! 

ZA LISTOPAD !
Stan konkursu na 1.XII przedsta­

wia się następująco: „K. N. ze Szcze­
cina" 28 p., Grycendler 24, Cieślak 
Niemand i Szpakowski po 20, Subda 
19, Limbach I Sobiczewski po 18, 
Szukszta i Wendeker po 17, Jaust i 
„Teka" po 16, Badora, Kłyszejko, Su­
chodolski i Wróbel Z. po 15, Domiń- 
ski 10, Siudara 9, Damrosz 8, Ku­
szewski, Polak, Szczepański 1 W a­
gner po 6, Pietrzykowski 4, Skolimo­
wski 3, Ostrowski i Wożniak po 2 p.

Nagrodę za listopad, książkę A. 
Winogradowa „Potępienie Paganinie­
go" (którą równocześnie wysyłamy 
pocztą) zdobył „K. N . ze Szczecina" 
jedyny „niepobity" uczestnik na­
szego konkursu, jedyny, który roz-l 
wiązał wszystkie zadania. Gratuluje­
my serdecznie, i prosimy, w m iarę1 
możności o „uchylenie przyłbicy'’.

Z zadowoleniem stwierdzamy, że 
skromna nasza impreza obejmuje co­
raz większą ilość czytelników, przy

PRZEDSIĘBIORSTWO POŁOWÓW

DALMOR”99
SPÓŁKA z

GDYNIA, ULICA HRYNIEWICKIEGO Nr 14 

t e l e f o n y
D Y R E K C J A 219-22 

269 41 
2*3-40

DZIAŁ SPRZEDAŻY: 269-39
DZIAŁ ZAKUPÓW: 221-46
K A S Ą :  214-31

f!c2, SuG (charakterystyczne d a tego! kro nam jednak, że kilku % najlep-1 
Wariantu, czarne planują d7-d6 i e 6 - jSZyCh rozwiązujących, po nieszczęśli-f 

wraz T ©w. Cc3-g4, albo G c8-f5) j wym dla nich wyniku losowania w!

W ŁA S N A  FLOTYLLA D A L E K O M O R S K A

r i łO l l  ŚLEDZI I RYB MORSKIOi
na Bałtyku, M o r z u  Północnym i At lantyku

Zaopatrywanie rynku krajowego w ryby morskie 
świeże i zasolone z własnych połowów

*  #I m p o r t

Oddział w S Z C Z E C I N i E ul. Przemysłowa Nr 3

5. Si3 (Po 5. e3, e5. 6. d5, Se7 nie ma­
ją czarne żadnych trudności.), d3. 6, 
*3, Gtc3 ! . 7. H:c3, 0—0 (Na 7... a5 
nastąpi 8. b3i, wraz z g2— g3 i fian- 
chetowaniem obu gońców. Idea F i- 
ne'a, zastosowana m. In. z powodze­
niem w partii Gawlikowski — Plater, 
Sopot, 1946 r.) 8. b4 (Posun ięc ie  Flo- 
hra) WeB (ostra ofiara piona 8 . . .  e5 
w /g ostatnich badań, zwłaszcza Li- 
lienfhaia, nie jest zupełnie popraw­
na.) 9. b5, Sb8 (chyba lepsze 9... Se7. 
10. Gb2, a6. jak w partii Reynolds— 
Etiskases, Birmingham, 1947. N. b.

pierwszym miesiącu spoczęło na lau- 
rach i „umacnia się na zdobytych po- 
zycjach", nie pomnażając ilości 
punktów. Martwi nas i to, że szereg 
uczestników, po nadesłaniu jednej, 
czy dwu błędnych odpowiedzi —  zra­
ziło się i nie próbuje nadal. Zadania
n i e  s ą  tru< tne ,  t y l k o  k o ń c ó w k ę  R i n c k a  
(Nr. 35) uważamy za triumf redakcji,
gdyż otrzymaliśmy zaledwie cztery 
prawidłowe rozwiązania. Nadchodzi 
okres świąteczny, każdy ma więcej i 
czasu, a turniej trwa... oczekujemy 
wielu trafnych odpowiedzi!

Stern pie 
M —  —

ctHf k a u c z u k o w e  — 
AW  netaiowe — kie- 

izonkowe — szyl­
dy e m a l i o w a -  
n e, mosiężne—tra- 
wlone — numerki,

M. CHiJILEWSR! i S-!ta
Warszawa, ul Marszałkowska 48WSZYSTKIM MOIM SZANOWNYM ODBIORCOMi 

Z OKAZJI SW1ĄT BOŻEGO NARODZENIA ORAZ)
NOWEGO ROKU, SKŁADAM NA TEJ DRODZE jp  J J  JJ

UPORCZYWE ZAPARCIE ZWALCZAJĄ ZIOŁA »0H8LEKITO« Nr 3
H. KiEMOJEWS&ESO

Sprzedaż w apt. i skł. apt. Lab. 
Fizjol. - Chem. „Cholekinaaa’*. 

Warszawa, M o ko to w ska  50.

WSZELKIEJ POMYŚLNOŚCI
T U R T O W N IA  W Ł Ó K IE N N IC Z A  

w l. H . L IE S Z
Warszawa, Senatorska 21/25

SOWA"S P Ó Ł D Z I E L N I A  
TEKSTYLNO-BIELiZNIANA e s

z odp. udziałami w Warszawie

Ulica POLNA Nr 40 Tel. 3-72-33
przyjmuje roboty wchodzące w zakres konfekcji

A,
n a j t a n ie j  k u p is z

PRZEROBISZ MODNIE  
Kaszykowa 41, róg Marszałkowskiej

W O L O S Z  W A C I .  A W
15740

LITOGRAFIA, OFSSET, 
DRUKARNIA, PUDEŁKARNIA  

GRAF. SPOŁDZ. PRACY

» 3 H R W A «DAMSKIEJ I MĘSKIEJ 'Warszawa, Żytnia 29a (róg Okopowej)
— —  — ------------ — — —  — -  15739

I ZAKŁADY GRAFICZNE fMESVC”
DRUKARNIA I LITOGRAFIA gj| I I  i  |

UL. SREBRNA Nr 16 f  5  ‘

J W # e  martwcie
posiadacze uiiecznpch piór amerykańskich z kulką 

ftdjj przesianą pisać!!!
Zo 250 z ł  e a a p e łn ia m ą g  fsiósrtsS

B IU R O  TE C H N IC ZN O -H A N D LO W E  M. PRUS I J. DOCHA  
M a r s z a ł k o w s k a  89, lei, 8-16-01

Protezy
Warszawa, Al. Jerozolimskie 33 M.LACHOWICZ

aparaty, gorsety ortopedyczne, 
wkładki pod chore stopy, 
pasy lecznicze i przepuklinowe

WESOŁYCH ŚWIAT przesyła swoim klientom

F-ma M. TO B O LE W S K I
W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  98

FILłAl: WARSZAWA" KONOPACKA 18 
fiłia I:m i; anowek(chrza«>3w  m ały)

fn/iny£ -uwjf&tko’
ftie ^ z e ^ c h m u m n ie

Czy to iom Twój 
czy fabryka
c  m  i  «f j

W
M W m tT ,

H u m o r

U OKULISTY

ZAKOPANE
ul. P i ł s u d s k i e g o ,  teł. 12-60 

Pensjonat I kat.

-TUB EMt&ZA-
Zaprasza swoich warszawskich 

P.T. gości na

Święta i sezon zimowy

O g loszenia
f  do całej prasy

41, Jerozolimskie 18

»lmp@

m

— Czy w idzi pan te duże 
lite ry ?

— Kie, kochana pani...

w ś r ó d  p r z y j a c ió ł

— Nieszczególnie Ci się, jak
widzą, powodzi. Masz podarte 
huty...

— Ach, cóż znowy,. Buty są 
nie moje...

RYSUNEK BEZ PODPISU

I I B LO C K  — BRUM SM

Przedstawiciel inż. Aleksander Borman 
SKLEP UL. MARSZAŁKOW SKA Nr 68 

Maszyny I artykuły biurowe, powielanie. Kursy pisania na maszynie.

' R E M O N T Y  M & S E Y N  B lim O W Y C H
KUPNO -  SPRZEDAŻ_________________________  1575!

MŁYŃSKIE
pcw1 eca „ M Ł .Y t o O S P f Z Z .Ę T "  W-wa, Chmielna, 18

MASZYNY —  NALEW Y —  GAZY  
SIATKI —  GURTY — PASY 
T R A N S M I S Y J N E

~ \

ZARZĄD SPOŁEM
d tc C d ic ć a ,

a  w  M m /m  spó łdubuzbj

DR. T . H. V A N  DE VELDE

M a ł ż e s i s t w o  d o s lto n c tle
Wkrótce ukaże się:

DR. T. H . VA N  DE VELDE
j t s t S e c h ^ c e n i e  w  m a ł ż e s i s t w i e

Wydawnictwo J. PRZEW ORSKIEGO
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Skład Główny Spółdzielnia Wydawnicza „W IED ZA "  
ul. LW O W S KA 5

SPÓŁDZIELNIA PRACY FOTOCNEHiSRAFtfW
„A T L A S "

*  odp. nd*.

Warszawa, Chmielna 61. Kenio B.G.S.837
WYKONUJE  
Y ----------------
K
O
N
U
J
E

WUSZE  S I A T K O W E  
^  I  KRESKOW E

DO DZIENNIKÓW. 
TYGODNIKÓW 
I DZIEŁ NAUKOWYCH
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TAK ZESMY ZA DZIECKA ROBILI..*)
nczasem w Ligocie robiono przy-jfikom ie na kapiastą michę w której i warden). W  izbie rozrołmela sie ze nabrała na łwżfee u__ „i.. i i- . , ,,7/ . ■ --

Em 1 przyniósł z 
młodą choinkę i teraz strugał d li  niej

Tymczasem w Ligocie robiono przy. | fSkomie na kapiastą m ichę w której | wamsem. W  izbie rozpłynęła się ze nabrała  na łyżkę kapusty .drugą ziem- cych, lecz zbytnio się nie kwapiła ani | — Też dobre®!
gotowania na wigilię. stygły kęśy sm ażonej ryby, połykali światłem świec choinkowych nabożna maików i włożyła w duży garnek, co do kapusty ani do m aślanki, ani do jeszcze zima

książęcego lasu j ślinę i . jeden z drugim strzegli, jakby cisza. Jakby w kościele. Matka sikoń- na uboczu ławy czekał.
czyła ostatek pracy. j Dla tych krowiozek naszych trzeba

W stali więc teraz wszyscy. -O jciec'odłożyć... żeby też one miały święto 
przeżegnał się i jął głośno odm aw iać wilia...
Ojczenasz. Drudzy pow tarzali za nim  — Och, Boże, tyle!... zauw ażył Emil,
szeptem. Myszka znowu, ocierając się pojadający już pełnym i ustam i kapu-

tu niezinacznie czegoś smakowitego
podstawki. Dwa grube patyki na krzyż I palcem udłubnąć. Od ran a  .przecież nic 
zbite, w środku w ypalona d z iu ra 'i go-j nie jedji. Matka mówiła, że trudno 
towe. Helenka zaś stroiła choinkę. Z 
papieru zm ajstrow ała śhczny łańcuch.
Każde ogniwo było i.nmego k o lo ru  Za

ostrożnie na pachnących 
Po-iem przyszła kolej na

wi es ła go 
gałązkach, 
ciastka.

Ciastka były przeróżne Jedne takie, 
drugie owakie. Jakieś kółka, kolorowe 
gwiazdki, koniki; wykrętasy, a wszyst, 
kie tak  sm akowite i tak cudnie pach­
nące, że trzeba było bez ustanku ślinę 
połykać. Następnie jęła wieszać orze­
chy. Złociły się w szarym świetle za ­
sępionego dnia, łyskały pieszczoną 
krągtością, kołysały się na gałązkaclj, 
njlisternie powleczone pozłófką .1 nitką 
na krzyż przewiązane. Na szczycie 
choinki Emil umocował przecudną 
gwiazdę, wyciętą ze złotego papieru, z

fafe; zwyczaj.
. W idziała, że się kręcą po kuchni.

Dziecka, to wam mówię, nie pas- 
kudźcle, bo byście przez cały rok byli 
niena.jedzeni!... upom inała ich.

Emil m ruczał:
—  Toć dziwny diień... Czego się 

człowiek tknie to mą na cały rok w ró­
żyć.

• Ale doczekali się.
Helenka zapaliła lampę w izbie i 

jęła rozkładać szeroki obrus na siole.
Matka’ kończyła pracę w kuchni. Jesz­
cze trochę przysollć, tam  znowu wa­
rzechą pomieszać, cukrem  posypać, la. 
lerze obetrzeć, ułożyć I wszystko do 
-izby przenieść, by już potem ’ nie wy­
chodzić do kuchni w czasie wieczerzy. ( czekały.

bez przerwy o Helenczyne nogi, m ru ­
czała głośno, radująca się niecierpli­
wie nieznanym  smakołykom.

W  czasie1 m odlitwy m atka podniosła 
oczy w ciemne okno. Dojrzała na nie­
bie gwiazdy,

— To dobrze! — pomyślała, nic 
przeryw ając szeptanego pacierza.

sitę z sypkimi ziem niakam i — to  one 
się tam  wiole n ie  najedzą...

— Z każdego jadła  kapka dostaną 
— pouczyła matka.

I jedli. Smakowało widać wszyst­
kim, choć to  tylko była sam a kapusta 
z rtiemaszczonym i ziemniakami. Prze­
myślny Emiil, chociaż go darło , by je

Widzicie!.. Tero*

niczego. Ryby jej nie daw ały sipoko-J I znowu zabieliły się stronice, 
jiu. W spinała się na krawędź ławy i Wszyscy wyciągnęli szyje, boć tu prze 
pociągała nosiskiem wonne powietrze, c/ież chodzi o  praw dom ów ność przepo-

nalepionym i w środku przeróżnym i Nie dobrze to. Ludzie różnie powlada- 
kółkam i kolorowymi. Takiej gwiazdy | W- Mówią, że taiki człowiek do roku 
chyba n ik t nie m iał w Ligocie. Z. boku ■ umrze.
sterczała długa wiecha ze złotego ’pa-*., Bodej, to tam praw da — my-
pieru, żeby każdy wiedział, iż to gwią. , ślala maIka — bo kiedy Pónbóczek 
zda betlcemska będzie- chciał, to człowieka do siebie zała ręką na okno, przez klóre doj- 

zawezwie, ale niech już tak  będzie... j rżeć było można gwiazdy na niebie —

Skończyli. W ałoszek przeżegnał się szew  i jeszcze nabrać kopiastą łyż- 
szerokłm krzyżem, za nim  m atka i kę, sięgał pom aleńku w michę, \ za- 
dzieci. Zachorbotały łyrżki, Emila i ledwo na koniuszek łyżki nabie/rał. A 
Helenki, czekał tylko, skoro ojciec skończy.

— Ja, mój Boże, a krowom dałeś, Boć tam  przecież jeszcze tyle inszych 
stary siana? — zapytała znienacka dobrych rzeczy!...
matka, przypom niawszy sobie Stoku- W  pewnej chwili trącił nogą He­
lę i Jałochę, co w oborze swej wilii lenkę. Spojrzała na niego zdziwiona.

Emil rozpostarł nieznacznie palce, za­
trzepotał nimi i m rugnął na zasta­
wioną ławę. Dziewczyna domyśliła się, 
że ją  ostrzega, by skąpiła sobie k a ­
pusty’, boć tam  jeszcze czekają inne 
zacności.

Potem przyszła kolej na maślankę 
I tu się

— Ale dałem dał... — uspokoił ją 
W ałoszek — nawybierałem  najp ięk­
niejszego Siana, wiesz, z kwiatami... 
NŁech.se pojedzą kro wic zk i!...

— To dobrze!... A patrz — i wska-

pó iizbie, rozgorzała ca a choinka. S it-. mie-s/iąez.ka... — dodał W ałoszek. —- k ę , Po niej przyszły na stół następ- 
cźhe to było. Kiedy Helenka weszła No, ale zabierajm y się z Bogiem do ne potrawy. W edług-porządku jak je

iecżerzy!...
Zanim jednak

00 izby z talerzam i, stanęła u proga 
zdumiona. Uśmiechnięty Emil pa trza ł 
raz na choinkę, raz mi siostrę. W jej 
oczach widział drobne w:zerunki cho­
inki usiane drobnym i płomyczkami. 
Jakby’ się ta je j radość w źrenicach 
paliła. |

Lecz nic długo miała czas podzi­
wiać choinkowe cn<lo, bo już ją  mat- . 
fca z kuchni wołała. Postaw iła więc; 
talerze na podorędziu obok stołu i po­
biegła z powrotem .

Ojciec przyniósł sporą garść siana
1 rozesłał na obrusie. W siano powty-i 
kał jabłka i orzechy. A na każdy róg! 
stołu wysypał garstećzfcę zboża, na! 
jednym — pszenicy, na. drugim — ży- i 

ts, na trzecim — owsa, a na czw ar-:
, tym fasoli z grochem. Żeby się wszy-! 

Potem jeszcze przyszedł ojciec j też 3łko w przyszłym roku darzyło, żeby i

■ była na ławie ustaw ią . A z każdej! dobrze!... Tu sobie nareszcie użyje do- 
umaeżano pierwsze ubierała przed jedzeniem pełną łyżkę! kroci!...

A kiedy i to  było gotowe., przyszła
kolej na świece. Śliczne to były iw ie Erii 1 ustawił choinkę z boku i za-; ku.ry będą ja jka niosły, bo gwiazdki leko jeszcze bowiem do  klusek z paw i­
ce. Jedne zielone, drugie żółte, inne , P3*8* świece. W zielonej gęstwinie • świecą... dłami i do wysmażonych ryb. Kiedy oj-
m odre i fioletowe i jeszcze przeróżne. | drobnych gałązek .mrugały coraz licz-j — Yhyl... ale urodzajów  tego roku ciec łyżkę z m aślanki oblizał j na stół 
H elenka żałowała tylko, że nie będą j niejsże św iatełka, oic.pły blask słał s ię |n :e  będzie wielkich, bo nie widać położył m atka podała grochową polew. 
się paliły  takim  sam ym kolorow’ym 
płom ieniem.

Emil ow ijał je cienkim drucikiem  i 
do  gałązek przym ocował.

—  No, to  już my są fertilk!.., — za­
w yrokow ał gdy ostatn ia świeczka u- 
ezepiła się rozchybotanej gałązki. •

Postawili teraz swoje cacko na sto­
le, odeszli kilka kroków  i obm acali z 
lekka oczyma. Czy też to ładne?

Ale śliczne...
H elenka aż w dłonie zaklaskała i 

pobiegła do kuchnij po matkę.
— Pójdźcie się m am ulko popatrzeć,

|ak ie  piękne mam y drzewko...
P rzyszła W ałoszkula i złożyła dłonie 

w  podziwie y ■ .
— Nale bez uroku, toć jest piękny 

stoonnek... No fajn ie  to  zrobiliście, 
hyrn hym!... — 5 pokręciła głową z u- 
®nami€*m. , . 1 %

ruszając śm iesznie długimi wąsiskami 
— A, psik!... A, psik! — spędzała ją 

m atka, lękając się, by nie uległa po­
kusie.

W tedy kotka kryła się pod stół i 
znowu zaczynała ocierać się o  He 
lenczyne nogi. A gdy Helenka schy­
liła się i ręką usiłowała pogłaskać, po­
m rukiw ała z cicha 

Cisza była w izbie. Przez czarne 
okna sączył się daleki gwar maszyn, 
a  zegar ścienny m ierzył przechodzący 
czas suchym łykaniem  Czasem czy­
jaś łyżka zadzwoniła z lekka, czasem 
ktoś w estchnął głośniej i nic więcej.

Emila nużyła owa uroczystość w- je ­
dzeniu. Siedzieć trzeba, jak  na k a ­
zaniu, mówić wiele Tile wolno, ho w 
te j chwili skarci go wzrok ojca, cisza 
jakaś wokoło, jak przy trumnie, do 
miski m usi sięgać wolno, kończyć — 
gdy ojciec kończy, a tu by się bardzo 
chciało jeszcze posmakować tych słod 
kich, ciepłych powideł, co się na dnie 
miski uzbierały, tak  chętnie by jesz- 

zbytnio Emil nie kwapił. Da- « «  u łam ał kęs strucli z rodzynkam i
i zapił garnuszkiem  mleka!.., A nie 
można, bo ojciec już patrzy, czy 
wszyscy za nim  łyżki położyli.

Ale jeszcze ryby zostały!... Jak to 
dobrze, że znajdzie jeszcze na nie 
odrobinkę miejsca w żołądku!... Jak  to

łyżki w misie z kapustą, każdy wsu-. i odkładała do tamtego garnka na ła- 
nął jeszcze pod obrus jakiś pieniądz.! wie, co to dla Srokuli i Jałoszy prze- 
Żeby się człowieka trzymały w ciągu! znaczone były.
następnego roku. j Cisza była w izbie, Myszka próbo-

Rozpoczęlo jeść. Statecznie, powoli, wała podobnego jedzena, co jej He- 
jnk się patrzy. Udawać bowiem nale- lenka na m iscczlę nakładła, polizy- 
ży że się nie jest głodnym. Matka zaś ! wała, oglądała się raz wraz na jedzą-

się dziwił.
— Wiesz Emłlku — przypom inała 

sobie z nienaoka dziewczyna — szko­
da, że Gustlika tu nie mamy!.. On mi 
praw ił, że w ątpi czy będzie m iał stro- 
mek!.„

No, no... Dyć się nie m artw  — po 
cieszył ją  W ałoszek i pogłaskał po 
głowie — dyć stromek jeszcze będzie, 
gdy Gustlik przyjedzie. To się synek 
też jeszcze nacieszy...

Potem  Helenka pomagała matce w 
kuchni, a Emit z ojcem rąbali drzewo 
w szotpie.

Koło godziny czw artej jęło Się ście­
mniać. Przydrożne lam py rozjarzyły 
się długimi rzędamą lśniących pere­
łek. Nad zabudow aniam i huty i kopal­
ni wybłyski wały po koleą kule mlecz­
nego światła. Kołysały się zlekka nad 
dacham i i  syciły zadymione pow ie­
trze wspomnieniem słońca. Miały w 
sobie coś odświętnego. Krzyk maszyn 
i dudnienie pary dochodziły stam tąd 
jakby przez puszystą ścianę.

Poniew aż W ałoszek będzie musiał 
pójść na sjych tę  o  godzinie ósmej, 
dlatego też śpieszono się z przygoto­
w aniem  wieczerzy.

Helenka i Emil byfi już gkwłri. Spo­
glądali ukradkiem  do kuchni, patrzył:

*) Fragm ent 
arika".

z „W yrąbanego cbod

też Bóg nasporzył swego daru.
Na ławie ustawiała m atka potrawy.* 

W edług kolejności, A więc dużą mi-| 
chę kapusty, obok garniec z ziem nia­
kam i, potem  spory dzbanek m aślanki,j 
po k tórej pływ ały grudki masła, na-.
atępnie grochową polewkę w bącloku 
nakry tym  szczglnie pokrywą, żeby nie 
wystygła, ol>ok niej grzybową wo- 
dziąnkę również w glinianym garnku 
nakrytym , a potęm już po  kolei faso­
lę, jęczmionkę, żółtą kaszę, grysik o- 
maszczony szczodrze masłem, posypa­
ny. tartym  piernikiem  i cukrem , k lu­
ski z powidłam i i mleko. Na samym 
końcu żółciła się michą ze smażoną 
rybą.

Po izbie jęły się teraz wodzić ta- 
kile sm akowite w o n ie , takie słodkości 
i wspominki dobrych rzeczy, że aż 
trudno było wytrzymać.

Słana kotka, Myszka, zwabiona za­
pachem ryb, łasiła się koło nóg ludz- 
kllch, zadzierała ogon bodła głową i 
doprasz-ała się kawałeczka. Chociażby 
n® koniec języka, na smak przynaj­
mniej!...

— Dostaniesz, dostaniesz! — gładzi, 
ki ją  Helenka.

Zasiedli do stołu.
Poprzednio m atka zgasiła jeszcze 

lam pę w iebie i zapaliła świecę w; 
szklanym Kchtarzu, co się na środku 
stołu pysznił- swym tęczowym ntaio-

, • * . . a a t  v • . . .  •.- . i f ' .
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Uśmiechał się do nich -j zerkał ła ­
komie. Nęciły go zapachem i złoci­
stym kolorem.

A kiedy już ryb sobie niezgorzej po­
jedli, ojciec wstał, wziął ze stołu o- 
płąfek i ją ł się dzielić ze wszystkimi.

— Żeby się wam w życiu dobrze 
wiodło... Żeby się wam w życiu do-

! brze wiodło... mówił uroczyście po- 
| daw ając każdem u z osobna,
! — A wam też tatutkuł... odpowie-
| działy dzieci; — a warn też mamul- 
j ko... Jęły się swoim ułam kiem dzielić 

z ojcem  i m atką.
— Dej. Boże, dejt... powiedziała mat 

k a  i pogłaskała Helenkę i Emil®.
Umaczali w miodzie i zjedli. Dobre 

j było.
Matka rozdała teraz każdemu po 

j cztery orzechy
, — Teraz, dzieci, łupejcie orzechy.
! A uważajcie, ozy macie zdrowe, to bę- 
1 dizie znak, że w tym ćwierćroczu bę­

dziesz niemocny...
Wszyscy mieli zdrowe. Ojców o sta t­

ni orzech był tylko czarny, zmarszczo 
ny jakby zeschnięty.

Aha. zdaje się. że na drugo zima 
byda jakiś Machabejski... — powie­
dział i uśm iechnął się czegoś zakłopo­
tany.

— Ałe nie wierzymy temu — po­
w iedziała m atka — to tylko tak lu­
dzie mówią, ale to jest bodej p raw ­
da... To tak starzy ludzie plotą..

— A pewnie... ktoby tam temu wie­
rzył — potwierdził ojciec.

— A poczekajcie, zaraz się dowie-J 
my. Da j mi tu kancynoł. Tam leży na i 
komodzie.

Podała W ałoszkula story kancjonał, j
W ałoszek wziął ostrożnie do rąk  nie, 

patrząc, otw orzył Pieśni w ielkanocne.;
— W idzicie trafiłem  na w ielkanoc­

ne pieśni. Dobrze wróży. Na wisna. 
Teraz na lato..

Roztworzył po raz drugi. To samo.
— W idz cie, na lalo też. Co też bę­

dzie na jesień..
Otworzył, rozłożyły się stronice. 

x litartlą do Matki Boskiej.

wiedmi orzechowej. Gdy trafi się na 
pieśni pogrzebowe lub postne—to bie­
da. Jeżełj na inne, to orzech scyganił.

— Te Del im lnadamus!... — zawo­
łał uradow any W ałoszek, podnosząc 
im pod oczy dziękczynną pSeśń. — 
Widzicie?...

— Dzisz!... Ja wam mówiła, że nśe 
ma co wierzyć orzechowi — urado­
wała się za nim  matka.

— A co to wróży?... T am ta ;piosen­
ka ?..

— No na dufore!.. Taką pieśń śpńe 
wają ludzie w kościele ty tko w jakieś 
radosne święta... Gdy się z czego ra­
dują!..

Spadł im wszystkim kam ień z serca.
— Teraz jeszcze będziem y świeczki 

gasić... Każdy jeden po drugim. Jak  
pójdzie dym do  góry, to na dobre w róż 
ży, jak w bok to źle.

Obstąpili gorejącą świecę w licłita- 
l rzu. Zapatrzyli się niespokojnie, jaki® 
j znaki wyjdą. Pierwszy podług star- 
; szeństwa — to sam ojciec pow inien 

dmuchać. Dmuchnął. Zachwiał się p® 
dorwany płomyk, przechylił i zniknął. 
Co teraz?... Co teraz?..: W ywinęła się 
strużka szarego dymu, zachybotała 
nad knotem, powyginała falistą kresę 
i teiraz w yprostow ana poleciała w artko 
w górę. Cienki paseezek dygotał le- 
ciuchno, wyniósł się chybko ponad 
głowy i ją ł się nieznacznie rozczepiać 
w puszystą mietlicę.

— Dobrze wywróżyło — w estchnął 
z ulgą Wałoszek. — Teraz ty, .m at­
ka!... i zapalił świecę.

Dmuchnęła. I znowu to  samo. Za 
płom ykiem chyliła się sm użka dyma, 
wygięła powoli w górę i poleciała nad 
głowy.

Przyszła kolej na Helenkę. Drobna 
serce dygotało... Co też dym  wywłó- 
ży, co?.. N abrała tchu w piersi, stuli­
ła usta i dmuchnęła...

Pomierz w iła się szara wstęga dym a, 
potoczyła koło świecy, jęła się rozkła­
dać w zastrzępionej smudze hu śeiania 
Długo..-. Długo.. Ponad stołem prze­
płynęła, zawahała się leoiuehno i te­
raz dopiero w szerokim ogięciu zaczę 
la się nieznacznie podnosić ku powale.

Zbladła Helenka, lęk ułapił serce w 
pazury.

— Eh, głupstwo — sarknęła niechęt 
nie matka, widząc jej obawę. — Któż 
tam bydzie w takie czary wierzył?
Kurzy, się bo kwrry, gdzie w iaterek 
dmuchnie... A tu  człowiek zaraz m iał 
by wszystkiemu wierzyć...

— Ja też powiadom, że to głupstwo... 
uspraw iedliw iał się W ałoszek. — Ale 
tak żeśmy za dziecka robili, tóż i dzi­
siaj to samo robią. Ale przeca nie po­
wiesz, te  temu człowiek wierzy...
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Jan Papuga
W ig i l i a  m a rp n a rz p * )

S/s „Królewiecć' szedł sam. Przed bliw ie o sianie i słom ie; jak iś  chło-
pięcioma dniami, w  nocy, toe m gle 
i  w  walce  'z  subm arynam i, konwój 
się rozsypał. N a pewno w iększość 
s ta tków  sform ow ała się z  powro­
tem  w  konwój, ciężko go jednak  
było znaleźć w  przechodzących  
mgłach  i zawiejach śnieżnych. Szyb  
see sta tk i poszły całą mocą naprzód, 
wolniejsze zosta ły  w  tyle. Teraz 
sam  szedł ciężko, grzązł w  nawałni­
cy. to  znów wychodził z  w ody jak  
delfin.

M arynarze krzątali się w  w y ­
dmuchanych kabinach, przygotow u­
jąc się do w ieczerzy wigilijnej. 
Czystość w yzierała z  każdego kąta, 
św iąteczna czystość, kosztująca ich 
ty le  pracy. N iek tórzy zu pełn ie. już 
gotow i poszli do m essy pomagać to 
przygotowaniu wieczerzy. Lekko  
stąpali po białej, w yszorow anej po-

pak ze  tost m ów ił naw et o snopie 
żyta . Tych rzeczy nie było na s ta t­
ku,. ze sm utkiem  m usieli zrezygno­
wać z  nich. W szędzie na pom iesz­
czeniach było św iątecznie, św iątecz­
ną wesołość m ieli w  sobie. W rado­
snym  śmiechu baraszkow ali ze  so­
bą, skracając sobie czas w  zadłu- 
gim  czekaniu. Było im  tak  wesoło, 
że naw et zapom nieli o wojnie. Tak 
jednak nie było: na sta tku  i w  m a­
szynie w ojna trw a ła  dalej. W iecze­
rza  była spóźniona. K iedy szli do 
kuchni zobaczyć, ja k  je s t daleko, 
zapracowany kucharz nie zwracał 
na nich żadnej moagi. Potem znosi­
li' i  znosili: w  bakach, w  wazach, 
na tacach, rękach i w  worku. K iedy  
w szystko  pieczone, smażone, duszo­
ne, przyprawiane, dmuchane i w y ­
kręcane Ustawili na stołach, pow­
sta ł szum w ylew nych słów. Usiedlidlodze. N a białym , czystym  prze- ^  ^  w  drgwiach ukazał $ię

ścieradle z  łóżka, n akrytym  na s .o -} ^
le, układali talerze, kubki t tnne 
naczynia, których  rzadko używali.
Ław ki w yseh ły na mleko, radośnie 
będzie siedzieć na nich p rzy w ie­
czerzy. Pam iętali o w szystkich  dro­
biazgach, wspom inali naw et żarto- J cow ity  chłop.

_  Kucharz w tedy  podniósł się, zar
• )  f r a g m e n t now eli „W ieczerza ' jaśniał, jakby  był przez chwilę wa- 

W igilijna" ze zb io ru  „S zczury  m ar-żn iejszy od kapitana, 
a k ie ' (W yd. K siążk a  — 1946 r . ) .  —  No, nie chwal się stary! u-

messę. Gdy 
mu odpowiedzieli na jego pow ita­
nie, wesołym  wzrokiem  objął stół, 
mówiąc:

N asz kucharz to  jednak pro-

siądź, cody rok  je ste ś  leń z  w y ją t­
kiem  jednego ty lko  dnia  — żarto­
w ał z niego siedzący przy  n im  m a­
rynarz.

W szyscy wzięli w  dłonie opłatek  
i skuplii oczy na kapitanie. W tedy  
k a p ta n  wesoło przem ów ił:

— Dwóch rzeczy w am  życzę: by­
ście N iem ców  zaw sze bili i przyszłe  
św ięta  spędzili w  Gdyni.

P otem  każdy dzielił się z n im  o- 
p ła tk iem  i potrząsał jego szeroką, 
w ielką  dłonią.

N araz drzw i się o tw orzyły  ja k  
szerokie, z  okapturzoną głow ą stal 
w  nich gunner, w achtow y od działa 
na rufie. N ie wchodząc do środka, 
m ów ił:

— Z lew ej stro n y  dziobu — rakie  
ty.

K apitan spojrzał na w szystkich  
znacząco i wyszedł. W szyscy za 
nim  w ysypali się na pokład.

O pięćset jardów  z lew ej strony  
dziobu pięła się rakieta , druga  
krw aw o  - czerw ona opadała tuż  
nad wodą, za nim i na wodzie w aha­
ły  się dwa św ia tełka  lam pek e lek­
trycznych.

— Szalupa  — rozległy się po po­
kładzie pojedyńcze głosy. W patru­
jąc się w  św iatełka , w szyscy po­
biegli koło m ostka .

W śród ry k u  w ichru i fa l słyszeli 
z m ostka  donośny głos k a p ta n a .

— Przygotować liny i trapy!
Z m ostka  elektryczne słońce ob­

lało burtę i wodę jarzącym  się 
św iatłem . Do nich pod wiosłami

podchodziła szalupa. „Królewiec* 
słabo jeszcze szedł do przodu, osła­
niając szalupę od w iatru, m ając ją  
po zaw ietrznej stronie.

Z pokładu śm ignęła  rzu tka , 
w padając celnie w  szalupę. T ylko  
czasam i byw ają  takie jedyne rzu ty  
— i ten w łaśnie był tak im , na k tó ­
ry  raduje się serce każdego m ary­
narza.

— A j!  a j! a to cisnął ja k  cow ­
boy, słychać było głosy.

W  szalupie złapali rzu tkę  i cią­
gnęli przyw iązaną do niej grubą  
linę. Zamocowane!

Od ru fy  poszła jeszcze lina. Cią­
gnęli teraz powoli z obu stron. W i­
dzieli ju ż  w yraźnie ludzi siedzą­
cych w  szalupie z  zadartym i g łow a­
mi. K iedy fa la  podbiła szalupę, w y ­
bierali liny, m usieli jednak popusz­
czać, kiedy fa la  odchodziła i szalu­
pa głęboko zapadała w  otchłań. 
Jeśliby yjtedy nie popuścili, jedno z 
dw ojga m usiałoby się stać: lina by 
pękła lub szalupa zaw isłaby w  po­
w ietrzu, w yw racając się przy tym  
W iększa  fa la  przycisnęła ją  do bur­
ty , aż w szystko  drzevx> w  niej ję ­
czało.

— Olej! rozlać o le j! — szedł głos 
z  m ostka.

P ełnym i kubłam i opuszczali oliwę 
na rzutce, przed dziobem  szalupy. 
K ubeł tonął w  wodzie, oliwa z nie­
go w ypływ ała  i rozchodziła się po 
pom erzchni wody, trzym ając się 
burty  sta tku .

Szalupa dalej skakała  ordynar­
nie.

— W ięcej o le ju! — znów  słychać 
było z  m ostka.

Rozlali jeszcze k ilka  kubłów. Oli­
w a rozlała się szeroko, obejm ując  
dobrze całą szalupę. W  elek trycz­
n ym  śicietle po łyskiw ała  na wodzie 
czarno  - niebieskim  kożuchem ; u- 
jarzm iona pod nią woda łagodnie 
puchła i opadała.

— H ej — razem !  — śpiewali m a­
rynarze przy linach, ciągnąc szalu­
pę pod burtę. Zostało ty ko  dwóch 
przy końcach lin, gotow ych do po­
puszczania, reszta  skoczyła w yrzu ­
cać trapy. R ozbitkow ie pięli się po 
trapach. O statni wchodził szturm an;  
stojąc na pokładzie, w ym ów ił g ło­
śno:

— W szyscy już.
Po godzinie zebrali się w szyscy  

w  ja sn ym  salonie na śródokręciu. 
N aw et chory Joe przyszedł, słania­
jąc się na nogach. W szyscy czyści, 
w ykąpani, odziani w  suche ubrania, 
które dostali od załogi.

Za kapitanem  w znieśli szk lanki 
w  górę. W tem  k tó ryś  z m arynarzy  
Polaków zaczął śpiewać:

Z róbm y przyjacielskie koło,
Z aśpiew ajm y pieśń wesoło...
Inn i podchwycili żyw o, śpiewając  

radośnie. A nglicy zdziw ieni słuchali 
żyw iołow ego śpiewu. Z uratow anych  
ty lko  S tan iszew ski śpiewał, często  
też było ty lko  jego słychać. M ary- 1 
narze z „Królewca" przypatryw ali 
m u się z radością, nie w szyscy uńe- 
dzieli, że je s t on Polakiem . Kiedy 
skończyli śpiew, w ychylili szk lanki

do dna. W tedy ktoś, w skazu jąc na 
Staniszew skiego, odezwał się:

— Patrzcie, a to nasz.
S tan iszew ski odpowiedział m u

szczerym  uśm iechem .
W ówczas k to ś rzucił:
— W szędzie są Polacy, ja k  św iat 

długi i szeroki.
Usiedli p rzy stolach. Jedząc, roz­

m aw iali z  sobą. K ucharz był na j­
bardziej popularny.

K toś żartow ał: — M am y wiecze­
rzę ja k  bogacze, k tó rzy  sprowadza­
ją głodnego, by ich zachęcił w  ob­
żarstw ie.

N achylony m a jte k  tłum aczył ko­
ledze:

— K to by to pom yślał, przecież 
tu  nie m iasto, nie m ożna w yjść na 
ulicę i przyproioadzić tradycyjnego, 
obcego nieszczęśliwca do wiecze­
rzy  — a jednak.

Gdy się najedli, śpieioali kolędy.
Cóż ich obchodziło, że za stalo­

w ym i, cienkim i burtam i trw a ł i 
grzm ia ł w  gniew ie żywioł, k tó ry  
chciał ich pochłonąć przed chwilą. 
W łaśnie dlatego byli szczęśliw i te ­
raz i usiedli do wieczerzy, k tóra  
m iała być ty lko  ich, wcale nie po­
dobna do w szystkeh  innych wiecze­
rzy, jak ie  m ieli ludzie, chodzący po 
tw ardym  gruncie.

Prawda, ich rodziny były  daleko  
— lecz czyż oni nie byli jedną ro­
dziną, zw iązani na śm ierć i życie 
jed n ym  ży w io łe m ? C zyżby k tó ry  z
nich m ógł usiąść do w ieczerzy  _
gdyby zaw ahał się w  potrzebie po­
dać rękę tonącem u ko ledze7


